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ADAM JASKIEWICZ ,,Nai'ID1Jższy czas, żeby starsi zade
eydowali do jakich .mdtZ1i doroiUlmy, itlk można n1U trak
fować". 

Foto: R. Łucyszyn 
ELŻBIETA KOLW!OSKA: ,,SŻkólci nie tyle tłumi myśle

n,ie, co nte 1twarza oka.zji do my~len.ia". 

- Czy pani lubię szkolę? 
- Bardzo. Ale dopie.ro od niedawna. Odikąd zaczęłam w niej pracować. 

Jako uczennica nie cierpiałam sz.koły. 

- Czy lubisz swoją szkołę? 
- Zdecydowanie nie. 
- Dlaczego? 

- Odczucia Adama nie są więc tak odosobnione. 
- Przeciwnie. Uważam je za typowe. Nic S'ię w tym w:zględ7lie od la·t nie 

- Bo źle się w niej czuję. 
- Co na to wpływa: atmosfera, nauczyciele, koledzy, sposób nauczania? 
- Wszystko razem. A pani by się dobrze cz.ula, gdyby chodziła do szko-

ły ciągle zmęczona, niewyspana, ~ystraszona i siedziała w szlrole 6-7 go
dzin, czekając na WY'rwanie do tab!tcY? 

2lmieniło. 
- Dlaczego więc pani lubi szkołę? 
- Lubię być wśród ludzi, a więc i młodzieży, i lubię uczyć. 

- Pewnie nie. A ile godzin przeciętnie się uczysz? 
_ w szkole przebywam - nie mówię, że się tam uczę, ale przebywam 

- Czy studia na filologii angielskiej przygotowały panią do roli nauczy-
cielki? 
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POLMo:~~~ 
203 dni później 

naukowcy, poliłycy. A Jak sprawa wygląda '" fa
bryce, łam, gdzie teoretyczne · założenia słaną się 
praktyką codzienności? 

W Fabryce Osprzętu Samochodowego „POLMO" 
w Lodzi, Tymczasowa Rada Pracownicza powstała 
26 stycznia 1981 roku. W 3 dni później podjęła u
chwałę o przyjęciu planu produkcji na 1981 roku 
oraz uchwaliła votum zaufania dla dyrektora dr inż. 
S. Ostrowskiego. W lutym zł.:iżyłam wizytę w FOS 
„POLMO" i przysłuchiwałam się dyskusji nad przy
szłością, założeniami i zadaniami rady pracowniczej. 
Dyskusję tę przedstawiłam Czytelnikom w numerze 
„Odgłosów" z 22 lutego 1981 roku. 

Tymczasowa Rada Pracownicza w FOS „POLMO" 
była jedną z pierwszych w Łodzi Jej , choć jeszcze 
niewielkie, doświadczenia miały wpływ na rozwóJ 
samorządu w innych p-zedsiębiorstwach w Lodzi 
i nie tylko. 

- Zastanawiano się, czy Rada Pracownicza ma 
składać się z przedstawicieli organizacji działających 
w fabryce, wybranych przez te organizacje w wybo
rach tajnych, czy też z delegatów załogi wybranych 
według zasady - jeden delegat na 50 pracowników, 
również w sposób tajny. 

- ~astanawiano się, czy członkowie administra
cji fabryki mają wchodzić w skład Rady Pracow
niczej jako jej rełnoprawni członkowie, czy też je
dynie jako doradcy. Administracja - argumento
wano - stanowi organ wykonawczy, musi być przez 
samorząd kontrolowana, nie mogą więc jej przed
stawiciele wchodzić jednocześnie do organu samo
rządowego. Ale - z drugiej strony, mówili oponenci 
- każdy członek załogi, pracownicy administracji 

Samorząd pracowniczy jest dziś najbardziej dy
skutowanym problemem. Spór ten budzi namiętnoś
ci, różnicuje stanowiska. Głos zabieraJI\ teoretycy, O czym wówczas dyskutowano w FOS „POLMO"? 

I Tadeusz J. Zlił'c1nski 

Dalszy ciąg na str. ł 

To prawda, że przepadła u nas i to 
z kretesem epistolografia wyrosła z 
dziewiętnastowi~znej tradycji. Mało 
już kto pisze obecnie sążniste listy u
kładające się w swoiste pamiętniki, 
w oparciu o które można by z dro
biazgową dokładnością odtwarzać ży
cie codzienne Polaków ostatnich lat. 
I nie chciałbym się tu wdawać w dy
wagacje, jakie czynniki złożyły się na 
śmierć tego akurat gatunku literac
kiego (jako że listy z całą _pewnością 
są taką samą literaturą jak powieść 
czy esej), i czy istnieją jakiekolwiek 
szanse powrotu do dawnej epistolo
grafii. Nie oznacza to bowiem aby 
epistolografia w ogóle przestała ist
nieć. 

IEUSTAJĄCA LEKCJA HISTORII 

Przeciwnie, s:z.czeg9lnie w ostatnim 
okresie rozk;witła ona jeszcze bardziej, 

tyle tylko, że zmieniła swój charak
ter, przenosząc się ze sfery intymnej 
w czysto informacyjno-publiczną. A 
jej adresatami stały się bardziej in
stytucje I osoby publiczne, a nie jak 
to było w zwyczaju - najbliżsi, bądź 
krąg przyjaciół. Mało tego, dziś rzad
ko już pisze się listy bezinteresow
nie, z czysto psychicznej potrzeby dzie
lenia się swoimi troskami bądź ra
dościami z kimś drugim, który na za
sadzie wzajemności będzie dokonywać 
tego samego w stosunku do piszące
go. Może dlatego, że dziś tak napraw
dę coraz mniej czasu mamy na życie 
prawdziwie intymne, coraz bardziej 

wciągani jesteśmy i to niestety z krzy
wdą dla nas samych, w życie społecz
ne ogółu, co powoduje, iż coraz bar
dziej odczu .vamy cal':( anonimowość 
istnienia jednostki w społeczeństwie. 
Wynika to z faktu, iż w wieku dwu
dziestym wielkomiejskie życie społe
czne zdominowało jednostkę decy
dując o jej indywidualnych sukcesach 
bądź klęskach. coraz bardziej też ogra
niczając całą intymną sferę przeżyć i 
doznań. Coraz bardziej los jednostki 
uzależniony iest nie od jej indywi
dualnych predyspozycji, zdolności czy 
umiejętności życia, ale od całokształtu 
czynników zew11ętrznych, które bądź 

\vyzwalają, bądź catkowicie nls2"JCzą 
wspomniane tu predyspozycje. 

Ale stąd może coraz bardziej wie
rzymy w interwencyjny charakter e
pistolografii, w jej czysto doraźny u
tylitaryzm, a rów.nocześnie przeświad
czen1 jesteśmy, iż poprzez listy 
publiczne jesteśmy w stanie najpeł
niej wyrazić swoją aprobatę względnie 
dezaprobatą dla konkretnych poczy
nań publicznych lub zjawisk życia 
społeczno-politycznego. Stąd też nie-
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Jerzy Wawrzak 

nie było 
wakacji 

tego lata 
W jecJinej z zachodnich gazet u.ka• 

z.ał się następujący dowcip rysrun· 
k.owy. Knk.u facetów siedzi nad 
brzegJem jeziora i ci.yta gazety z 
wiel'kiani tytułami doniesień z Pol
.;.ki. z wody WY1I1Urza się zaipła.kany 
potwór do Mórego jeden z ni<ih mó
wi: „Nie płacz, Nessie, z.a rok 
wszyscy znów będą pisać o tobie.'' 

Nie było sezOiilu ogórkowego, a w 
Qkresie tradycyjnej letniej ka•nłkuly 
tętno życia po!Ltycznego nie osłaibło 
nawet pr-zez jeden weekend. Chciałoby 
się dodać: „niestety", ale logiika mi.
woju s)"tuacji jes·t taka jakiej do
św.iadc.zyliśmy i n1kt nie miał z.lu
di.eń, że O!I)atrzność z.afuoouje nam 
wakacje od po.lHy1kl. A mimo to 
wielu ludi.i (sam się do nich zali• 
czam) uważało, że wcześiniejsze, po· 
myślne prognozy po·gody wre~zde 
się soPełnią, że tTochę odetchmemy 
od żyw.iołowY'Ch konfliktów i s>to;p
niowo dominować zacznie duch palI't
nerstwa i plrun.owej, rzeczowej W151P6ł
pracy. 

Czy takie rozumowanie bylo ty·Jko 
poli·tY,Cznie naiwne, czy nie b;rło 
dość przesłanek i faktów, ~e
by taik sądiz.ić? Spróbujmy odpoWle· 
dueć na to pyitanie, by na pt'lYs~ą 
ma1Pę pogody namieść odpowiednie 
poiprawki. 

Ta.kim najwa1iniejszym faktem, 
pod.stawą wszelkich ocen doty-czą
cych naszej rzeczywistości i jakie.go
kolwiek proginozowa111ia może być 
tytko zjazd partii. Zjazd nie .. tYl·k~ 
z na:JJWy hi&t.oryczny, odn0W1c1e_Jsk1 
dla samej partii, ale potwierdza·Jący 
najważniejsze, że tyuko na czele z 
pairtią mo7Jna myśleć o· lepszej pny
szłości dla naszeg-0 kra~u. te przede 
ws·zyg,bkim partia ja;;t główną i pod~ 
sta'W<l'Wą (chocfaż nie jedyną) siłą 
00cj.alisitycznej odnowy. Kto tego je
szcre nie zrozumiał, musi zroZ'llmieć. 
I czym prędzej to zrozumie, tym le
piej, dla niego, -dla środowiska w 
którym działa, dla nas ws·zysitkich. 
Kto natomiast tej prawdy nie Ui'Lna
je, kto ją z jakkhkolwiek powodów 
odrzuca, ten wystawia sobie żało>sne 
świadectwo. swoiste politycrue war 
riackie paipiery. 

Zjazd potwierdził ltnię porozumie
nia. Stanisław Kania, jeden z jej 
archHektów i główny orędow.nik 
przez wiele trudnych miesięcy od 
pamiętnego VI Plenum KC, sprecy
zował jej fomiulę. jako „linię po
rozumienia - linię wa·1ld politycz
nej'' o pr)'lilcypia ustrojowe i ideowe 
partii i państwa. Realizacja tej s>tra
tegii pozwa1la nam zarówno um~c
rnać suwerenność i sojusZilliczą w1a
ryigodi!lość, jak i szeroko otwiera 
m-0żU~ść ta.kiego przemodelowania 
istniejącego systemu by - mówiąc 
naj·krócej - szczytne ideały socja
li.zm u zaczęły się materializować. 
Myślę, że za ta·kim rozumieniem 

linii porozumienia QIPOWiada się zde
cydowana wieksrość polskiego spo
łeczeństwa. Dlaczego więc, prawie 
po roku burzliwych dy·sik.usji, napięć 
i konfront:acj•i, sywacja nie uległa 
radY"kalnej zmianie;. że nadail obłęd
nie krążymy w zaklętym kręgu i 
nie możemy go pri.erwać w sposób 
dający przynajmniej jaki.ś większy 
Ul:Strzyk nadziei. że i ruszymy z 
miejsca martwą bryłę gog.podarki, i 
sytuacja polltycma zacz.nie przynaj
lllliliej przy;pomil!'lać normalną. Więc 
dlaczego jest jaik jest? 

Niektórzy mówią. że diabeł jest 
w sz.czegółach . Na ogół w żY'Ciu w 
konkretnych przyipad.kach się to po
twierdza. Ale kiedy nas1.e .,szczegó
ły" odniesiemy do ska·li makro . ja1k 
nip. sprawy refo.rmy go!;podarczej, to 
okaże się, że nie chodzi głównie o 
to jak rmwlązać to czy inne za
gad·nienie, ale o gr a n i c e obSz.aru 
na którym podejmuje się przecież 
nie laboratorvjll1y, lecz 51połecZ111Y 
eksperyment. ·Jeśli zaś te świado
mość samoogranici.enia się odrzuci, 
to z ty.m eksperymentem może być 
tak jak z udaną <Yperacją . Tylko, 
że pacjent jej nie orzetrzvma. 

Nie moje to ostrzeżenie, chociaż 
sie pod nim pod.pisuję . Słów takich 
nikomu się łatwo nie wyipowiada, 
dyktuje je poczucie odipowiedzial1110-
ści za 51Prawy na·iważinie:iisze. Czy 
jed.nak zaipadają one dosta<tecmie 
!1łębolko w społeczną świad<>mość? 
&niem wąitplć! t to jest baTd.zo nie
pdk-0jące. chociaż tłumaczę sobie to 
zjawisko i tym, że prze-z wiele o
statnich lat żyliśmy w świecie słów 
do cna zdewaluowanych. w jakiejś 
kos-zmarnej opozycji sł6w do ich 
włafolwe~o znaczenia. t przez ten 
rok kiedy już przeciet mówimy peł-
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nym głosem, własnymi słowami, nie 
mamy nadal do nich zaufania, dla 
wielu są nadal żongler·ką d:la od
wrócenia uwa~ od czynów. Do cze
go może doprowadzić ten wcale nie · 
semwntycz;ny dylema·t? 

A więc nie było wakacji tego la
ta. Nawet ci, którzy wyjecha1i na 
urlop nie mieli szans na jakąś psy
chi.czmą re.generację, a oderwanie od 
wła541eg.o środowiska, co zwyikle jest 
z,bawien.nym relaksem, sta•wało się 

wręcz dokuczliwe. Lato jedynie wy
na.grodzjło słońcem i hojmością zie
mi. Po raz pierwszy od lat, po c1rra
ma.tycznym przednówku, możemy z 
jaikąś ufnością myiśleć o elemewar
nym zaopatrzeniu na~ych stołów. 
S ierpień spędziłem w niewielkiej 

zagubi<l'Ilej wśród la.sów wsi w Sie
radiz,klem. Ziemie tu !Jchu.tkie, piąta 
i przewarimie szósta klasa. A plony 
barda.o dobre. Nikt m1 tego nie u-
miał do końca wytłumaczyć. Na 
wiosnę sami przecież pisaliśmy o 
trudino.ściach z nasionami, nawo.zam1 
itd. A mamy wyją,tlkowo d-0bry rok 
w rolnktwie - i jaik słyichać - nie 
zostanie oo zrnarnowany. Gdyby 
jesZ{.-ze w najbliższych miesiącach 
udało się hasło „wszystko dla r-01-
nictwa" zamienić chociae w podsta
wowe dos-tawy, ograniczyć "Choćby, 
dotkliwą zmo.rę braku węgla. 

A jak do tej pory dci:ałania te 
„ wsparły" głÓW!l1ie protesty. Trzeba 
było mieć szozególinie wiele destruk
cyjnej wyobraź.ni, żeby coś takiego 
wymyś•lić i zorganizować. Wystawa
łem w tym czasie w kolejkach po 
chlelb w sąs!ronlm miasteczku, ale 
dobre oby-czaje, jakie staramy się w 
naGzym pi.śmie za.prowadzać, nie po
z;walają mi przytoczyć tych głosów. 
Zreszitą na.stroje społeczne są nam 
wszystkim doskonale zinane, a kh 
oceny dość z.godne. NatomiaGit na
mnożyło się iinteripretacji i o nich 
trze·ba pomów.!ć. narażając się na
wet na n'a'j,goirsze zarruty. 

Jakie więc było tegorocme laito? 
Urodza}ne na peWIT1<>. Taikże praco
wi.te nie tylko dla wsi. Pracował 
Sejm i je~ komisje, rząd i je~o o
pera-tywne agendy, podjęto wiele 
korukretnych decyzji o lJTlaczeniu s.po
łecmyim i gospo<iarczym, została za
ostrzona walka ze s.pekulacją. Obra
dowało Plenum KC I kHkaikt'O'tnie 
2lbierała się KKP „Solidarności". Ty
godnie intensywnych działań para
liżowały napięcia. Po raz pierwszy, 
niemal w roezinicę wydarzeń slerip
niowych związkowcy wyiprowadzill 
ludzi na ulke. Marsze ~łodo-we, ze
rwanie rozmów z rządem, wiresu:ie 
„dni bez praGy". 

Gdy piszę te słowa ho·ryrzonit znów 
się przejaśnla. MO<Ze więc dać sobie 
s,pckój. nie rozd,raipywać. Chciałoby 
się o tych diramatycmych .,skrzyt,o
waniach" - jak plsa.!lśmy w trzech 
kolejnych komentarzach wstępny-eh 
- jak najszybciej zapomnieć. Ale 
:i;>rzynajmniej ta os·tatnia sprawa. 
srodków masowego przekaz.u trwa 
nadal. Zresztą, jakiego<kolwiek nie 
dotknąć by p.ro.blem~, który jes~ 
przedmiotem sporu między władzami 
a „Solidarnością" i tak t>rzeba o~
wołać się do s p r a w z as a d n 1-

c z y c h. A także. o czym się nieste
ty częS>to za1pomi•na, uw~lę<li!tlć kon
tekst c z a s o w y, a przede ~zyst
ki.m uwz!!•lędnić czasową cerurę ja
ką jest IX Nadzwyczajny Zjazd pa·r
tii. 

Z ta:kim nacisikiem zwracam uwa
gę na tem pu.nk·t odniesienia, bo 
przecież to samo warzenie z po
sierpniowej o<linowy do zjarou i po 
zjeździe może zupełnie lrnaczej się 
tłumaczyć, mieć całkiem różne sk.ut
ki · dla pny>Szłości. Organizowaine w 
przeszłośei protesty bardi.o często, 
przynajmniej w sferze emocjooalnej, 
mla.ły poparcie zairóW'llo „So.lidar
noścJ" jaik I bazy partyjinej. Obawa 
przed • zahamowaniem procesów od
nowy, obroono-zachowawcza posta
wa wielu działaczy partyjnych, pań
stwowych i gospodarczyich skłaniała 
do ta1kich postaw. Sami w reda·kcji 
taikich wyborów doświadczyśliany, 
kiedy 11\P· przyszło nam aitaikować 
poglądy· niektóry-eh działaczy partyj
nych. czy nawet decy1zje instancji. 
Na.si oponenci zarzucali nam a.nty
party)ność, co raczej upewniało nas, 
że idziemy sł·oozną d.rogą i że w ten 
siposób m.iin. pcma.gamy partii w od-

pirzenośni I niemail dosłowinfo. Właś
nie teraz! Jaiki diabeł macha ogo
nem na tę czarną mS?.ęl? Mi-liony 
ludzi w Pols<:e muszą zadawać sobie 
to pytanie. I chyba nie znajd.uje od
powiedzi, bo jej nie widać w poo:y
tj"WIIlym działaini u. 
Może rozipoczynający się za kilka 

dini, ,,dwutumusowy" kongres „So
lidarności", wzorem nadzwyczajnego 
zja.rol\l PZPR przesądz.ł to wszystko 
co dla sipokoju ~połec7J!lego. dla ra
towania Polski m us I został prze
sądzone. A przede WSZY'S·tk!m wy
kirys.talizuje się jako ,,normalny" 
związeik zawodowy, którego stra.tegią 
jes.t nie cykliczma konfrontacja t 
władzami. ale twórcza współodipo
wiedz.ialność za podniesienie Polski 
z kolan i nadrobienie szan>S, które 
w ta1k harniebny sposób zo&tały w 
osta.mim dziesięcioleciu zaiprzepas;z
czo:ne. 
Ktoś powie: ale kto nas w tym 

NIE BYŁO 
WAKACJI 

TEGO LATA 
zyskriwainiu socj3listycZIIlej to?.samo
ści. W podobny s.posób traktowaliś
my nowy z:wiązek za wodo wy o dzia• 
łall!lośd któr~o od pierwszych dni 
września ub. roku pisaliśmy szero
ko, obiektywnie i z nadozieją, że w 
naszą socjallstyc:zmą rzeczywistość 
zostało wbwfowane konstytucyjine 
o~iwo, nowa trwała stru.ktura (W 
której notabene znalazło miejsce kil
kaset tysięcy członków PZPR) będą
ca d<Xlat>kowym gwara•ntem przed 
nawrotem ja1klchkolwiek wyipaczeń. 
Lntuicja palltycz.na od zaraz podipo
wiedziała nam to. co ta·k klairownie 
i prze'lronywa.jąco sformował l se
kretan KC partii podczas n!edaiw
ne~o s.patlkania z załogą „.Ceglelskie
~o" w Poznaniu, mówiąc o s-t001Un· 
kach partii do NSZZ ,Solidarność". 
Myślę, że Inny po~ląd za.prowadziłby 
jua: nieraz do tragedii. r odwrotnie, 
zja·zdowe gwara.ncje dla linii porozu
mienia są czymś. co jesocze kilka
naście miesięcy temu każdy z nas 
na7.W3łby utopią. 

Dop.ra<:<>wa\lśmy się więc w,9p61-
nym wysłłiklem intelektualnym i or
gainizatorskim s.połeczeństwa ora<Z 
wolą polltyczmą pa.rtii, wy?Jwolonej z 
do~atów !deol<><tkznych pewne~o 
ideału, cz~oś co w przysz.łości ma 
szansę stać sle ory~inalnym mode
lem po 1 ski ej dr o~ ł do soc ja
l izm u. Fa.ikt ten rostał przy Jęty z 
u.zina:niem po obu stronach podzielo
ne-.i;o świa.ta, ws.party werba.!ną apro
batą i pomocą itosoodarczą. zwłas.z
cza ze strony ZSRR, co tak dobit
nie potwierdził komunikat ze s.pot
kainfa na Krymie naszY'Ch przywód
ców z Leonidem Bre-bniewem. I by
łoby bard'ZO pieknle. ~dyby i:iasz 
Meał co rusz. z j3ką~ za.trważaJą('a 
czę&to<Uiwością, nie się.gał bruiku. W 

~le pogrążył? I przytoczy setki 
falkt6w, zaczerpniętych choćby z 
roczników naszego pisma. I doda je
sl!C2e sakramentalne: ale rząd wszy- · 
s.tlko opóźinia, zwleka. blokuje, nie 
zgadza się, ataku.le związek manipu
luje środ1kaml masowego przekazu 
ai:y głO<łzi naród, nie potrafi spraw
nie zorgainizować reglamentacji, chce 
nam podwyżkami odebrać pieniądze 
a odwleka reformę itospodarczą itd 
i1.p Tak może powiedzieć każdy f 
mieć w tym cząsbkę swej prywatnej 
racji potwierd?JOnej a.wto.psją. Tak 
mówią lucltZie w uza.sadnionej naj
częśelej irytacji, zmęczeni trudami 
elementamej egzystencji, ?Jffiordowa
ne c<Xlzłennością kobiety i sfrustro
wana młodzież. Takie jest wresu:ie 
prawo niecierpliwych, zby>t długo u
beiiwłasnowolni<>nych, którzy chcą 
zrzucić swój ga·rb i WY'Prostować 
plecy. którzy chcą jUIŻ teraz żyć jak 
przystało na cywiliwwany kraj. 
Tłumiąc emocje trzeba się jednaik 

ta!kiemu rowmieniu naszej sywacji 
przeciwstawić. Jest ono bowiem 
sprawled.Jiwe, a•le niesłu~zme, bo 
sprawiedliwie ocenia tyLlro prze
szłość. A to jest zaledwie jeden z 
elementów potrzeobnych dla zbudo
wania przyszłości. Trzeba nam ba·r
dzo dużo czegoś co jest jakby drugą 
stroną sprawiedliwego sądu, miano
wicie z a u f a n I a .I po ś w I ę c e
n i a, jako ogrominego, najwaiŻ!niejsze
go kaipi-tahl. który bedrzie procento
wać w dłuższej perspektywie cz as u. 
Ktoś powie: zinamy te słowa ... No, 

cóż, nie mam Innej odpowiedzi. 
Przypomnę tylko, że w pnesdości 
nie budowa.J!śmy zaufania, ale orga
nizowaliśmy beiJkrytyczmą wia'l"ę w 
słowa bez poikrycia: więcej nawet: 
w cyinkzme kłamstwa. Odnowa jaka 

s.ię do.konała w partii, 7J!l1iainy ogólne 
w sferze władzy dają przecież Pod· 
stawy do narastania w-iajemnego za· 
ufania. Jako ~ecz.eństwo powln.niś 
my owo zaufa.nie - i to czYillltlie -
uidlO'kl.ll!l1entować, niezależ.nie ·od róż
nic poUtycz.nych, ideowych, śWiaio
.poglądowych I każdy-eh i·nnych. !ina
czej ra2em pójdziemy na din<>. 

Drugim słowem - kluc~. któ'l"e• 
go prz.ed chwilą użyłem jest poświę
cenie. Uży>wam go świadomie, mimo 
tż to rennin w publicystyce nieco 
żemijący. I jak dotąd z obu stron 
~!iwie uniikainy w dY'Skusjach 
Ale nie :mnienia to fa1ktu, że stoimy 

· przed wyiborem o zasadarlc.zym Z111a
cze.niu: albo wychodzić z lc-ryzy>Su 
przez 3-4, no powiedzmy. 5 lat, 
allbo przez 10 lub dłużej. Stoimy 
przed a1litematywą, . kt6ra określi 
nag.z poitlom cywilizacyjny do końca 
wieku. Decyzją, według kitórej będą 
naG oceniać nasze dzieci i winuki, 
porówniując to co po nas oozi~i
czyJ.1 z dzied,zictwem intnych nacji 
Chodzi więc o skalę wyrzec zeń 
na najbliższe la-ta, od poniesienia 
:których żaden cud nas nie uratuje. 
Jut je po.nosimy. Chodizl jednak o 
wyrzeczenia świadomie prrzyjęte, po
wiedrilałbym nieco paradoltsall!lie: 
zor-tainiizowane, z gwarancjami ich 
„opłacalności". Inna postawa bedzie 
cho>wainlem głowy w piasek. Prze
cież musimy wiedzieć i pam-iętać. że 
w o.staitnich Jatach co trzecia łyr!lka 
strawy była zjadaina na kredyt, że 
z produkcją co.fneliśmy się o 5-8 
lat, a z płacami jestemy w następ• 
nej pięciolatice. 
Możliwość wyjścia z bej sytuacji 

na pro.stą bez zg<Xly narodowej, 
wizajemnMo zaufania i ŚW'iadomych 
samoo!!ranlczeń nie wydaje się moż
li.wa. A przecież wyjść trzeba! Czył 
pnz:ez niemożność pokonania włas
nych uprzedzeń mamy się pogrążyt 
w stan c h ro ·n ł c z n e go kryzysu, 
pr.zed czym przestrzegał na zjetdzle 
Mieczysław F. Rakowski. Presja dal
s.zych żądań. stałe za1kładainie zwłąrz
kow~o v e t a nie daje t"Ząd<YWł na
wet szaruy że.by swoje programy -
przecież nie wymyślone za m·łnlste
rlalnym.l biurkami. a stworzone przy 
szeroki~j lronsultacji s:połecmej -
ureaJ.nlć. Diabeł jest w szc~ółach. 
a.le widzenie każdej siprawy oddziel
nie, maripa:ni.na o każdy detal!, nie 
pom'l'laża całośd. Ntkt przeclet PrzY 
zdrowych zmvsłach nie moU twłer
ditl~. że iak!k<ilwiek p.rotttam d-zła
łania nie musi być poddawany ko
rek tom. jakle nanosi~ będzie h
ele. A więc wszystko moma I trzeba 
doprarować uwzgledniając ~y.nnlk 
czasu. Udławi.my się wła'Snym chdej
s.twem, jeśli bedziemy chcieli wszy
sbko na ra,.z I bez watpllwoścł, jeśli 
racji nie po1oorzadkujemy możli
wościom. Lech Wał~~a często ww:tao:al 
w t>r:ies71oścł. t.e najipierw jest Po-
1akiem a ootem związkowcem.. Nie· 
stety. wielu or.zyw6dc6w reitlonal
nych I w samej centrali zwłaiz.kowej 
w pra1ktyiczny.m drrJałaqilu nie hono
ru~ tej 7.asaidy. Nie.~tety. talde sa 
fa.kty. wys·tal'<'zy orz!'('?:vta~ steno
~·ram z oosiedzenla KKl> <mubllko
wainy w "T:v<>odnik'll Sotl<larnośit" 
przejrzeć zwla11kowe pisemika powlE>· 
laine w setka-eh tysięcy e~emolarzy 
Bardzo nlebemoiecme to postawy 
ta1kże cl.Ja sameito zwią,z,ku. z kt6rym 
miTionv Pclak6w łąiczą tak wiellką 
nadzieję. 

:łl.VIll.1981 r. 

W minionym tygodniu najwięcej niepokoju w 
świecie wywołały wydarzenia wokół Angoli. Znów, 
bo przecież zdarza się to nie po raz pierwszy, 
wojska RP A wtargnęły w głąb terytorium młodej 
republiki i w południowej części kraju toczą sic. 
walki Ogłoszono powszechną mobilizację Angol~ń

czyków. 

Związek Radziecki, przypominając, że pozostaje w 
Układzie Przyjaźni I Współpracy z LRA. ProlP.st 
i żądanie wycofania wojsk rasistowskich z Angol1 
wystosował rząd Polski. Nieprzychylnie odniesiono 
się do tego aktu w Europie zachodniej , a sta:iy 
Zjednoczone tylko formalnie wyraziły ubolewanie, 
zaznaczajqc równocześnie, że „całą sprawę należy 
widzieć w szerszym kontekście". Można zgodzić się 
z tym „szerszym kontekstem", a~e tylko w odnie
sieniu do nl'?'61nlejszycb niebezpieczeństw, jakie 
niesie ta napd~. 

to formułuje agencja ReuUlra - miała ona na ce
lu „skoordynowanie opozycji przeciwko wojskowej 
obecności Stanów Zjednoczonych w tym rejonie". 
Kadafi podpisał traktat o przyja:!ni i współpracy 

z Etiopią I Południowym Jemenem, a w Damaszku 
nalegał na negocjacje w sprawie projektowanej 
unii libijsko-syryjskiej. W tym celu premier rządu 
syryjskiego uda się 1 września do Trypolisu. Re
zultatem podróży - pisze ta sama agencja - jest 
złagodzenie rozbieżności 1 konserwatywnymi kra
jami Zatoki Perskiej I umocnienie słosunk6w z ra
dykalnymi rządami arabskimi. Dopomógł do tego 
amerykań~kl Incydent lotniczy (chodzi o walkę sa
molotów, w toku której zestrzelone zostały dwa 
samoloty libijskie). 

Celem agresji, zainicjonowanej przez władze ra-
sistowskie, jest zniszczenie obozów Organizacji 

W POLITYCE 
TYDZIEA 

Ludności Afryki Południowo-Zachodniej SWA.PO, 
której działacze korzystają z pomocy Ludowej He
publiki Angoli . Mówi się o chęci czasow':j okupa· 
cji części terytorium tego kraju w celu fizycznego 
wyniszczenia działaczy i partyzantów SW A~~· 
Przy okazji chodzi o osłabienie młodej republtll.1, 
zakłócenie jej rytmu życia i przeszkodzenie rozwo
jowi. Władze RPA nie skrywają pnecie7. swej nie
chęci do władz 'Z Luandy i wiele by dały za ich 
obalenie i zastąpienie posłusznymi rasistom. Przy
kład Angoli niepokoi bowiem wszystkie siły wste
czne w tym rejonie świata, zainteresowane odro· 
czeniem postępowych zmian. Agresja ma wii:c 
szerszy sens - jest wyzwaniem, rzuconym właści
wie wszy~tkim ruchom narodowowyzwoleńczym 
Afryki. 

Tak rozumie jej istotę Organi:zc"lcja Jedności 
Afrykańskiej, która w bardzo ostrej formie potę

piła inwazję RP A. Stanowczo zareagował równiez 

Pozostańmy dzisiaj przy pozaeuropejskich tema
tach, odnotowując przede wszystkim egipsko-izrael
ski szczyt, jaki odbył się w Aleksandrii w dniach 
25-26 sierpnia. Korespondenci piszą, że „góra zro
dziła mysz". ponieważ jedynym konkretnym ust3-
leniem z rozmów Sadata i Begina jest określenie 
terminu (trzecia dekada września) wznowienia ro
kowań na temat tzw. autonomii palestyńskiej. 
Z przebiegu konferencji prasowej obu przywód
ców wynika , że nie zmieniły się stanowiska stron, 
chociaż obie wyra1iły padzieje, iż rokowania zos
taną zakllńczone do końca bieżącego roku. Czy 
to się uda - należy wątpić. Przecież impas jest 
już wielomiesięczny . . 

Znamienne, że w odpowiedzi na pytania na kon
ferencji prasowej Begin stwierdził wyrażnie nie 
tylko możliwość, ale nawet konieczność rozwiaza
nia problemu bliskowschodniego bez udział Orga
nizacji Wyzwolenia Palestyny. Jak to jest możliwe 
- nie dodał. A brak realizmu jest najwięk~zą 
przeszkodą w wypracowailiu właściwych wnio
sków. 

W kolejności zwróćmy uwagę na U-dniową 1>4)· 

dróż przywódcy Libii - Kadafiego do Południo

wego Jemenu, Etiopii, Zjednoczonych Emiratów A
rabskich, Kuwejtu i Syrii Może nie 'Zasługiwałaby 
na odnotowanie w przeglądzie wydarzeń mlęd?.:y
narodowych tygodnia, gdyby nie takt, że - j::ik 

J jeszcze kilkanaście sł6w o Iranie. Radio te
herańskie podało, że wykryto łam nowy spillek, 
którego celem było zorganizowanie zamachu na 
życie ajatollaha Chomeiniego. Miał być to· zamach 
bombowy na jego siedzibę w mieście Kum. Plan 
zamachu przygotowany został podobno przez człon
ków ugrupowania madżahedinów ludowych. 

Ta Informacja wskazuje na dalsze zaostrzenie 
sytuacji wewnętrzne,J Iranu. Trwają tam zresztą 

egzekucje członków organizacji opozycyjnych. Od 
czasu 'Zdymisionowanią i ucieczki prezydent.a Rani 
Sadra wyroki wykonano na 560 działaczach. Co 
z tego wrzenia wYnlknie? - oto częste pytanie 
w korespondencjach z Iranu. 

W. SŁAWSKI 

PS. 30 ub.m. w gmachu urzędu premiera !rant> 
w Teheranie eksplodowała bomba W wyniku za
machu, pn przewiezieniu do szpitala, zmarli m in. 
prezydent Mohammad Ali Radżai oraz premier 
Mohammad Dżawad Bahonar. 

NAUKA 
I PROBLEMY 
SPOtECZNE 
KRAJU 

Socjologia polska wobec problemów 
społecznych kraju - to główne na· 
sło obrad rozpoczynającego się 11 
września w Łodzi VI Zjazdu Pol
skiego Towarzystwa Socjologicznego. 
Należy oczekiwać, iż Zjazd będzie 
ważnym wydarzeniem naukowym. lJ. 
każe również, jaką rolę odgrywają 
obecnie socjologowie i wyniki 1cl' 
prac w życiu społecznym i polity· 
czrtym kraju. 

Program Zjazdu jest niesłychanie 
bogaty i obszerny. Daje dokładny o
braz badań I zainteresowań polskicl• 
socjologów. Jednocześnie osobom spo
za tego kręgu zawodowego wyraźnie 
uprzytamnia, iż socjologowie nie mil
czeli w ostatnich latach. Przeciwnie, 
gdyby tylko zechciano ich wysłuchać 
wcześniej, może wielki konflikt spo
łeczny w kraju przebiegałby dziś 
inaczej. 

Podczas inauguracyjnej sesji ple• 
narnej przedstawione zostaną m. in. 
wyniki badań nad źródłami konflik
tu społecznego oraz prace specjalnej 
komisji ZG PTS zajmującej się ana
lizą ubiegłorocznych strajków. Pod
czas następnych sesji poznać bę· 

dzie można m. in. wyniki prac nad 
sprzecznościami interesów klasowo
grupowych, a funkcjonowaniem sy• 
stemu politycznego, prawem i pra
worządnością, grupami interesów vt 

społeczeństwie polskim, mlejsce1n 
chłopskich gospodarstw rodzinnych 
w systemie ekonomicznym kraju o
raz znaczeniu grup nacisku w kształ
towaniu kultury politycznej. 21 grup 
roboczych zajmie się, dla przykładu, 
takimi tematami, jak: drobnomiesz· 
czaństwo polskie, fenomen katolicyz
mu polskiego, społeczne problemy lu
dzi starych, zagrożenie środowiska 

przyrodniczego, czy społeczny kryzys 

funkcjonowania . miast. 

Jak poinformowała prof. dr Jolan
ta Kulpińska, przewodnicząca komisji 
organizacyjnej Zjazdu, tak obszerny 
program Zjazdu i różnorodność te· 
matów świadczy o tendencjach zmie
rzających do zaprezentowania aktual
nego dorobku polskiej socjologii. 
Dłuższa przerwa w zjazdach Polskie
go Towarzystwa Socjologicznego nie 
nastąpiła z winy socjologów. Tema
tyka Zjazdu jest przejawem demo
kratycznych zasad panujących w tl)
warzystwie, zgodnie z którymi wszy
scy, którzy zgłosili chęć zorganizowa
nia grupy roboczej, mają możliwosć 
zorganizowania takiej, a tym samyrn 
szansę na zaprezentowanie swoich 
wyników badawczych i poglądów 

naukowych. Srodowisko socjologiczne 
nie jest jednorodne i Zjazd stanowi 
dobrą okazję do ujawnienia różno
rodności poglądów i metod badaw
czych. 

Czego się można po Zjeździe spo
dziewać? Przede wszystkim pró1Jy 
socjologicznej diagnozy konfliktu spo
łecznego w kraju, następnie - za
prezentowania aktualnego dorobku i 
stanu badań naukowych, i wreszcie 
- ukazania odmiennych postaw ba
dawczych. Zjazd wyraźnie ukaże 
również pokoleniową zmianę warty. 
Decydujące znaczenie w socjologii 
odgrywają obecnie naukowcy wy
kształceni po wojnie To oni będą 

decydować o obliczu tej nauki w ro
ku 2000 . Jednakże Zjazd będzie miał 
zriaczenle nie tylko dla samych so
cjologów. Przed<:tawinne podczas o
brad analizy sytuacji społerznej kra
ju winny służyć politykom i działa

czom społecznym, a obywatelom po
móc w zrozumiPniu złożoności za
chodzącyeh zjawisk. 

M. G. 
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O TYM SIĘ MOWI, CO O TYM SĄDZISZ? 
Cena będąca najistotnlejSzą kategorią stosun

ków towarowo-pieniężnych może w gospodarce 
wysłępow-6 w roll „złego pana lub dobrego słu
gi". Wcielenie się ceny, a właściwie systemu cen, 
w którąś z tych ról, uzależnione jest od racjo
nalności zasad i metod kształtowania een, od spo
sobu kh oddziaływania ii.a postępowanie pro• 
ducentów i konsumentów, a także od stopnia po
wiąunia polityki cenowej z szeroko pojętą po
Utyką spolecz:ną państwa socjałistycznego. 

Analiza dotychczasowreh rozwiąizar\ cenowych 
stosowanych ·w Polsce pozwala bez clenia przesa
dy skonsta.towat, że system cen funkcjonujący 
w nanej gospodarce jest wyjątkowo złym i nie
udolnym panem. Przejawy tego dobrze są znane 
osobom prowadzącym goopodarstwa domowe i 
kierownikom jednostek gospodarczych. Karyk&· 
turalny wręcz układ ·cen detalicznych I zaopa
trzeniowych stanowi poważną przyczynę dużego 
marnotrawstwa żywności, materia.łów, surow
ców I energii, będącego plan gospodarki pols
kiej. Uniemożliwia on ró'Wlllież przedsiębiors.t
wom i konsumentom dokonywa.nie racjonaln~o 
wyboru pomiędzy róimymi możli wyml alterna
tywami, z punktu widzenia osiągnięcia optymall
zacji określonych celów. Destrukcyjny charakter 
wadliwego układu cen ujawnia się nie tylko na 
rynku wewnętrznym lecz także w sferze obrotów 
zagranicznych, powodując niską efektywnooć na
szego handlu zagranicznego. Wyelimirnowanie 
wielu patologicmiych zjawisk występujących w 
polityce cenowej wymaga dokonania gruntownej 
1 kompleksowej reformy cen, zarówno detalicz
nych jak i zaopatrzeniowych. Tylko tą metodą 
można osią.gnąć przeistoczenie się systemu cen 
„ze złego pana w dobrego sługę". 

Ogó!inospołeczna debata na tema·t reformy l!IY
stemu cen wliża się nieuchronnie do ooiągnięcia 
punktu kulminacyjnego, którym będzie powsze:
chna konsultacja społeczna opracowanego przez / 
irząd projektu zmian poziomu cen. Przebieg do
tychczasowej dyskusji udowodnił. że problem 
cen przestał być traktowany jako tabu, tak przez 
władzę centralną jalk i przez masy pracujące. 
Nie oznacza to jednak, iż przeprowadzenie ope
racji cenowej będzie łatwe. W świadomości spo
łecznej tkwią nadal pewne opory psychic~'~ 
zrodzone na gruncie doświadczeń nieudanych ~o
dwyżek cenowych z roku 1970 i 1976. Wydaje mi 
się, iż część społeczeństwa, zwłaszcza ta najuboż
sza, cierpi na swoistą neurozę cenową i emocj(J.. 
111alnie reaguje na każdą zapowiedź pod;ivyżek ce
nowych. 

Dystkusja 01Wa wykaizaila również, iż istnieją za
sadnk7.e różnice w kwestiach merytorycznych 
dotyczących skali podwyżki cen, sposobów jej 
[przeprowadzenia, systemu rekompensat docho
dowych etc. W toku tej dyskusji dały znać o so
bie liczne nieporozumienia i uproszczenia wyni

k!,,i}l~e z {~kc,Jąf,?uj~y~'1.)i;s~e ~ _świadp~ośd 
ludZJkiej starych są;dów obiegowych utrudniają
cych zrozumienitł • wsp6łczesnych· prócesów SJ>c>
łeczno-ekonomicznych i powstających ,1jak 
grzyby po deszczu" nowych mitów ekonomicz
nych. Prowadzi .to do konkluzji, że realizatorzy 
oper~ji cenowej staną w obliczu wielu trud
nych dylematów od rozwiązania których zależeł 
będzie w znacZ1I1ym stopniu powodzenie tej ope
racji, jak równie'l, a może przede wszystkim, spo
kój społeczny w naszym kraj.u. Niektóre najważ
niejsze dylematy reformy cen stanowM będą 

przedmiot niniejszego artykukt, który nie preten
duje do wyczerpującego praedstawienia filozofii 
tej reformy lecz jest próbą osobistej refleksji 
na temat zawiłości i · niejasności towarzyszących 
przygotowY1Wanej zmiarnie cen w goopoda~. 

REFORMA CEN 
A REFORMA GOSPODARCZA 

Pragnę WY'l"azić przekonanie, że dylemat: ł'efor
ma cen a reforma gospodarcza został sztuczni~ 
splodzony przez dyletantów reprezentujących, u
żywając bardzo modnej ostatnio formuły, za
~ÓWl!lo stronę ~iązikową, ja•k i rządową. Jak bo
wiem inaczej moż.na ok·reśllć stanowislko niektó
rych przywódców i doradców związkowych, 
ktorzy w środkach masowego przekazu wygła· 
szają poglądy w rod2aju: „najpierw naJeży wpro
wadzić reformę gopsodarczą, a później zmieniać 
ceny". Wypowiedzi tych mOŻJ!la by nie traktować 
poważnie, bo tylko na to zasługują, gdyby nie 
fakt, że pochodzą one z ust działaczy związko
wych cieszących się charyzmą i gdyby nie bez
nadziejnie niski porziom edukacji ekonomicznej 
niektórych warstw naszego społeczeństwa. 
Grzech strony' rządowej polega znów na tym, 
że część centralnej biurokracji gos·podarczej 
chciałaby z podwyżek cenowych uczynić podsta
wowe przedsięwzięcie mające na celu wy.prowa
dzenie kraju z katastrofy ekonomicznej. 

Przyjmując załorenie, że dylemat: reforma cen 
;.... reforma gospodarcza ma charakter pozorny, 
należy sformułować tezę, że reforma cen jesl 
Integralnym elementem kompleksowej reformy 
rospodarczej, a nie samym w sobie posunięciem, 
wyizolowanym od zmian w mechanlźmie ekono
micznym, Teza ta w sposób niejako naturalny 
wyinika z logiki nowego systemu ekonomiczne
go, który zakłada w.prowadzenie do zarządzania 
gospodarką arsenału narzędzi rynkowych zastę· 
pujących sławetne nakazy i limity. Jest oczywi
ste, że system taki może efektywnie funkcjono
wać tylko w warunkach prawidłowo kształtowa
nych cen stanowiących podstawowe narzędzie 
rachunku ekonomicznego w przedsiębiorstwie. 

Chcąc celo.wo wyostrzyć istotę problemu rrioż.ata 

sformułować nast.ępujący sąd: bez reformy cen 
nie będzie reformy gOSlpoda.TCZej, natomiast może 
by~ podwytka cen bez reformy gospodarczej. 
Chocia:ł nie Wył'aża on mojej intencji w tej spra
wie, to jednak eksponuje silny związek zmłan 
cenowych a reformą goopodarczą i zwraca bacz
ną uwagę na słmebną rolę cen względem nowego 
mechanizmu gospoda·rczego. 

Zdając sobie ·w pelJDi sprawę z konieczności 
powiązania zabiegu urealniernia cen z gruntowną 
reformą gospodarczą nie mogę uciec od pewnej 
refletksji, nieco zabarwionej sal"kazmem.. Doty
czy ona „straszenia" na łamach prasy, w radiu I 
telewizji opin.fi publicznej podwyżkami cen jako 
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chu.nek ekonomicznego, sktżącego w myśl zało
żeń reformy gospodarczej za busolę w działal
ności przedsiębiorstw. Rozkładanie reformy cen 
na raty spowoduje, że rachunek ów będzie na
dal u~omny, pieniądz i koszty będą nadal fał
szywymi kategoriami. Dodać tu należy, że re
forma cen detalicznych powinna być zharmoni
zowana z reformą cen zaopatrzeniowych, a to w 
tym celu, aby zreformowane ceny oddziaływały 
nie tylko na konsumentów, lecz także na produ
centów. Uważam, że ten aspekt operacji ceno
wej jest zbyt słabo akcetttowany w rządowych 
propozycjach reformy cen. 

Analiza społecznych l psychologicznych uwa
runkowati reformy cen przemawia za wyborem 
stopniowego przeprowadzenia tego zamierzenia. 
Nie uzunpując sobie prawa do wy.rażania opiinil 
~ołeCZJ!lej można jednak sądzić, mając chociaż 
wyrywkowo nastroje społeczne, że tylko wariant 
etapowych podwyżek cę:n uzy&ka szeroką apro
batę społeczną. W tej materil nie można - jak 
się wydaje - naszego społeczeństwa posądzać 
o nadmiemy radykalizm i skłonność do szyb~ie
go drzialania. 

Konieczność forsowania podwyżek etapowych 
wynika przede wszystkim z faktu, że zgodnie 
z wersją roboczą projektu opracowanego przez 
;prof. Z. Krasińskiego, przewodniczącego Pań
stwowej Komlisji Cen i pełnomocnika rządu dis 
reformy cen, wskaźnik ogólnego wzrootu CM 
podstawowych artykułów (w tym głównie żyw
ności) wyniesie ok. 1200/o. Tak znacznego wzrostu 
cen społeczeństwo nie „przełknie" jednorazowo. 
Mogłoby to spowodować swoisty szok cenowy, 
zakończony niebezpiecroą eksplozją niezadowo-
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nieubłaganym skutkiem reformy systemu gospo- lenia społecznego. Mając świadomość owego nle-
darczego, Fałsz takiego ujęcia problemu polega bezpieczeństwa rząd PRL w swoim programie 
na tym, że niezależnie od reformy gospodarczej prze"ilWyciężania kryzysu oraz stabilizowa•nia go-
i tak na.leżałoby w naszym kraju przeforsować re- spodarki zaproponował koncepcję etapowej pod-
gulację cen na wiele podstawowych artykułów wyżki cen będącej alternatywą dla operacji jed-
spożywczych i surowców, po to tylko, aby zlikwi- norazowej. 
dować kolosalne ich marnotrawstwo i absur-
dalne dotacje budżetowe do ich produkcji. Do Operacja ta obejmować powinna cztery etapy: 
grupy wyrobów, których ceny wymagają natych-
miastowego uporządkowania zaliczyć trzeba - etap I - .zmiana cen. chleba i przetworów 
przede wszystkim: chleb, mąkę, cukier, mleko, mącznych, mleka i jego przetworów, roślinnych 
węgiel, koks itp. Zdrowy rozsądek, a nie wielka tłuszczów jadalnych oraz wyrobów tytoniowych; 
reforma gospodarcza, dyiktuje potrzebę sprowa- termin - początek II-ipólrocza 1981; 
dzenia wysokości cen tych dóbr do poziomu ko- - etap II - cukier, wy·roby cukiernicze, na-
sztów produkcji. Tolerowanie dotychczasowych poje alkholawe oraz paliwa i energia _ termJn 
niskich cen tych wyrobów doprowadzić może. jak :. -r~, I;-:półrocze 1982 r.; w tlrzyp$dk'U dlleba, do J,1(>Wstai'lfa ztctwlsfrn'-gZJt.u.., • 
c2lnego ich braku. Jest to tym bardziej para- ' „ - etap IIi ...;. mięsJ' i· i~o l>'detwory, termiń 
ddksaline, że Polska należy do największycn w · - jesień 191l2 r.~-'""" ~· u·~ • • 

Ili 
świecie producentów chleba na jednego miesz- _ etap IV _ ś.rod'ki produkcji dla produkcji 
kańca„. · żywności oraz usługi transportowe i komunalne 

Propagowanie konieczności zrealizowania re- - termin - koniec 1982 r. 
formy cen winno zasadzać się na ukazywaniu Podwyżki cen przemysłowych artykułów kon-
caloksztaltu tej nieprzyjemnej operacji, w więc sumpcyjnych w tym wariancie rządowym byłyby 
nie tylko aspektu podnoszenia poziomu cen I::rz wprowadzime sukcesywie, Poczynając od I-pół-

rocza 1982 r. 
również zmian Ich struktury. Nie nale'ly także 

zapominać, że wprowadzenie reformy goopodar-
czej powinno W2llllÓC konikurencyjność samo-
dzielnych przedsiębiorstw, które w pewnY'm za-
kresie będą dążyć do obniżania cen wytwarza-
nych towarów. Jest to zapewne melodia przy
szłości, ale tego rodzaju tendencji cenowych nie 
sposób wykltl<lZyć. Pooadto należy poważnie roz-
ważyć prppozycję cen ruchomych na pewne ar-
fykuly - cen zależnych od pory roku i teryto
rium. W związlru z tym słuszną Wydaje się pro
pozycja, aby ceny mleka lub masła latem, kiedy 
podaż jest duża były niższe niż zimą, kiedy kosz
ty produkcji są wyżs~e i warurnki hodowli gor
sze. Elastyczność cen powinna być stalą, nieo
dłączną cechą zrefomi-owanego systemu cen w 
Polsce; cechą wymuszoną zresztą przez zasady 
nowego mechanizmu ekonomicznego. 

JEDNORAZOWO CZY STOPNIOWO? 

Problemem o kapi•talnym znaczeniu dla refor
my cen jest sposób jej przeprowadzenia, a mia
nowicie - jednym mocnym uderzeniem lub 
etapowo. Wybór Oikreślonego rozwiązania jest 
zdeterminowany nie tylko względami par exce
llence ekonomicznymi, lecz również społecznymi 
i politycznymi. Nie trzeba nikogo przekonywać, 
że zmiany cenowe w naszym kraju są wyjątkowo 
delikatną i wybuchową materią. Dlatego tei 
wymagają specyficznego podejścia, uwzględnia
jącego w równym stopniu przesłanki ekonomicz
ne, polityczne i psychologiczne. Wnikliwe roz
ważenie tych przesłanek powinno być podsta
wą wyboru metody dokonania operacji cenowej. 
Warto więc pokusić się o przedstawienie argu
mentów uzasadniających jedrnorazową, bądź stop
niową pod'Wyżkę cen detalicznych. 

Przyjęcie optyki kryteriów ekonomicznych 
przesądzałoby o potrzebie akceptacji jednorazo
wej podwyżki r.en. Dlaczego? Otóż, przede 
wszystkim dlatego, że tego rodzaju rozwiązanie 
skróclloby okres dochodzenia do względnej rów
nowagi rynkowej, okres likwid~jl olbrzymiej 
luki inflacyjnej, której rozmiary osiągną w bie
żącym roku kwotę pomad 500 mld zł. Poza ty.m 
jednorazowa reforma cen jes.t ze wszech miar 
słuszna z punktu widzenia wiarygodności ra-

REKOMPENSATY A NAWIS INFLACYJNY 

System ,rekompensat 7lWiązanych z podwyżką 
cen stanowił piętę Achillesową dotychczasowych 
operacji cenowych. Nies.prawiedliwie ustalane w 
r. 1976 rekompensaty przyczyinily się do pow
stania groźnego konfliktu społecznego i w rezul
tacie do odwołania przez ówczesny rząd regula
cji cen, która ze względów ekonomicznych była 
zasadna. Przy.pomnieć należy, że ta niefortunna 
i le~komyś!ina podwyżka cen rzekomo zakłada
ła peŁny ek.wiwalent dla społeczeństwa z tytułu 
wzros·tu kosztów utrzymania. Tabela rekompen
sat była jednak taik zbudowana, że osoby o wy
sokich zarobkach otrzymywałyby rekompensaty 
kwotowe znacznie wyższe od grup praco>'mi
czych niżej zarabiających. Wynikało to z przy
jęcia wadliwych procentowych wska~ników u
stalania rekompensat; dla na}niżej zarabiają
cych dodatek do płac wynosił ok. 20% w stosun
ku do płacy, natomiast dla najwyżej zarabiają
cych 100/o. Było to jawrne odejście od zasady ega
litaryzmu - świętej zasady polity.ki społecznej 
socjalizmu. 

W oparciu o smutne doświadczenia przeszłości 
można przypus:oczać, że podstawowym elemen
tem obecnej reformy cen, na którym skoncen
truje się czujność i nieufność związków zawo
dowych, będzie kwestia rekompensat dla ludzi 
pracy. Prawidłowe i zgodne z odczuciami szero
kich mas ukształtowanie systemu rekompensat 
nie jest zadaniem łatwym, nie tyle ze względów 
metodologicznych, ile z powodu mozaikowego 
wręcz zróżnicowania sytuacji dochodowej po
srezególnych grup ludności i struktury wydatków 
gospodarstw domowych. 

Szczególrne doniosłym zagadnieniem, które bu
dzi wiele kontrowersji jest kwestia rozdziału re
kompensat - równych dla wszystkich, czy tei 
zróżnicowanych w zależności od wysokości za
robków, rent i emerytur. Z wartko toczącej się 
dyskusji można wnioskować, że przeważa.jlł glo
sy akcentujące zróżnicowane kwoty rekompen
sat. W kręgu ekonomistów dominuje słuszna, jak 
mi się wydaje, 01>inia, że koszty operacji ceno
wej są nieuchronne, ale nie można obarczać ni
mi gru.p społecz:nych pobierających najniższe pła
ce, renty i emerytury. Dlatego też proponuje się, 
aby grupy te otrzymały pełną kwotę rekompen-
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saty .Natomiast osoby uzyskujące wynagrodze
nia średnie i wysokie otrzymałyby niepełną re
kom.pensatę odpowiednio zróżnioowaną. 

Zasada niepełnej rekompensaty dla pewnych 
grup obywateli 07J!lacza, że nastąipi w mniejszym 
lub większym stopniu drenaż dochodów. Sądzę, 
że celem takiego potraktowania rekompensat nie 
jest drenaż sam w sobi~. lecz ratowanie rynku, 
próba zbliżenia się do względnej równowagi ryn
kowej, w tym głównie na obszarze rynku arty
kułów żywnościowych, którego jakość ma newra
lgiczne znaczenie dla kształtowania się atmo
sfery społecznej w Polsce. Trzeba „bez owijania 
w bawełnę" stwierdzić, że z punktu widzenia 
równoważenia rynku operacja polegająca na 
przyznaniu wszystkim pełnej rekompensaty jest 
bezsensowna. Byłaby to tylko operacja arytme
tyczna, sa.nkcjonująca status quo na rynku, 

Wszyscy jesteśmy obserwatorami narastania 
nawisu inflacyjnego, który w tym roku sięgnie 
prawdopodobnie ok. 40% wartóści masy towa
rowej. Na<wis ten będzie wzrasta! nawet, gdyby 
w ciągu najbliższych lat ceny, płace i podatki u
legły stabilizacji. Podstawową przyczyną tego 
groźnego zjawiska jest stagnacja, bądź regres 
produckji towarów, którego zahamowanie jes& 
nakazem chwili. Odejściem od realiów ekono
micznych byłoby jednak mniemanie, że będzie to 
możliwe w krótkim okresie. Jak wobec tego za
pobiec postępującemu wyniszczaniu rynku i dal
szej eskalacji systemu kartkowego jako nieu
chronnej alternatywy dla podwyżki cen detali
cznych? Jak z tym olbrzymim garbem - nawi
sem inflacyjnym gospodarka wejdzie na ścieżkę 
reformy gospodarczej? Ile kroków uczyni - je
den, dwa„.? Czy może w ogóle nie ruszy z miej
sca? Ja,k pogodzić ze sobą system kartkowy i sy
,,.tem ekonomiczny przedsiębiorstw nastawionych 
na zysk i uzależniający płace od wyniku finan
sowego? Nie są to pytania retoryczne. Kieruję 
je do tych osób, które lansują bardzo chwytliwe 
hasło: „nie oddamy nawet złotówki wywalczo
nej po sierpniu"; hasło skądinąd prawdziwe. gdyż 
są to de facto złotówki wywalczone, a nie wy
pracowane, czyli nie mające pokrycia w masie 
towarowej. 

Atmosfera zbliżającej się podwyżki cen deta
licznych sprzyja krzewieniu się wielu opinii o
biegowych, które są obiektywnie uzasadnione, 
zważywszy olbrzymią skalę planowanej regulacji 
cen. Jedna z ta.kich opinii wyraża się w przeko
naniu, że podwyżka cen jest za.machem na sto
pę :tyciową ludności I najsilniej uderzy w ma
luczkich. Obawy te rozumiem w kategoriach 
psychologicznych, ale ich nie aprobuję. Są one 
w znacznej mierze pochodną mocno zakorzenio
nego w naszym społeczeństwie stereotypu, w 
myśl którego utożsamia się podnoszenie stopy 
życiowej ze wzrostem dochodów pieniężnych, 
nawet jeśli ów ·wzrost nie jest równoważony 
zwiększeniem masy towarow~;: Problem warun
ków bytu traktuje się jako sprawę nie wypły
wającą z sytuacji ekonomicznej kraju i nie do· 
strzega się zgubnych skutków ekonomicznych 
swych, ®eopy~h; .żą~a'P pqq;i.yyżek pł~c t świad-

' .'czeń ~ sr>t>łecz:nyeh. 'Zadośćuczynienie •· tym żąda
, niom!L Odb'YWa się ~ląc2nle'"W · płaszczyźnie pie
niężnej i faiktycz;nie nie regulują one problemu 
podniesienia stopy. życiowej, a tylko rozbijają ry
nek i destabilizują gospodarkę. Dlatego też są

dzę, iż podwyżka cen nie spawoduje zasadniczych 
zmian w poziomie bytowania ludności pod wa
runkiem, że najniżej zarabiający otrzymają peł
ną rekomgensatę. Larum podnoszone w . związku 
z groźbą drastycznego obniżenia poziomu życia 

w wyniku podwyżiki cen jest nieuzasadnione. 
Przecież po sierpniu 1980 r. mimo znacznego 
wzrostu płac i dochodów nastąpiło odczu vvalne 
obniżenie stopy życiowej i to zwłaszcza najsłab
szych grup społeczinych. Dalsze trwanie na wyso
kiej fali nawisu inflacyjnego może nas - mówiąc 

a1uzyjnie - wyrzucić na wybrzeża Kuby - sym
bolu totailn1!go systemu kartkowego. Nie jest to 
'chyba pragnieniem naszego ambitnego narodu. 

Moim dotycb(:zasowym wynu·rzeniom można 
zarzucić, że uporczywie eksponuję stronę po
pytową, a ściślej - cenową, zjawiska nawisu 
inflacyjnego. Wiadmo, że ekonomia posługuje się 
w sposób integralny kategoriami popytu i po
daży. Słusznie, ale w naszej konkretnej sytuacji 
gospodarczej znaczne zwiększenie podaży towa
rów konsumpcyjnych w najbl!ższym czasie jest 
nierealne. Romantyzmem P.konomicznym byłoby 
przekonanie, że w ciągu najbllższych 3-4 lat 
można by reali2ować tempo wzrostu t>rodukcji 
rzędu 12-13%, niezbędne z punktu widzenia 
zamknięcia luki rynkowej. 

Naszą wielką nadzieją jest gruntowna refor
ma gospodarcza, ale nie łudźmy się, iż jej wpro
wadzenie da natychmiastowe efekty w postaci 
obfitości dóbr konsumpcyjnych. Zn.nim odczuje
my jej dobrodziejstwa możemy być przywaleni 
przez lawinę nawisu inflacyjnego. Dlatego też 

musi·my volens nolens oswoić się z myślą o re
formie cen detalicznych. Jestem przekonany, że 
w obecnej sytuacji społeczno-politycznej Istnieje 
szainsa, aby podwyżka została przeprowadzona 
w stylu zgodnym z duchem demokratyzacji sto
sunków społecznych. · Sieroka konsultacja spo
łeczna prowadzona wszelkimi możliwymi kana
łami komunikacji międzyludzkiej, uzyskanie a
probaty związków zawodowych oraz minimum 
zaufania obywateli do władzy, do jej reforma
torskich dzlalati na rzecz przeciwdziałania ka
tastrofie gospodarczej - oto najważniejsze ele
menty składowe powodzenia operacji cenowej. 
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LABIRYNTY NAUKI 
Opinia światowa od kilku lat t.y

wo interesuje się zagadnieniem hi
bernacji, czyli „zamrażania" nie
boszczyków tuż po śmierci klinicznej, 
po cżym za kilkadziesiąt lat - gdy
by nauka osiągnęła w tej dziedzinie 
wystarczający postęp - mogliby oni 
powrócić do życia. Sprawy te stwa
rzają okazję do wielu nadużyć, o 
czym pod tytułem „Kriogenika - i.a
mrożońy entuzjazm" pisze Alain de 
Penanster na łamach tygodnika 
„L'EXPRESS". 

Czy zamrażanie ludzkiego organiz
mu jest czymś z dziedziny science
fiction? Niekoniecznie. Pragnienil' 
przedłużenia życia stało się ostat
nio realniejsze dzięki kilku odkr~

ciom w dziedzinie · biologii: stwier
dzono mianowicie, że komórki em
brionów zamrożone w temperaturze 
n1inus 196 stopni, a następnie dopro
wadzone do temperatury 37 stoprJ, 
żyją nadal. Serce żaby poddane tej 
samej operacji, zaczyna bić na nowo. 
Stąd projekt naprawienia mecharJz
mu ludzkiego po odpowiednim okre
sie wypoczynku, jaki zapewniłaby 

hibernacja. 
Amerykanie zaczęli więc już dzia

łc.ć. 22 ciała są już zamrożone w 
temperaturze minus 196 stopni, cze
kając na lepsze czasy. Do tych 22 
ciał zamrożonych w całości, dołączo

no głowę człowieka, którego korpus 
został rozerwany na kawałki w ka· 
tastrofie samochodowej. Rodzina 
zmarłego poleciła, dość naiwnie, trze
ba przyznać, zamrozić jego głowę w 
nadziei, że pewnego dnia będzie mo-

KRIOGENIKA: 
ZAMROŻONY 
ENTUZJAZM 
żna ją „podłączyć" do innego ciała, 

gdy mikrochirurgia będzie już w 
stanie dokonywać cudów niewyobra
żalnych w chwili obecnej. Kiedy to 
nastąpi? „Około roku 2'010" - stwier
dzili specjaliści od prognoz Rand 
Corporation. 

Operacja kryogenii, czyli zamraża
nia nieboszczyka jest już sama prze:t 
się nie lada wyczynem. We wszystkich 
krajach prawo zabrania zamrażania 
człowieka żyjącego. Kandydat do 
przetrwania musi więc być poddany 
zabiegowi w ciągu 15 sekund po za
trzymaniu akcji serca, a więc na 
pograniczu między śmiercią kliniczną, 
a śmiercią nieodwracalną, która na
stępuje nieco później Trzeba. zastą
pić krew „biologiczwm antyzamq1-., 
żalnikiem", uzyskanym na podstawie 
doświadczeń przeprowadzonych na 
karaluchach arktycznych, kt{>re żyją 

przy temperaturze minus 87 stopni 
Następnie umieszcza się ciało w pod
luźnej kapsule ze specjalnego stopu, 
napełnionej płynnym azotem. 
Główną trudnością jest bardzo wy

soki koszt operacji - milion franków 
tytułem kosztów stałych, plus od
nawianie czterech litrów azotu, któ
re codziennie wyparowywują. Po
nadto co dziesięć lat trzeba wymie· 
niać kąpsułę, która ulega korozji. 
Koszt: 800 franków miesięcznie. 

Spadkobiercy - lub ich potomka-
. wie - muszą więc bardzo gorące: 

pragnąć ujrzeć znów drogiego zmar
łego, aby zdecydować się na takir 
wydatki. Walt Disney chciał, aby go 
zamrożono. Rodzina jednak kazała 
spalić jego zwłoki w krematorium, 
pod pretekstem, że kriogenika „nie 
jest jeszcze należycie opracowana" a 
także dlatego, że nie chciała roztrwo
nić jego majątku do roku 2010. 
Ponieważ przebudzenie klienta na

stąpić ma w bardzo dalekiej przy
szłości, firma Cryonics Inc. z Los 
Angeles zapragnęła . poczynić pewne 
oszczędności. Przede wszystkim na 
jakości kapsuł, które niebawem za
częły przeciekać . Następnie firma 
przestała odnawiać zasoby azotu, któ
rego cena wzrosła w miarę postępOw 
inflacji. Robert Nelson, dyrektor 
przedsiębiorstwa Cryonics Inc. przy. 
znał w końcu: „Musiałem załatwiać 

wszystko tak, jak na zwykłym cmen· 
tarzu". Zaniepokojone rodziny kaza
ły otworzyć „specjalną kryptę". O
kazało się, że ciała były w stanie roz
kładu i trzeba było co prędzej je 
spalić. 
Był to ciężki cios dla tych, którzy 

sądzili, że kriogenika ma przyszłość 

przed sobą. Kilka podobnych firm 
zbankrutowało w Nowym Jorku i na 
Florydzie. 

Mimo to energiczny inżynier z za
kładów „Renault". Anatole Dolinoff, 
zaprojektował wielki zamrażalnik, w 
którym kilku uprzywilejowanych mo 
globy oczekiwać na nowe życie . Trze~ 

ba , jednak znaleźć dlP owego urza·· 
dzenia miejsce, gdzie byłoby zabP.Z·· 
pieczone przed 1.niszczeniem. Dolinóff 
byłby skłonny wybrać miejscowośi' 

Beauvoir-sur-Mer w Wandei, :.i.lbo je
szcze lepiej Konfederację Szwajcar
ską. „Idealna byłaby jakaś grota w 
Alpach szwajcarskich - mówi Inży

nier Wszakże inwazje zawsze omija
ły Szwajcarię. A poza tym, byłoby 

blisko do banków, aby móc płacić". 
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„PO LM O" 
·203 
DNI 

I I 

POZNIEJ 
Dalszy ciąg ze str. l 

również, mają bierne prawo wyborcze, 
jeśli więc ich kandydatury zostaną 

wysunięte i zostaną wybrani, to co? 

Były to rozważania teoretyczne. 
Praktycznie Tymczasowa Rada Praco
wnicza składała się wówczas z przed
stawicieli różnych organizacji działa
jących w fabryce, które delegowały po 
5 przedstawicieli. W skład TR~ wcho
dzi! również jeden z dyrektorów. 
NSZZ „Solidarność" wówczas - jako 
związek - nie interesował się samo
rządem, a nawet był do idei samo
rządu nastawiony sceptycmie. W FOS 
„POLMO" członko.vie „Solidarności" 

brali jednak udział w pracach samo
rządu pracowniczego. 

Tak było 203 dni temu. Do FOS 
„POLMO" wybrałam się ponownie 17 
sierpnia br. Nie zastałam wszystkich 
poprzednich moich rozmówców. Część 
na urlopie. I sekretarzem KZ PZPR 
w „POLMO" je3t obecnie Jan Cie• 
sielski, poprzednio !:-ył Wiesław Wal
czak,Komitet Zakładowy reprezento
wał też Tl sekretarz - Roman Łukasik. 
Komisję Zakładową NSZZ „Solidar
ność" jej prze.vodniczący - Sławo

mir Jarecki, NZZ „Metalowiec" - Ka
rol Pawłowski, dyrekcję - Marian 
Zwierzyński. 

Co się zmieniło? 

ZAŁOGA FOS „POLMO" 
jest obecnie przed wyborami do 
samorządu pra~owniczego. Tworzy 
się okręgi wyborcze. Niektóre pow
stały samorzutnie, z Inicjatywy za
łogi. Ludzie dobierają się w tych 
i;>kręgach, ale mogą też głosowar w 
okręgach na swoich wydziałach. 

Najtnniejszy okręg ma 40 wybor~ow, 
są f okręgi 150-osobowe. Wybiera 
się jednego delegata na 50 wy
borców. Wybory powinny odbyć 

się we wrześniu, kiedy już cała 

załoga będzie po urlopach, a fabryka 
po okresie remontu. Listy kandydatów 
będą rejestrowane i dopiero wówczas 
nabiorą ważności. Wybory będą waż
ne, kiedy głosy na zarejestrowaną li
stę odda dwie trzecie wyborców. Prze
widuje się, że wybory nie odbędą się 
w ca.lej fabryce jednocześnie, że rozło
żą się w czasie, aby każdy okręg mógł 
spełniać wszystkie niezbędne warun
ki. 

DELEGATOW DO RADY 
PRACOWNICZEJ 

wybiera cała załoga. Kandydatem 
może być każdy członek załogi, 

Uznano, że członkowie kierowni
ctwa są też członkami załogi. Do sa
morządu nie mogą tylko kandydo
wać członkowie dyrekcji; ich praca 
podlega bowiem opiniowaniu przez sa
morząd. Członkowie samorządu nie 
reprezentują organizacji do których 
należą, ale swoich wyborców. 

ORGANIZACJE 
POLITYCZNE 

społeczne, zawodowe mają obowią

zek ciągłej współpracy z samo
rządem. Nie orr.ewiduje się stałego 

ciała doradczego, które składałoby 
się z przedstawicieli organizacji, 
ale - stałą W3;Jółpracę wszystkich 
organizacji i to tym ściślejszą, 

im aktualniejszy jest temat wcho
dzący w zakres działania tej czy 
innej organizacji. Chodzi bowiem o to, 
aby poszczególne organizacje nie czuły 
się zwolnione z obowiązku działania, 

skoro zakresami ich zainteresowania 
zajmuje się samorząd, a przeci .vnle -
aby wiedziały, że muszą w czasie 
obrad samorządu bronić swego stano
wiska, występować z inicjatywami i 
programem, pomagać w rozwiązywa
niu różnych spraw załogi w jej inte
resie. 

S. JARECKI: - Zbyt długo dysku
tuje się o samorządzie, zamiast zacząć 
konkretnie działać. Pe.vne problemy 
można przecież rozwiązywać na przy
kładach wynikających z praktyki. Na 
przykład ~prawa pC'Woływania dyrek
torów. Czy nie można wytypować za
kłady i sprawdzić, jak to '>'lygiąda w 
praktyce'! Zresztą sprawa wybie
rania dyrektorów w moim przekona
niu nie jest najważniejsza. Dla nas 
najważniejszy jest model ekonomicz
ny. Jak będzie taki model, to nieza-

leilnie Od tego, kto będzie powoły

wał dyrektora, przedsiębiorstwo mu· 
si dobrze funkcjonować. I nie jest też 
takie ważne, k.to później ma odwoły
wać dyrektora. Tylko, że takiego mo
delu ekonomicznego - jak do tej po
ry - nie widać. A bez tego nie ru
szymy. Obowiązujący system prawno
-ekonomiczny stwa.rza bariery dla 
działania na.wet Tymczasowej Rady 
PrącoW>lliczej. 

KAROL PAWLOWSKI: - W na
szym staitucie Rady Pracowniczej 
sprawa została postawiona jednozna 
cznie: samorząd WY'biera dy.rektora. 
Taikie stwierdzenie zawarte jest rów
nież w statucie przedsiębiorstwa przy
gotowywanym przez dyrektora Ma
ria-na Zwierzyńskiego. 

JEŚLI W RADZIE 
PRACOWNICZEJ 

znajdą się ludzie nieodpowiedni, 
ile reprezentujący swoich wybor
ców, to Statut Rady Pracowniczej 
przewiduje możli.Vość ich odwołania. 
To nie budzi niczyich wątpliwości. 

ZAŁOżE·NIA SAMORZĄDU, 
jego działalność wynikają z dotychcza
sowych rezultatów współpracy wszyst
kich organizacji w FOS „POLMO". 
Nie znaczy to, żeby nie było spraw 
spornych, kontrowersyjnych. Ale wte
dy zbl!Za się stanowis•ka w trakcie dy
skusji i rozmów. 

J. CIESIELSKI: - W naszym wspól
nym Interesie. My możemy mieć róż
ne zdania, trzeba więc szukać porozu
mienia i wobec załogi występować z 
uzgodnionym stanowiskiem. Tak wła
śnie robimy. 

R. LUKASIK: - Kiedy był IX 
Zjaw to mieliśmy w zakładzie wspól
ne dyżury, podzieliliśmy się, kto kie
dy dyżuruje, członkowie partii, związ
kowcy, robiliśmy to razem, bo zakład 
jest nasz, wspólny I my musimy dbać 
wspólnie o jego bezpiec1eństwo. Nikt 
z zeW>llątrz by tu nie wszedł I nam nie 
zamieszał. I ta,k się też ustawiamy do 
Rady Pracowniczej - mamy wspólną 
własność, z tego żyjemy, wspólnie 
musimy o nią dbać i tak postępować, 
aby załogi nie dzielić, a nasze wspólne 
dobro pomnażać. 

S. JARECKI: - Czasem ktoś w któ
rejś organizacji popełni błąd. No, I ca? 
Zdarza się. Mamy zaraiz włączać ra
diowęzeł, szY'kować papier na ulotki 
i wałkować kolejny temat „odnowy"? 
I po co? To nam ma robić atmosferę 
do wsoółpracy? Kupa śmiechu Gdy
by ci na górze tak postępowali, jak 
my tu, to nie byłoby tylu zadrażnień. 
A każde spięcie na górze odbija się u 
nas na d<>le i wcale nie pomaga pra
cować. Tym bardziej musimy być u
waMI, aby dobra współpraca w fabry
ce nie doznała szwanku. 

W FSO „POLMO" 
TEŻ STRAJKOWANO, 

a zakładowa „Solidarność podcho
dziła do strajku z całą powagą. 

Przeprowadzano więc ankiety wśród 
załogi. Bada się nastroje I poglądy. 

, Na przykład, w czasie konfliktu byd
goskiego kiedy całemu krajowi !(ro
ził strajk, przeprowadzono w FOS 
„POLMO" ankietę i w jej wyniku 
sporo osób z załogi wyraziło wątpli

wość, czy straj1k jest w ogóle potrze
bny, ale uznało, że jeśli większość za
decyduje o strajku, to oni większości 
się podporządkują. 

JEST W „POLMO" 
jeden pracownik, który jeszcze nigdy 
nie strajkował. Pracuje przez cały 

czas wszystkich ~trajków. Nikt mu w 
tym nie przeszkadza. Majster przycho
dzi specjalnie dla niego, aby wszystko 
było zgodnie z przepisami. 

CO JESZCZE ZROBILI 
PRZEZ TE 203 DNI? 

Dyrektor Marian Zwkrzyńskl przy
stąpił do opra::owania statu•u przed· 
siębiorstwa w oparciu o projekt 
ustawy o przedsiębiorstwie l samo
rządzie. Odbyły się jut 2 posiedzenia, 
na których dyskutowano projekt sta
tus.u przedsiębiorstwa. Nie czekają na 
gotowe .Sami podejmują działania. 

Powołano komisje do ·werynkacjl 
kadr i spła.v.czenia struktury organi
zacyjnej przedsiębiorstwa. Uważają, 

że za wiele jest komórek pośrednich, 
kompUkujących działanie. Jest to ini
cjatywa wszystkich organizacji działa
jących w fabryce. Wiele sobie po tym 
obiecują. 

STOSUNEK DO 
ZJEDNOCZENIA. 

Uważa się, że zjednoczenie spełnia o
becnie rolę .,skrzynki przekatniko
wej" Coraz mniej się wtrąca. Nie 
przeszkadza, ale i nie pomaga. 

M. ZWIERZY~SKI: Mówiąc 
szczerze, zjednoczenie nigdy u nas 
przesadnie nie ingerowało. Uchodzi
liśmy za zakład niezly, mieliśmy dobrą 
dynamikę produkcji. Najwięcej kło

potów sprawiało nam zaopatrzenie. 
Były protokoły rozbieżności. Naci
Skaliśmy na zjed:noczenie ! w końcu 

dostawaHśmy to, co było nam potrze
bne. I teraz dostajemy, bo ludzie sta
rają się, są operatywni, działają z po
święceniem. Umieją zawsze zdobyć to, 
co jest w kraju. 

Przemysł motoryzacyjny stanowi• 
jeden organizm ściśle z sobą powiąza
ny. Musi istnieć jakieś ciało koordy
nujące pracę po.szczególnych fabryk 
kooperujących z sobą. Gwarancją tej 
kooperacji powinny być umo;vy za
wierane raz w roku i przez cały rok 
obowiązujące, ściśle przestrzegane. 

Pierwotny plan produkcji ( na rok 
1981 opiewał wartość l 600 milionów 
zł, ale w związku z trudną sytuacją 
uległ korekcie przez fabryki dające 

produ·kt finalny, czyli samochody, do 
sumy 1 421 milionów zl. W ciągu 7 
miesięcy zrealizowano o 20 procent 
mniej planu niż w 7 miesiącach roku 
ubiegłego. Ale i zatrudnienie jest 
mniejsze o 6 procent. Wykorzystano 
tylko 20 pr&cent Ilości godzin nadlicz
bowych w porównaniu z ilością go
dzin nadliczbowych wykorzystanych 
w tym samym czasie roku ubiegłego. 

Wydajność mierzy się w „POLMO" 
czasem rzeczywiśde przepracowanym 
i wynosi ona 95 procent. 

Podlltawową trudnością są dosta NY 
surowców i wyłąc7.anie energii. Jeśli 

przez 5 dni będ7.ie brakowało surow
ca i przez 5 dni będzie brakowało e
nergii, już się taK!ch strat nie odro
bi. Ale w ,,POLMO" są dobrej myśli. 
Sądzą, że zrobią to, co zaplanowali. 

SAMORZĄD 

Plan na pierwsze półrocze był wyż
szy niż na drugie. Jest to świadome 
za.łożenie. W trzecim kwartale prze
widziano urlopy i remonty. Zało

żono też trudności z surowcami. 

S. JARECKI: - Nasz.a obawa przed 
brakiem surowców bierze się z błędne
go założenia. Nie powinno bowiem być 
zakładó.v o zbyt wąskiej specjalizacji 
1 w dodatku monopolistów. Nie po
winno zmieniać się w ciągu rO'ku za
łożeń kooperacyjnych. Myślę, że sa
morządność to rozwiąże, jak będą u
mowy kooperacyjne zawierane raz na 
rok i przez cały rok obowiązujące. 

Wtedy można będzie pt'odukować bez 
obBJW. Jeśli samorząd będzie miał ooJ 
do powiedzenia, to będzie mógł doko
nywać przegrupo.vywania sił i środ
ków na inną produkcję, be.z zasadni
czej z,miany profilu produkcyjnego za
kładu . Przecież obok gaźników będzie 
można produkować Inne atrakcyjne 
wyroby na rynek. Produkcja musi być 
ciągła. Zjednoczenie już ustąpiło pod 
naszym naciskiem. Mamy przygoto
wany plan nowych wyrobów, gdyby 
trzeba było do takiej zmiany produk
cji przystąpić. Wiele zależy od reformy 
gosipodarczej. 

J. CIESIELSKI: - Myślę, że du
żo jeszcze czasu upłynie nim trafi do 
nas idea reformy, jak i ustawy o przed
siębforstwie. Teraz nie wszyscy zda
jemy sobie spra i.Jlę, jak w tych nowych 
warunkach przyjdzie nam pracować ł 
j.ak powinniśmy zorganizować pracę 

w zakładzie. Rada, którą wybierzemy 
nie będzie miała lekkiej pracy. Trze
ba będzie przeszkolić całą załogę, 

przystosować pracę zakładu do no
wych warunków, które - miejmy na
dzieję - wreszcie zaistnieją. Dziś je
steśmy jeszcze w fazie dyskusji, Ny
rażamy róme poglądy, ale tak na
prawdę to niewiele wiemy, jak to bę
dzie. 

TAKI Jl:ST 
obraz FSO ,,POLl\10" " Lodzj po 203 
dniach przedstawienia pierwszej d~· 
11k11sj! o samorząd-tie. I Jeśli naweł 

dziś jeszcze nie do końca wiadome. 
Jak to będzie w nowych warunkach. 
to zacieśniająca 1;lę współpraca w•ą• 

stklch o·rganlzacji .,POL!\"10'' gwaran• 
tuje, że fabryka poradzi sobie z klo· 
potami. Byle Jej tylko nie przeszka
dzano. 

BOGDA MAD'EJ 

Foto: R. Łucy~!ł 
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NASZA ROZMOWA 
„ODGLOSY": Na lamach prasy, w 

radiu I telewlżJI rozlegają się glosy 
zawodu wyrzucające „Solidarności" 
Rolników Indywidualnych mikomy 
wpływ na sytuację w wyżywieniu na
rodu. Przypomma się, że w momencie 
rejestracji związek obiecywał wyraźni' 
poprawę w dziedzinie produkcji rol
nej. Ludzie są zmęczeni codziennymi 
kłopotami z zaopatrzeniem. Jak pan 
ocenia rzeczYWiste możliwości NSZZ 
RI ,,Solidarność" jako jego przewod
niczący? 

wieś umie liczyć - Organizacja nłby chłopska, któ
ra podnosi ceny za usługi dla tegot 
chłopa, nie może bronić interesów rol
nika. Przyzna pan chyba, że w tym 
postępowaniu jest wewnętrzna sprze
czność. Staramy się Jednak nie dopro
wadzać do konfliktów, gdyż nie uwa
żamy Związku Organizacji i Kółek 
Rolniczych za reprezentację związko
wą rolników, choć sami jesteśmy 
członkami kółek rolniczych jak-0 orga
nizacji gospodarczych. 

Rozmowa z JANEM KUŁAJEM, przewodniczącym 
skiego Komitetu Założycielskłeg o NSZZ Rolników 
ny(:h „Solidarność". 

Ogólnopol
lndywidual-

JAN KULAJ: Nasz związek repre
zentuje Interesy rolników iindywid.ual
nych. Wieś potrafi liczyć i żadna, na
wet najw:zmioślejsza idea, nie jest w 
stanie pobudzić jej do tego, żeby pro
dukować żywność, jeśli nie będzie się 
to opłacać. Przekonanie, że sama reje
stracja związku może spowodować le
psze wyżywienie, jest z gruntu błędne 
i należy ubolewać, że tak często iinter
pretują ideę „Solidal"ności" czynniki 
rządowe. Jesteśmy powołani do obro
ny interesów rolników. Rolnik nie jest 
zainteresowany w sprzedaży owoc6w
swojej ciężkiej pracy poniżej kosztów 

waine przez państwo. Niektóre inter
wencje przyniosły skutek, na niektóre 
było już za późmo. Zmarnowało się 
wiele wczesnej kaipusty i ogórków. 

k&w na zakup. iKedy tych towarów 
brakuje, może się zdarzyć, że chłopi 
będą powstr7.ymywać się ze sprzedażą 
swoich produktów. Raz dlatego, że pie
niądze nie mają dziś żadnej wartości 
i tracą ją z dnia na dzień. Dwa, że za 
te mało wartościowe pieniądze nie
można nic ku.pić. 

w całym kraju musi być jed,na'kowa 
w stosunku do wykonanej pracy. 

- W tej chwili trwają przygotowa
nia do Zjazdu NSZZ RI „Solidarność". 
Jak zaawansowane są. te przygotowa
nia? 

- W tej chwili zaczynają odbywać 
się .vybory w poszczególnych woje
wództwach. Chodzi o to, żeby demo
kratycznie wybrać władze, które będą 
godnie reprezentować swoich człon
ków. Ogólnopolskl Zjazd odbędzi€ się 
jesienią bieżącego roku, śclsla data nie 
jest jeszcze ustalona. 

- Skoro Już jesteśmy przy rozmo
wach z rządem, jak pan ocenia stosu
nek administracji państwowej do wa
szego związku? 

- Taka szamotanina i wzajemne 
odbijanie piłeczki nie prowadzą do 
niczego dobrego. Sam pan stwierdził, 
że niektóre nasze interwencje okazały 
się spóźnione. To prowadzi do wiel
kich strat. Czy uda się im za.pobiec 
w przyszłości? 

- Tego nie wiem. Dopiero tera1 
można zauważyć to zło, które nas, nie
stety, jeszcze czeka. Chodzi o to, że 
wieś po sprzedaniu swoich towarów 
będzie chciała coś kupić, a sklepy są 
puste. Mam tu na myśli rozmaite to
wary przemysłowe, a przede wszystkim 
środki produkcji. Trzeba powiedzieć 
otwarcie, że artykuły, które się ukazu
ją na rynku interesują ludzi ze wsi 
i pobudzają w nich chęć :r.dobycia środ-

- „Solidarność" Rolników Indywi
dualnych prowadzlla ostatnio rozmo
wy z rządem. Czego one dotyczyły I 
Jak Je pan ocenta? 

- Jeżeli chodzi o resort rolnictwa, 
zauważamy dużo dobrej woli. Nato
miast iinne organy blokują niekiedy 
nasze wspólne, słuszne poczynania, 
które wraz z Ministerstwem Rolnictwa 
chcielibyśmy wprowadzić w życie. 

- Czy na tym Zjeździe zamierza 
pan ubiegać się o wybór na przewod
niczącego? 

- Jes-t.eze się zastanowię, czy będę 

iprodukcji„ · 
- To zrozumiale. Ale przecie:t w 

ostatnim czasie jesł łyle uchwał po
pierających rozwój rolnictwa. Podnit>
slono ceny skupu mięsa i mleka. 

- Ale w dal~zym ciągu nic nie zro
biono na rzecz zaopatrzenia wsi w 
środki produkcji. Nie została też po
prawiona opłacalność produkcji. 

- A nowe ceny? 
- Podwyżka cen skupu mięsa z je-

dnoczesną podwyżką cen na paszę, 
nie podniosła opłacalności produkcji 
żywca. Myśmy to sygnalizowali. Mó
wiliśmy, że tylko całkowita reforma 
cen, skalkulowanie ich na poziomie 
opłacalności, może doprowadzić do 
zainteresowania produkcją. 

- A Jak będzie z płodami rolnymi? 
Słyszy się zewsząd glosy. 2e w tym ro
ku mamy urodzaj. Ceny na rynku zda
ją się świadczyć, te jest inaczej. 

- W tej chwili prócz mięsa, którego 
11pożywamy w kraju nfe mniej nit w 
roku 1973 oraz sprowadzanych za de
wizy awoc(Jw południowych, niczego 
nie powinno zabraknąć na rynku. Ale 
zła organizacja w punktach skupu, do
prowadziła do tego, że w jednym re
gionie chłopi nie mają możliwości 
sprzedania s.voich prodll'któw, głów
nie warzyw, w innym ludzie w mia
stach nie mają ich gdzie nabyć, albo 
płacą wysokie ceny. To, co się dzieje 
ze skupem dowodzi ogromnej lek
komyślności administracji. Wiadomo, 
że niezagospodarowane płody rolne 
wykażą swój brak na rynku w innej 
porze roku. 

- Czy znaczy to, te ,,Solidarność" 
Rolników Indywidualnych przygląda 
się teJ sytuacji bezczynnie? Pasywność 
jest na rękę biurokratom, zwalnia ich 
od llzialania. 

- „Solidarność" Rolników Indywi
dualnych podjęła szereg działań Inter
wencyjnych. Domagamy się, aby umo
wy kontraktacyjne, które zawierają 
rolnicy z państwem obowiązywały 
ściśle obydwie strony l aby to wszyst-
ko, co rolnicy produkują, było kupo-

LJSTY DO REDAKCJI 

JAK BYĆ 
UCZCIWYM RZEMIEŚLNIKIEM 

O<l kilku miesięcy jestem na 
emeryturze i od kilku miesię
cy pomagam memu młodsze
mu znajomemu (jako jego pra
cownik) w prowadzeniu war
sztatu rzemieślniczego. 
Zdołałem poznać nieco spra

wę rzemiosła od „podszewki"; 
jest to jeszcze spojrzenie nie
zupełnie kompleksowe, ale 
świeże, więc bardziej wyrazi
ste - i zanim zostanie przytę
pione t:m. zanim i my ulegnie
my zdemoralizowaniu, może 
- arto by podzielić się niektó
rymi spostrzeżeniami I uwaga
mi podobno szeroko znanymi, 
a wokół których panuje zmo
wa milczenia. 
Formalności z uzyskan.iem 

zezwolenia na prowadzenie 
warsztatu były logiczne, sto
sunkowo nieskomplikowane i 
załatwiane w atmosferze Pl'.a
wie życzliwej. Natomiast 
:pierwsze spotkanie z przedsta
wicielami Wydz. Finansowego 
nie nastroiło nas optymistycz
nie; nie rozpoczęliśmy jeszcze 
bowiem działalności. a już zo-
staliśmy potraktowani jak 
„przestępcy podatkowi". W 
wydziałach tych, jak nam po
wiedziano, NIC się od 1968 
roku nie zmieniło. Na pytania 
dotyczące prowadzenia książki 
podatkowej słyszymy suchą od
powiedź: „„.jest instrukcja, a 
jak jej nie rozumiecie, to kon
trola I grzywna Wai> nauczą„." 

Mój obecny szef ma zamiar 
oprzeć produkcję prawie wy
łącznie na wykorzystaniu od
padów z dużych zakładów prze
mysłowych Zna tę gałąź prze
mysłu, wie gdzie I co wywozi 
się na zsypiska śmieci, ma po
mysły jak te odpatly wykorzy
stać do wyrobu artykułów 
rynkowych. 

Niektóre z tych odpadów 
stanowią w fabrykach kłopot
liwy balast, ich cenę określo
no symboliczną kwotą kilkuna
stu groszy za kilogram, kiedy 
jednak znajdą się one u rze
mieślnika, muszą być trakto
wane jako surowiec wysokiej 
klasy: podlegają bowiem obo
wiązkowi szczegółowego rozli
czenla, prowadzenia kartoteki, 
rozliczeń półproduktów, bra
ków oraz przechowywania na 
wypadek kontroli odpadów 
własnych z tych odpadów .• 

Jeden z rzemieślników wyra
ził na ten temat taką opinię: 
„Uciekajcie od stosowania od
padów, nigdy bowiem nie bę
dziecit. w stanie rozliczyć się 
dokładnie z ich zużycia i za
wsze Wydz. Finansowy znaj
dzie jakąś lukę, jakąś niedo
kładność - a to daje im pod
stawę do odrzucenia wszyst
kich innych waszych zapisów i 
ustalenia podatku według ich 
uznania" 

Faktycznie - ~ak tu prowa
dziś ścisłą ewidencję wartoś
ciowo-Uośclową odpadów, jeśli 
ze względu na ich charakter i 
cenę występują znaczne różni
ce między wagą fakturowaną 
a rzeczywistą, czasem odpady 
są zamoczone, więc i waga 
mocno przybliżona, najczęściej 
otrzymujemy więcej, czasem 
mniej niż opiewa rachunek, 
ale są to wszystko różnice kil
kuzłotowe. Odpady bywają 
nierównej ,,jakości" tzn. z 
jednel dostawy - partii wy· 
korzystujemy je w większym 
procencie w innej w mniej
szym - a t'O wszystko czyni 
prowadzenie rozliczeń zużycia 
nierealnym, a równocześnie 
daje podstawę do podejneń, 
nieufności i posądzania o mal
wersacje. 
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- Nasze rozmowy dotyczyły zasad 
podziału Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
Został on przekazany do kompetencjJ 
zebrania wiejskiego, co jest ważnym 
osiągnięciem „Solidarności". Zootały 
taikże ustalone zasady oplacaI.noścl za 
U'Slugi świadczone rolnikom prz€z 
SKR. Nie może mieć miejsca, jak to 
było do tej pory, dzikie podwyż.szanie 
cen za usługi. Odpłatność za usługi 

- A jaką rolę spełnia w tych po
czynaniach Związek Organizacji l Kó
łek Rolniczych? 

kandy'Clował na przewodniczącego 
z .vią?!kti.. 

- „Solidarność" robotnicza jest 
także w przededniu zjazdu. Jak ukła
dają się wasze stosunki z łą organiza
cją? 

- Jest to po prostu grupa ludzi, 
która nie może spełniać tej roli, do 
jakiej rości sobie pretensje. Cechuje 
ich przerost ambicji w stosunku do 
możliwości. 

- Czy nie ocenia ich pan za suro
wo? 

- Wsp6ldzi.ałamy z „Solldamością" 
robotnfozą jak trzeba. Tę wspólpracę 
się zauważa. 

- Ale to robołnlcy w mleścle placll 
łe wysokie ceny za produkty rolne. 

- Mamy mleć spotkanie obyd·wu 
prezydi&w na temat maksymalnych 
cen produ•któw rolnych. 

- Jest pan sam rolnikiem. Czy mo
że pan powie<lzłeć coś na temat swego 
gospodarstwa? 

- Skończyłem technlikum rolno-
-hodowlane. Mam gospodarkę w wo-
jewództwie przemy-sktm, 9 hektarów. 
Tegoroczne plony w moim gospodars
twie zapowiadają się bardzo dobrze. 
Uprawiam wszystko. Prowadzę także 
hodowlę, wszystkiego po trochu, ja!~ 
w ogrodzie 1.oologlcznym. 

- Czy praca społeczna nie otlbiia 
się na pa6skłej gospodarce? • 

- Często jestem w Warszawie, a·lbo 
w terenie. Ale gospodarka przez to nie 
cierpi. bo mam .leszcze ojca. 

- Mów111'imy tn o stosunkach 
NSZZ RJ „Solidarność" z rządem . A 
Jak układa.Ją się pańskie stosunki a 
władzami gminnymi? 

- Władze gminne nie starają się 
wchodzić ze mną w konflikt. Ale ia 
nie twierdzę, że mam za dobre stosPn
ki z władza.ml. Jeśli kaMy na swoim 
stanowisku będzie qobrze wyw-iazv
wa? się z obowiązków, to na pewno 
n!e będzie konfliktów mlędzv wł11d7a
mi a ?.Wiązkiem. 

- Wld11~. ie pan się śpieszy, a chcie-
libyśmy zada~ jeszcze parę pytań. 

- A ile pan ma już tvch notatek? 
- Troch,ę kuso,.. 
- Leniej mało. a treśeiwie, niż duż9 

wody Nle!>tety, musz.ę już wracać na 
posier'17.enle prezvdlum OKZ. 

- No cół.. Dziękujemy za rozmowę. 

Rozmawiał: 
12 maja 1981 - rejestracja NSZZ Rl 

Foto: T. Ctesiebki 
KONRAD FREJDUCH 

Jest rzeczą powszechnie w 
rzemiośle znaną, że sklepom 
udziela się 30 proc. marży de
talicznej zamiast zapisanej w 
rachunku obowiązującej w wy
sokości 20 proc. Na artykuły 
sezonowe, jeśli chce się je 
sprzedać, należy dawać 40 proc. 
rabatu, lub oddawać towar w 
komis. W momencie dostawy 

pierwszej partii rachunek wy
stawia się na całość, następnie 
w miarę wyprzedaży uzupeł
nia się już bez rachunlru tzn. 
bez opodatkowania zarówno ze 
strony sklepu jak i rzemieślni
ka. 

Wynaleziono podobno rów
nież sposób tnny zabe'Zpiecza
jący przed niespodziewaną 
k-0ntrolą w sklepie: wystawia 
się dwa rachunki, jeden na 
całość dostawy, drugi na 1/4.-

.-1/5. At do wyprzedaży więk
szej części trzyma się na 
wierzchu rachunek większy, 
następnie go się niszczy i za
trzymuje ten mniejszy. 

Jak Polska długa i szeroka 
podobno wszy&ey tak postępu
ją, wszyscy o tym wiedzą i 
wszyscy.„ grzęzną w nieuczci
wości. 

Foto: W. Wcu.:>kowski 
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Znaczna część rzemieślników 
traktuje wysokość obrotu 
400 tys. zł rocznie jako świę
tą, nieprzekraczalną wielkość. 
Powyżej tej kwoty zaczyna 
się powama progresja podat
kowa, co zdecydowanie zmniej
sza opłacalność produkcji (czy
ni ją cza~em nieopłacalną). a 
wydziały finansowe zaczynają 
patrzeć jeszcze bardziej nie
ufnie. 

A przecież wszyscy Siię tu 

świadomie oszukują, bo proszę 
zastanowić się: 

Jest rzeczą wiadomą, że 
rzemieślnik pracuje po kilka
naście godzin na dobę, że po
maga mu rodzina, że wkładać 
musi dużo inwencji i pomy
słów, a więc jego zarobek rzę
du 20-30 tys. zł miesięcznie 
nie powinien być szokujący. Z 
kilkunastu kalkulacji jakie 
sam wykonałem, bądź zaczerp
nąłem od innych wynika, że 
zysk liczony łącznie z wkładem 
pracy rzemieślnika wynosi rzę
du 25 proc. wielkości ot-rotu, 
a więc przy obrocie ok. 33 tys. 
zł miesięcznie daje to ok. 8 tys. 
zł. A przecież rzemieślnicy ja
koś żyją I to nie najgorzej, 
budują domy, kupują samo
chody; widzą to wydziały fi. 
nansowe. ustalają więc z czy
stym sumieniem wysokość po
datku wg swego uznania, a nie 
w oparciu o wykazany formal
nie obrót. Pokrycie tego po
datku oraz osiągnięcie zysku 
adekwatnego do wkładu pracy 
- wymaga postępowania nie
uczciwego zakupywania 
materiałów bez rachunków, 
zatrudniania nieujawnianych 
pracowników, sprzedaży wyro
bów bez rachunków itp. O nie
ucz.ciwe postępowanie słusznie 
posądzają rzemieślnika wydzia
ły fina·nsowe ustalają więc po
datki wg swego uznania itd„. 
Kółko się zamyka. 

Czy nie ez.as najwyższy, aby 
je nareszcie przecią~ i powie
dz.leć „król jest przecież nagi". 
Przecież do rzemiosła napłynę
ło i nadal napływa wielu ucz
ciwych ludzi, nie zdemoralizo
wanych jeszcze oostępowanlem 
wydziałów finansowych I nde
pewnością jutrzejszych przepi
sów, którzy chcieliby uczciwie 
a przy tym proporcjonalnie do 
swego wkładu pracy i inicjaty
wy 7:3robić. 

Na razie pa·nuje nadal nie
stety w rzemiośle przekonanie, 
że nieuczciwo~ć jest atrybu
tem niezbędnym przy prowa
dzeniu warsztatu. 

Jakie byłyby środki zarad-
cze: 

- należy skoncentrować sta
rania, aby cała pula towarowa 
produkowana przez rzemieślni
ków była ujawniana w posta
ci rachunków. Zaniechać do
szukiwania się wykroczeń w 
sprawch błahych. Zaostrzyć 
sankcje za sprzedaż lub żąda
nie sprzedaży towarów bez ra-

· Chunków 
- zwiększyć do 25 proc. wy

sokość marży detalicznej 
- podwyższyć pułap wyso

kości obrotu rocznego do 
600 tys. zł i zmniejszyć sto
pień progresji podatku przy 
przekroczeniu tej sumy. 

- obrót do wysokości. 
200 tys. zł w pierwszym roku 
prowadzenia warsztatu zwolnić 
od opodatkowania 

- zaniechać konieczności 
prowadzenia bieżącej kontroli 
ilościowo-wartościowej dla ma
teriałów odpadowych 

- wprowadzić obowiązek 
sporządzania kalkulacji na 
produkowane wyroby przecho
wywanej w aktach u rze
mieślnika do wglądu dla ew. 
kontroli. Należy opracować ra
mowe wytyczne dla sporządza
nia takich kalkulacji . 

- wystawiane przez rze
mieślników rachunki wprowa
dzić jako druk! ścisłego zara
chowania. wydawane np. in
dywiduąlnym rzemieślnikom 
przez fzby Rzemieślnicze 

- znieść dowolność w wy
mierzaniu prz.ez wydziały fi
nansowe wy·sokośc! podatku, 
które kierują się dotychczas 
raczej narzucanym Im odgór
nie globalnym planem finanso
wym ni:!: danymi z warszta
tów. 

A generalnie: starajmy się 
doprowadzić do powstrzymania 
dalszego demoralizowania się 
części społeczeństwa; uczciwość 
powinna zacząć się opłacać. 

(nazwisko i adres 
do w'iadomości redakcji) 
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WYCHOWANIE 
OD AUTORA: Oba konflikty, które przedsta

wiam, wybuchły w ty~ samym środowisku i w 
tym samym czasie. Ale -"- choć w gruncie rze
czy są częściami jednego większego konfliktu ._ 
nie dadzą s·ię opisać równocześnie. Bohaterem 
pierwszego jest młodzież, drugiego - jej wy
chowawca. Połączył ich opór przeciw środowi
sku, potrzeba protestu, udział w próbie sił, kto
rej terenem stała się szkoła. Jedna z wielu._ 

.Problem w tym, że w tej próbie strony mają 
nierówne szanse. Motywy działania zbuntowa
nych także są różne. Czy jednak różne do koń- , 
ca? 

KLASA 

Przyszli do redakcji we dwóch. Mogli mieć 
po 17 lat. Widoczna od razu ogłada sprawiła, iż 
pomyślałem, że mam przed sobą licealistów, i to 
w dodatku z tak zwanych „dobrych domów''. 
Ale po chwili okazało się, że są z „budowl:an
ki". Nie bardzo pasowali do wizerunku przy
szłych murarzy ... 

- Dokładniej - powiedział któryś - jesteś
my z liceum konserwacji zabytków„. Wyjaśnił 
też, że nazwa ta jest na wyrost, bo chodzi o 
pion konserwacji w ramach Zespołu Szkół 
Budowlanych nr 2. Stworzono go 3 lata temu, 
z inicjatywy nowo powstałego Oddziału Prac-:iw
ni Konserwacji Zabytków. 

Byli z pierwszego rocznika tej szkoły. Z:i 
2 miesiące mieli skończyć trzecią klasę; w 
przyszłym roku czekała ich matura. Ale za
miast satysfakcji, że połowa szkoły „z głowy'' 
i dojrzałość za pasem, ze słów ich popłynęły 
gorycz. rozczarowanie i żal. Kontrastowało to z 
ich wiekiem, w którym przecież dopiero rodzą 
się poważne plany i wielkie nadzieje.-

O SOBIE: 
- Staralem się do liceum morskiego, ale spo

dobala mi się ta szkola. Tak ją zachwalano, u
wierzylem w obietnice. 

- Naprawdę chcialem pracować w tym za
wodzie. I nawet nie zacząwszy - zawiodlern 
się. 

O PR.OGRAMl1E: 
- Jak by pan przyszedł na lekcję i poslu

chal, to by się pan uśmial. O sztuka·torce do
wiadujemy się tylko w teorii. 

O PRAKTYKACH: 
- W pierwszej klasie miala być oddana pra

cownia konse'Twatotska. Dopiero po dwóch la
tach dali nam salę. Polożyliśmy na stolach pły-
ty, no i lepimy sobie„. · 

- W tym roku mieliśmy jechać calą klasą 
na praktyki do Lublina, prawdziwe, sztukator
skie. Ale PKZ nas nie puścily, bo koszty." 

- Zapewniano nas, że będzie praca w 1~o
d.zi. A w rezultacie wyrównujemy teren, nosi
m1 deski i paczki, zamiatamy po majstrach. 

O PRZYSZŁOŚCI: 
- Nie wiemy co z nami będzie. W pierwszej 

klasie mówiH: „Skończycie szkołę, będziecie 
rozchwytywani!". A teraz, że PKZ nie mają dla 
Ms roboty i że pójdziemy jako murarze, tynka
rze.„ „Nie martwcie się, umiecie już mieszał 
gips, możecie ruszać w Polskę!". PKZ najchęt
niej wyslalyby nas na koniec świata. A P'fZP.
cież tę szkołę zakładano dla Łodzll 

globy też - dodam - narazić na szwank auto
rytety. 

Ale skoro coś niecoś już do uczniów dotar
ło? Skoro po 3 latach w tej szkole, niemal u 
progu egzaminu dojrzałości, zapragnęli wpłynąć 
na swój los? Jeśli osiągnęli już stan, w któ· 
rym wszelkie słowa i autorytety przestają zna
czyć? Jeżeli życie w szkole odebrało im inicja
tywę i entuzjazm? 

Ich wychowawca opowiedział mi: 
- Zapytałem kiedyś, dlaczego są tak malo 

aktywni? A oni mówią: „co się będziemy wy
silać! Nas bez przerwy się tylko rozlicza, co 
zrobimy - to źle. Ciągle slyszymy: inni są 
aktywni, a wy? Uczniowie chodzą po ścianach, 
bo się boją. Nie mają do kogo pójść, porozma
wiać. W ·administracji nic się nie załatwi, w 
se:cretariacie są opryskliwi, ten splawia, tam
ten - pokrzykuje. Dyrekcja trzyma nas twar-

dą ręką; co innego mówi nam, a co innego po
tem ze sobą, w gabinetach, więc nie chce się 
nawet chodzić do niej ze sprawą„. Ale od tego 
trzymania nie przybywa, ani dyscypliny, ant 
porządku, tylko - strachu„.". 

• • • 
6 maja poszedłem lEObaczyć to miejsce, które 

rodzi siedemnastoletnich frustratów. Przyszła 
cała trzecia klasa i spora część drugiej, przyb> li 
rodzice i dyrekcja. Nie stawił się tylko - mi
no zaproszenia - przedstawiciel PKZ. 

Dyskusja trwa trzy godziny, jest dramatyczna 
i dosyć bezładna. Uczniowie onieśmieleni 
jakby przestraszyli się własnego pomysłu. 
Zaczynają rodzice: Kto spowodowal, że szko

la powstala? Bo wlaściwie wyszlo na to, że kie
runek powstal, a ludzie są niepotrzebni. Czy 
nasze dzieci - pytają - mają przez to stracić? 
Co będą robić po szkole? („Podawać cegłę" 
podpowiada cicho jakiś „dowcipny" ojciec ... ). 

W jednej chwili wylewają się gromadzone 
przez 3 lata żale i niepokoje. 

- Nasze dzieci po 3 latach nauki nie majq 
zielonego pojęcia o tym, co robią konserwato
rzy! Od pierwszej chwilt byliśmy wprowadzeni 
w bląd. 

- Trzeba bylo w pierwszej klasie rozwiązać 
tę szkolę, jeśli nie byla przygotowana. I po co 
się klamalo? 

Wstaje dziewczyna: drobna, delikatna, w o
kularach i z warkoczem. Wygląda raczej na u
czennicę klasy skrzypiec. Pyta: 

- W naszej ;czasie jest 12 dziewcząt. Co z 
nimi będzie? („Będą murarki" - rzuca znowu 
dowcipniś, ale szybko milknie: dziewczyna ma 
łźy w oczach). 

- Pracv nie ma, a na studia zdawać nie 
mogą, bo za slaby mieli program historii -
skończyl stę w drugiej kla11ie, a catv kurs che
mii przerobili w pierwsze;. 

Foto: R. Łuc11szyn 
„Murarz, artysta czy murarz-arrtysta?" 

Reszty miałem dowiedzieć się na specjalnym 
zebraniu, zorganizowanym - trochę konspira
cyjnie - przez grupę młodzieży z klasy III 
Liceum Zawodowego i Radę Klasową Rodzi
ców. Zaproszono na nie przedstawicieli kie
rownictwa szkoły. 

W normalnym, wywiadówkowo-apelówym sy
stemie miało to być spotkanie bez precedensu. 
Uczniowie - obawiając się reakcji Rady Pe
dagogicznej - poprosili mnie o zachowanie i.n
cognito. Jak na rok przed maturą i panującą 
w szkole atmosferę - i tak zastanawiająca by
ła ich determinacja. Prośba uczniów - chol 
wtedy jeszcze nie wiedziałem, że sprawy zaszły 
tak daleko - była sygnałem, że nie mają 7.lłU
fania do nauczycieli (z wyjątkiem jednego 
wychowawcy). 

Dyrekcja i pozostali nauczyciele mieli mi to 
potem za złe. Wdepnąłem w sam środek zao
gniających się od miesięcy, od lat, konfliktow. 
Problemy te nauczyciele uznawali za we
wnętrzne sprawy szkoły; nie chcieli, by o nich 
wiedziała młodzież. Mogłoby to odwrócić jej 
uwagę od najważniejszego celu - nauki. Mo-
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- Tego co jest na Nowotki, nie można naz
wać pracownią konserwatorską! Trzy worki 
gliny i gadć piasku. Sami strugamy sobie na
rzędzia z drewna„. 

- A trzy lata temu w gazecie chwalono pra
cownie! 

Po 10 minutach: - Teraz prosimy o odpowie
dzi! Zapada cisza, głos zabiera wicedyrektor 
pani G„ surowa. chłodna, zasadnicza. Dziwi si~, 
że uczniowie 3 lata czekali z tym spotkaniem. 
Krytykuje poziom pytań, po czym mówi: 

- Moje dzieci! Jestem zdziwiona, że nie wie
cie gdzie jesteście. To jest liceum zawodowe o 
kierunku: konserwator zabytków architektury i 
jednej specjalności: murarz-sztukator. A więc 
skończycie je jako robotnicy wykwalifikowani 
ze średnim wyksztalceniem ogólnym. Będziec•ie 

mogli być zatrudnieni - pani wicedyrektor o
twiera broszurę - w PKZ, to przedsiębior
stwach remontowo-budowlanych, spółdziel
niach miesz~aniowych.„ 

Rodzice dowiadują się o umiejętnościach, ja
kie będą posiadać ich dzieci. Są typowo mu
rarskie. To jest jak kij w mr·owisko. Słychać 

głosy: Trzeba Im to było 3 lata temu prreczy· 
taćl W ogóle to się pierwsze słyszy! 

- OglosiUhny nabór do tej szkoly - przy
pomina dyrektor, pan W. - t powiedzieliśmy 
otwarcie. że ;est to 3zkola dla chlopców t kopo 
będzie ksztalcić. Ale od początku byly nie
porozumienia. Wszyscv uważali że wypuścimy 
stąd wielkiej klasy rtystów." Ministerstwo w 
ogóle nam zabronilo przyjmować dziewczęta. 

- Ale panie dyrektorze - krzyczy jedna z 
matek. - Przecież pan sam mówił na pier
wszym zebraniu, że dziewczynki będą przyjmo
wane! 

- Do czego? - dyrektor jest zdumiony. -
Pod naciskiem rodziców przyjmowalemi Bo wy
ście państwo mnie zapewniali, że one nadają się 
tylko do tego zawodu. 

- Tak bylo podane w gazecie! 
- Prostowaliśmy! A mimo to - jak w ?e-

szlym roku przestaliśmy przyjmowa~ - bylo 
12 odwotań do kuratorium. W tym Toku tez 
się dziewczęta pchają. I mamy mnie przekonu
ją: „To są urodzone artystki!". A ja, że ta 
szkola, to twarde murowanie._ A one znów -
żeby przyjąć, na ich odpowiedzialność„. 

Póżniej wychowawra UI LZ, Andrzej S., powie ml: 
- Bylem przeciwny tworzeniu nowej szkoły z od

prysków uczniów, którzy nie dostali się gc12le 1r•
dziej. Dużego naboru do tej sZlkoły nie było z br~k~ 
reklamy. Mówllem: „reklamujcie, to będziecie m•;ll 
lep9Zych uczniów! Nie chcieli l to jest zr'!zum1a.e, 
bo ia.k reklamować C"oś, co jest fikcją .•. ? Nie wszy
scy ··przyszli ze względu na rangę, która szkoła mia
ła reprezentować. Część uczniów &kładala papiery 
do technikum budowlanego, dokąd przyjm~wanl. są 
najlepsi zgodnie ze szkolną hierarchią. N'e m1al'.> 
być dzi~wcząt. ale gdy część chlopakó,w się nie ~~~O· 
sna - niektóre cwepchnięto na siłę. Podo~nie ja~ 
llwó~h 18-latków którzy zmienili już kilka szkol 
-· przeciw c~emu p1otestowałem,. ale b~7 s~uLku.„. 

W sprawie pracy dyrektor me moze me obie
cać: 

- Czy zatrudnią wszystkich absolwentów w 
PKZ? Głowy nie dam. Przecież wszyscy nie 
wiemy jaka będzie sytuacja z zatrudni.enie~. 
Podnosiliśmy tę sprawę. Władze zape·u.,-nzaly, ze 
choć będą pewne wahania, fachowcy w tym 
kierunku sq potrzebni-

W sprawie studiów (kooserwacja zabytków 
na UMK w Toruniu): 

- Nie wiem dlaczego uważacie, że nie bę
dziecie mogli zdawać? Wasze świadectwo doj
rzalości niewiele się będzie różntć od tego z 
LO. 

Przerywa mu szczupły chłopak: . 
- Czy to ciągu jednej godziny tygodniowo 

możf\a się wystarczająco nauczyć chemii? Czy 
można odrobić straty z historii? 

Dyrektor denerwuje się: - Trzeba chodzić 
na zajęcia fakultatywne, al.bo do koła ~qinte
resowań-. Mój drogi, nie jak układaŁem pro
gram. Taki mncie,. kochani, takq s~oię wuhra.
Ziście! 

Ktoś wywołuje sprawę wycieczek, które w 
tego typu szkole powinn' pełnić ważną roię 
(uzupełniać wiedzę o historii, zabytkach). W 
ciągu 3 lat klasa była tylko raz, czuje się po
krzywdzona. Przewodniczący Komitetu Rodzi
cielskiego wyjaśnia, że klasa III LZ nie jeździ, 
bo źle się uczy i nie bierze udziału w życiu 
szkoły. A wycieczki - to nagroda. Wychowaw
ca dodaje z ironią, że w pierwszej klasie mfo
dzież nie pojechała, bo była zajęta przy przy
gotowywaniu uroczystości nadania szkole imie
nia. I na to szły fundusze.~ 

(Potem Andr2ej s. dopawle: - Jaki by! wtedy w 
szkole cyrk! Moja klasa przez 3 miesiące slę nie u
czyła. A na koniec I semestru miała 96 dwój; była 
przedostatnia w szkole). 

Poza tym - ciągnie wychowawca - to wte
dy zginęły zwolnienia Lekarskie z dziennika. 
Posądzenie padlo na moją klasę. 6 uczniom oł>
niżylem oceny ze sprawowania. Po 3 miesią
cach znalazłem w okladce wszystkie zwolnienia. 
Byl koniec roku.„ 

(Dzisiaj zada le sobie pytanie: - Oz.y ktoś to wte
dy Inspirował, celowo sobie ze mną ,,rzagral", chcąc 
mnie ośmles7yć?). 

W sprawie pracowni dyrektor W. nie ukrywa 
swego dobrego samopoczucia. - Nasze pracow
nie są bez chwalenia najlepsze w Polsce. To 
co pisano w prasie, bylo '!)Tawdą.„ Również na 
temat pracownt konserwatorskiej dyrekcja ma 
wlasne. wyrobione zdanie. Jest zbędna •.. 
Kielnia, regla. wapno! - to jest to! To pier
wsza klasa: twarde życie, twarde, sytuacje. Wi
działem różne pracownie t stwierdzam, że na
sze rozwiązanie jest jedyne to Polsce, bardzo 
dobre - zapewnia dyrektor. 

Dowiadujemy się na czym polega to świet
ne rozwiązanie. otóż po prostu - z braku pra
cowni w szkole - zorganizowano praktyki na 
budowach PKZ... Ale jakiś uczeń wstaje i mó
wi: 

- Mieliśmy praktyki w kamienicy na Piotr
kowskiej, ale zdjęto nas stamtąd wcześniej. 
Dlaczego? (wg wersji nieoficjalnej, przeka7.n
nej mi przez uczniów - oskarżono ich, ze 
kradną elementy). - Sprawa jest pr~sta 
odpowiada dyrektor. - Byly strajki, waltla się 
dyscyplina, brakowalo materialów. Sytuacja 
przymusowa. Dyrektor PKZ obawia! się o mto
dzież ... 
Chłopcy jeden przez drugiego wykrzykują, 

czym zajmowali się na tej praktyce. Ale i na 
to dyrektor ma gotową, autorytatywną odpi.>
wiedź: - A czy wam jest pottzebna praca w 
rękawiczkach? Wam, potrzebny jest brud, ku„z, 
takie warunki, w ;akich będziecie pracować oo 
szkole. Tw:irde jest życie i my je stawi.arny 
przed wami! - W którymś momencie dyrek
tor przyznaje jednak, ż.e żałuje, że nie hosp.i
tował budów. 

- Szkoda! - komentuje to ktoś. Zdążyli po
znać kawałek tego „twardego życia"! Przegama-
111i z kąta w kąt, zbędni, lekceważeni. wysługu
jący się roojstrom. Mogli tylko podglądać. 
Łódzkie PKZ są parodią jakiegoś zakladu 

powiedzą mi potem. Napatrzyli się." 
Za parę dni znowu mają iść na praktyki. Nie 

wiedzą jeszcze dokąd. Co prawda umowa ZOS• 
tała podpisana miesiąc temu.„ 

- PKZ mają ograniczone możliwości i poczqt• 
kowo nie chcialy w ogóle przyjąć dzieci 
wyjaśnia wicedyrektor G. - Nie wiedzą na 
czym dziś siedzą t czy tm budowy nie zamknq 
na jakiś cz<U. 

- Ale tym razem chodzi o praktyki 3pe• 
cjalistyczner . . . . 

- Są przyrzeczenia z PKZ - mepewme tłu• 
maczy dyrektor - że mlodzież będzie wcho
dzić do pracowni konserwatorskich„. 

Byli w Byszewach i w łódzkim Bielniku. O
biecywano im to samo. Nie mają już z"Jqdz4'ń. 

Póżniej okazuje się, że 10 osób z klasy nie 
może pracować na wysokości. Rodzice: 
Dlaczego lekarz nie zbadal ich przed przyję• 

ciem do szkoly? Dlaczego szkoła ich przyjęlaf 
Robi się gorąco. Dyrektor zrzuca odpowie

dzialność: . - Nie bylo przeciwwskazań! Gdy
by lekarze ze szkoly podstawowej wywiązywali 
się ze swych obowiązków, nie b11tob11 problemu. 
.A wyście jako rodzice co zrobili w tym kierun
ku? ... 

Rodzice odpowiadają z.arzutaml. Wymiana o
skarżeń. Gdy cichnie, głos znowu zabiera dy
rektor. Obiecuje, że tym razem nauczyciele bę· 
dą sprawdzać jak pracuje młodzież„. 

- Chcialbym jednak - podnosi głos uroczy
ście - byście pamiętali, że chodzicie do szkoty, 
która ma tradycje! Mam nadzieję, że prz11nie
siecie szkole chlubę! 

Tę mowę przerywa trzeźwo k<tóraś z matek; 
- Co wŁaściwie potrafią robić nasze dzieci? 

- Nic! - słychać od stolika młodzieży. 
Choć pięknie mamy tematy powpisywane do 
dzienników. Na papierze! 

- Robimy wciąż te same rzeczy, ciągle je
den temat„. 

- InstruktOT podaje temat, siada przy biur
ku i mówi tylko: „to nie, tamto nie„.". A cho
dzi nam o to, żeby ktoś pokazal jak się to robi. 
Co imituje naszą pracę? Na stole leży polamana 
rozeta. Nie wiemy po co. Bo na tym nie może
my się wzorować, ani robić gipsowych odle
wów. Czy nie można zalatwić porządnych mo
deli? To wszystko jest szmelc przyntf.'siony ze 
śmietnika. 

Jeden z uczniów zapędza się trochę ryzykow
nie ... 

- Na jakiej podstawie pan instruktor D. 
ocenia nasze prace? Co reprezentuje sobą in
struktor Ch., bo nic nie pokazuje, a dużo wy
maga? Sami musimy wszystko odczytywać z 
rysunków! 
Któś inny-wali ·Wprośt, ztipelnie już ośtńTelo

.. ny: - Z .. czym })ojadę w Polskę? Przecież o
śmieszymy swoją szkolę! MY NIC NIE UMIE· 
MY ROBIC!!! 
Wśród rodziców gotuje się.„ - Słuchajcie -

zwraca się do uczniów dramatycznie matka, 
głos jej drży: - Czy widzieliście jak wygląda 
kamień do lastryk.a? Czy wiecie jak się szlifu
je? 

- Nie wiemy - pada odpowiedź. Matka na 
to: 

- Zwykly murarz potrafi lastryko wyszlifo
wać! - i siada całkiem zdruzgotana ... 

Dyrektor lekko gubi się, zażenowany tym te
stem, całą tą sytuacją: - Mają zajęcia! 
woła. - Teoretyczne! - odbija młodzież. -
Ale tu chodzi o praktykę! Robi się tumult. 

Uspokaja się nieco dopiero po dłuższych wy
jaśnieniach . kierownika warsztatów pana J. 
Rysuje on przed oczami rodziców ponury obraz 
codziennych trudności warsztatów. Wtóruje mu 
instruktor Ch., który również narzeka na dy
scyplinę. 

- Uczniowie - skarży się - wyskakują 1.14 
piwko, papieroska! 

Po wystąpieniu kierownika dyrektor W. pro
buje korzystając r; dostarczonych przez niego 
argumentów - wbić klin między rodziców a 
młodzież, dotąd atakujących -solidarnie.. Dy;ek
tor zarzuca uczniom celowe nieinformowanie 
rodziców o kłopotach warsztatów. - Wspólnyc.'t 
dyskusji jest za maro - moralizuje. A po to 
są rodzice, żeby o wszystkim im mówić ••. 
Udało się! Na zaczepnym monolicie poja\\ ia 

się pierwsza rysa... Rodzice nie kryją żalu do 
dzieci. Wykorzystuje to dyrektor i rusza do pe· 
dagogicznej szarży: 

- A niech mi teraz któreś z was - jak pan 
instruktor spyta czemu nte byl na zajęciach -
odpowie: „co to pana obchodzi?", to wyleci ze 
szkoly! - wybucha groźbą. Cisza straszna za
pada, „dzieci" kulą się w sobie. Dyrektor, 
sprawdziwszy wrażenie, upewniony w przewa· 
dze dodaje jeszcze: 

- Zapewniamy swoją obecność na zajęciach, 
ale nie chciałbym, żeby ktoś się nadział. Dy
scyplina mu.si być znakomita! Wtedy nie bę
dziecie glupstw pleść rodzicom„. 

- To nie jest straszenie - dodaje po pau• 
zie, stwierdziwszy, że zagalopował się niec.o .• 
Ale już nikt mu nie wierzy Podobnie jak de
ldaracjom, że "to co nieprawidłowe, będzie na
prawione". Długim sznurem toczące się „okr'}
głe" słówka budzą szum niepokoju wśród u
czniów. Najwyrafoiej nie tego oczekiwali. Wciąż 
brakuje konkretów, próby zbliżenia dyrekcji. 
Zamiast tego belferska, „drętwa mowa", samo
zadowolenie, próby zamazania sytuacji, która 
jest rozpaczliwa. I przerzucanie całej winy na 
uczniów„. Część z nich zbita w gromadkę dys
kutuje między sobą poruszona. Zebrani rozwi
jają temat przydziałów ręczników, mydła ł 
ścierek Jakaś dziewczyna mówi: - Chodzę '!'la 
praktykach w tym samym co po ulfcy. Ręc~ni
ków nie dostajemy. Ubranie robocze ma slużyć 
nam przez 4 lata! Dyskusja ześlizguje się na 
boczne t<>ry i traci . impet, wkrada się chaos, 
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wszyscy są zmęczeni. To już trzecia godzina. 
Dyrekcja - widząc to - chce kończyć. Ale 
koniec - niezależni~ od tragikomicmego prze
biegu spotkainia - musi być - obowiązkowo! 
- „optymistyczny" .„. 
· Pierwszy startuje szef Komitetu Rodziciel• 

skiego. Wyraża uznanie dla odwagi młodzieży„. 
Apeluje o .,solidną pracę I naukę", ku ~h!'ale 
ojczyzny". Brakuje tylko „Kochajmy się! ··: 

Za nim podąża dyrektoi:, któremu w ostatniej 
thwill udaje się przerwać rozpędzające się p-o
mienne przemówienie wychowawcy {daje w mm 
m. in. do zrozumienia, że wie o różnych spraw
kach dziejących się w warsztatach. - Si(ąd · 
wiem - mówi. - Bo uczniowie mi przeka
zują na lekcji wychowawczej. A dlaczego? Bo 
pozwalam im mówit i nie straszę„. - wywołu
je to konsternację). Dyrektor - wobec braku 
przewodniczącego obrad - przejął inicjatywę. 
Raz. jeszcze „podsumowuje" zebranie. Zapewnia 
o swym „poważnym stosunku", o „konstruktyw
nych wnioskach", o „trosce". 

- Jest to jed11na klasa w szkole - podkreśla 
- kt6Tej tyle czasu poświęcam. Ale jestem 
przekonany, że b11la taka potrzeba. 

Nauczycielf! opuszczają salę· z wyratną ulgą. 
Rodzice. przycichli, nie widać zadowolenia. By 
rozładować się, oskarżają pociechy o małą 
aktywność. Te wyrzucają to samo im„. 
Młodzież rozchodzi się powoli. z ociąganiem, 

jakby jeszcze czekała na coś . No bo tak: p:>~a
dali sobie, aile czy załatwili cokolwiek? Widzą 
swój błąd - słabo przygotowali pytania . Mo
te lepsza byłaby Usta postulatów? Niezadowole
ni, nie kryją także obaw przed skutkami spot~ 
kania. Czy nie skończy się to po prostu „przy
kręcaniem śruby"? Gorzki osad tłumi szczy:>tę 
nadziei na poprawę. 

Opuszczam szkołę, również nie mając jasnej 
odpowiedzi na szereg podstawowych pytań. C7..y 
Zespół Szkół był przygotowany do prowadzenia 
nowego kierunku konserwacji zabytków? (dy
re~or W. powie mi pótniej, że „przygotowuje 
się cały czas, powstał przeciei niedawno). Dla
czego PKZ nie wywiązują się ze zobowiązań, 
jakle przyjęły na siebie, współorganizując szko
łę? Skąd ten brak zainteresowania młodzieżą, 
która rzekomo ma stanowić przyszłość ginących 
zawodów? Dowiaduję się potem, że w pier
wszym kwartale br. - po raz pierwszy w cią
gu 30 lat - PKZ nie wykonały planowych 7.a
dań I jeśli nic nie ulegnie z.mianie na lepsze, 
to pod koniec II kwartału zabraknąć może 
pracy dla około 2 tys. pracowników! {pozosta
nie zabezpieczenie obiektów, no I zawsze o~ła
calny eksport fachowców). 

I dlaczego dyrekcja szkoły zachowuje się 
. tak, Jakby podrzucono jej kukułcze jajo, z któ
rym teraz musi męczyć się, bo może tak chc..-e 
ministerstwo? 

• • • 
W szkole opinia na temat spotkania jest jed

noznaczna. Dyrektor nie waha się nazwać je 
przy mnie „cyrkiem" i nawet nie stara się 
zważać na to, co mówił wobec młodzieży i ro
dziców. Mając w uszach tamte jego „pozytyw
ne oceny" i „konstruktywne wnioski" myslę; 
inie pamięta, czy też wygłaszał je nieszczerze? 
Natomiast z wypowiedzi jego zastępczyń notu-
ję: . ,. 

,. • - ·To b11la. żenująca ' SfmJWC! Nte ·będziem11 
się wypowiadaĆ'i;- o c:achowaniu. 1'odziców, ·ale 
brak szacunku dla nauczycieli, dyTekc;t, ,nieu.
miejętność zWTacania się do nas, sposób sta
wiania pytań - np. o kwaUfikac;e tnstruktn
TÓW - to wszystko nie pozwala nam b11ć obo
iętnvmi! Byliśm11 strasznie upokOTzeni. 

Przebieg spotkania surowo oceniła również 
Rada Pedagogiczna. Znam tę dyskusję. Mia
łem też . okazję spotkać się z radą osobiście i 
bezpośrednio poznać poglądy nauczycieli. 

. Wielu z nich nie mogło dać wiary, jak w 
ogóle doszło do tego typu spotkania, na ktore 
„zaprasza się dyrekcję, a potem ubliża jej". 
Postawiono zatem wnio$ek, aby nigdy nie do
puszczać do podobnych konfrontacji, chyba, że 
poprzez powołane w imieniu rady delegacje. 
Niektórzy pe<lagodzy mieli wyraźnie za złe 
dyrekcjj, że zgodziła się spotkać z - że pt>
ztistanę przy słowniku pani wicedyrektor G. 
- „dziećmi". Ktoś twierdził, że dla wyjaśnienia 
poruszonych na zebraniu spraw wystarczyłby 
dobrze przygotowany wychowawca„. Nie brakło 
głosów „twardych". zaskakujących - w tym 
gronie - przesadnych emocji, były też bard'tiej 
rozważne wnioski (np. że współpraca z rodzi
cami „leży"). Ale przeważały emocje. 

Emocje te wią"ą się z oceną klasy III LZ 
i jej wychowawcy, Andrzeja S. Klasa ta od 
póczątku stwanała dużo kłopotów wychowaw
czych, a to dlatego, że była zlepkiem bardzo 
różnych uczniów (przy czym lepsi ją szybko 
o: uścili), dobranych przypadkowo w „konkursie 
świadectw" (ac? niP brakło i takich z „dw6Ja
mi"), także drug<:irocmych, k16rzy mieli Jdegra~ 
niechlubną role in~pi ratorów róż.nych działań 
młodszych kolegów. np. p~bicia - samosądu 
nad rzekomym „donosici Iem" - ,,wtyczką" wY
chowawcy (który dziś podejrzewa, że i lnspka
torzy mieli swoich Inspiratorów). 

- Bylo tam wielu, któri11 chcieli żyć iat
wym chlebem - powiedział mi dyrektor W. 
Toteż „odpad". jak określa był rluży Z 36 osób, 
które rozpoczęły naukę, zostało 26 (a w chwili 
gdy piszę te słowa, do IV klasy promowanych 
jest 24). 

- W klasie gotowalo się I gotuje nie od 
dziś - słyszę. - Im stę ciągle coś nie podoba. 
Mają klopoty nie z przedmiot.ami zawodowymt, 
a ogólnoksztalcącvmi. Klasa nie pracowala i 
nie pra<'u;e - konkludujP dyrektor. 

CWie pan - doda Andrzej s . - Ta kl.asa mogla 
być jl!dną • lepszycl. w nauczaniu, byli i są w ntej 
p r zeciet I zdoln l Ale część z nich przeniosła sit: eto 
Innych szkól, a część zamiast Poddąga(• słabszych, 
równała do orzedętne! „ Więc 1m tak te od po
cz11t ku •adowalaj:i się tró.tkaml. , , Myśmy stwierdzili 
- pow1edz!elt mJ kledvś - te od oewny<'h nauczy
cieli I tak więcej nie dostaniemy". żaden z chl:>P:i
ków w ciągu 3 lal nie wykazał się tym, czym m·'l gł. 
Była robiona ankieta, 7- lctóre! wynikło . te mlodzlet 
ta 25 11;odzln ty11;odn\owo spęd.7a orzed teiewl7.oram1 1 

Wygarnąłem to !m l rodzl~om.„ Myślę Jednak, ŻE' 
mote byłoby lepiej, gdyby J><>ZWolono ml dzt.alać 
ja·ko wychowawcy, tak Jak chciałem„.). 

Pogląd dyrektora pos7.erza spotkanie z Radą 
PedagogicMą Nie jest łatwe ani przyjemne, 
rada bowiem zostaje niemile zaskoczona myin 
pojawieniem się w szkole. Próbowałem wy
jaśnić, że celem nie jest szukanie sensacji, lecz 

prawdy o sytuacji I przyczynach postawy mło
dzieży i że towarzyszy mi w tym zasada „au
diatur' et altera pars", czego dowodem właśnie 
to spotkanie. Nauczyciele nie bez oporów 
przełknęli te wyjaśnienia, po czym opowiedueli 
mi o III LZ I jej wychowawcy: 

- Klasa nif! przysparza trudności W11cho
wawczych, natomiast nte ucz11 się notOT11~znie. 
Ośmiu osobom grożą dwó;ki z ;ęzyka poskieQO .•. 

- Jedna z matek powiedziała m! o sw11m 
111nu, ie jeszcze nif! miał w tvm roku ksią::ki 
w Tękach! 

- Młodzież to trudna. Co prawda, prowody
r6w u.sunęliśmy„. Naucz11ciele mogą się. ~o
szcz11cić wynikami swej pracy z tą mlodziezą. 
Arogancki i lekceważącv stosu.nek do nau.czv
cieli stał s!ę łagod-nie;szy. Jlile może to wobec 
perspektywy matury nie chcą się narażat? 

- Podobno w obecności rodziców i d11rekcji 
rozmawiati rozwaleni w krzesłach. Ze mną tak 
nie rozmawiają! I podziwiam Todztc6w, że nikt 
nie zareagował! 

..... W11chowi;wca twieTdzi, że .. młodzież ;est 
dorosla i powinna sama decvdowaĆ; Ale .ta kl<t- • 
aa nastawiona jest raczej konsu.mpc11jnie. W 
konltursie na najlepszą klasę nie chce bra_ć 
udziału. ldzie po li,iii najmniejszego oporu. Ntf! 
chce chodzić na dodatkowe zajęcia o postępie 
i racjonalizacji. Na zaTzut11 picia plwa w przer• 
wach waTsztatów odpowiada arogancko • . 

- I pomyśleć, że dwóch uczniów, ~a3ącvcn 
dwóje zakłada Koło Związku Mlodziezv De
mokrdtyczne;, a na tablic11 piszą, że kh ideą 
jest się uczvć .„! . 

- Na moje; lekcji dzieci odmówil11 pisania 
pTacv, bo b11ly akurat stra;kt„. 

- Młodzież nie powinna cz11tat aac:etek „So
lidaTno§ci" .. „ 

Zastanawia mnie w tych - i innych - wy
powiedziach brak głębszej. ana_liey przyczyn ~ 
staw młodzieży. Dziwi mnie niechęć do mówie
nia o sposobach wyprowadzenia . klasy z ki-y· 
tycznej sytuacji. - Jest to ~adame w11chowaw
cy - mówią inni nauczyciele - a tvmcza
sem to on jest inspi'l'atorem fataln.11ch posta~! 
Zarzucają mu to, że zdobył zaufame mlodz1ezy 
{ tanią popularność" - jak mówią niektór7.y) 
_:np. posługując się efekto~nym sz~~dem prz,;
wodniczącego szkolnej „Solldamośc1 .' wsp~ł
pracownika MK~ - i r~bi z tego mewł~śc1iwy użytek. Zaszczepuz mlodziezy nonszalancki, .e.k
ceważącv stosunek do innych peda~ogó~. Wciq
ga ją w rozgrywki mtędz11 naucc:)'ctel~mi f s~o
je wlasne - z d11rekcjq. Manipulu3e u:znia
mi podburza przeciw kolegom-nauczycielom, 
baiamuci, wręcz demOTalizuje! A wsz~stko to 
łatwym kosztem, za cenę nauczycielskich auto
r11tet6w! 

- Klasa sama z siebie tak się nie zachowuje 
- przekonują mnie koledzy AndTze;a S. -
Ale ma oparcie w ntm, które daje silę tworze
rzenia frontu przeciwko nam ..• Je~e:n z _nau
czycieli dostTzega w tym „dalsz11 ciąg dztalal· 
ności skierowanej na zewnątrz szkoly", w któ
rej Andrzej S. posługuje się rękami uczniów 
i pedagogów. - Kolega S. wvpuszcza ml·~
dzież przeciwko nam w ramach specvftcz"tic 
po;mowanej odnowy - zauważa. 

Dyrektor W w rozmowie. ~e tllilą z.arz.uoa „ 
38:.letniemu. • W,YchQ\vawcy „PttiacoU?anie .prud . 
młodzieżą". 7- I\ młodzież - mówi_-: j_~&t ła- · 
sa1 ·net· te · łl.illtdrie. A r><>tem ·wymyka it~ ' st0r~e 
okoniem. Zaczyna ignorować naucz~cieli. Nie 
można stwarzać jej takich cieplarnianych wa
runków„. 

Nie brak w rej szkole zwolenników k~r~u 
„twardej ręki". Z drugiej strony zapewm~J!ł 
mnie że klasie III LZ i wychowawcy poświ~
cili ~lele czasu i wysiłku. A jednak - słu
chając tych oświadczeń - mam wątpliwości. 
Czy czasem rada nie przeszła nazbyt szybko 
nad looem klasy do porządku dziennego? Czy 
w istocie tak wielką winą można obarczać wy
chowawcę? A może jest trochę prawdy w tym, 
co mi powiedział: że liceum konserwacji zabyt
ków - dziecko najwidoczniej nie chciane -:
nigdy nie cieszyło, się specjalnym pedagogi
cznym zainteresowaniem? (wyprzedzało je Tech· 
nikum Budo•Nlane a nawet - z racji opieku~
stwa pani wicP.dyrektor G. - szkoła zasadm
cza). z części głosów nauczycieli wynika, że 
w działalności pedagogicznej istnieje dająca ~ię · 
określić granica owo „maksimum czasu t ctcr
pliwo~ci". poza któ.rym i czas i cierpliwośr wy: 
crerpuią się: p1>dagog stwierdza bezsensown .~c 
wysiłków I rezygnuje. Czy tak jest rz~czy~
ścle? Czy można określić kres nauczycielskte· 
go trudu? . 
Może jestem idealistą (na pewno), ale czegos 

mi zabrakło. Nie, nie uderzenia się w zmęczo
ne przer wiele lat nie dokarmiane, a za to ob
ciążane nadmiernie nauczycielskie piersi... Ale 
czegoś konstrukty~ego. Próby uświadomienia 
sobie konieczności zmiany stosunku wobt";C 
uczniów, może też zmian w strukturach. Sło
wem, promyka nadziei. poza jednym nader o
strożnym zdaniem o potrzebie poprawy prak
tycznej nauki zawodu ... Nikt np. nie zauważył 
że założone przez krytykowanych uczniów Koło 
ZMD może być szansą wvchowawczą. Tak samo 
- samorząd uczniowski. Bo na razie uczniowie 
tylko wstrząsają ramionami, gdy pytam, czy 
do tych samorządnych szkolnych form dotarl 
już powiew reformy. „ • • 

Na spotkaniu z dyrekcją dowiedziałem się, żl' 
klasa III uciekła z praktyk (mogłaby to był 
niemal wymarzona puenta. gdyby nie moje 
wątpliwości). Następnego dnia zjawiło się w 
redakcji kilkanaście dziewcząt i chłopcó~oN. 
Przyszli - niemal wprost z wagarów - aoy 
zaprosić mnie na.„ praktyki w pałacu Herbsta, 
kt6re - jak ml powiedzieli - nie r67..nlą się od 
poprzednich. - Zobaczv pan jak tam pracuje
my1 - rzekł ieden z chłopaków z ironią. Gdy 
powiedziałem, te wiem o ich ucieczce, byli 
zaskoczeni, tłumaczyli się nieco dziecinnie„. 
· Ale - przyznaję - daleki byłem od oskar
żania Ich. Czy - tylko Ich? Wciąż bowiem nie 
potrafię odpowiedzieć na kilka pytań. Więc: 
gdzie I dlaczegt1 -to wszystko się zaczęło? I ko
go naprawdę trzeba za to winić? 

(c.d.n.) 
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ZBIGNIEW KORZENIOWSKI 

NAUCZYCIELSKI 
dach nad głową 

. Mówi si41 głośno i często pi
sze w prasie, o absolwentach 
uczelni wyższych bezskutecznie 
poszukuJ!łcycb pracy. Dla wie
lu kierunków nie ma jej na
wet w szkolnictwie - dla po- · 
lonistów, rusycystów, history
ków, biologów, chemików, P 
także germanistów, anglistów 1 
romanistów. Dotyczy to zwła
szcza Łodzi W innych miastach 
naszego regionu ta asortymen
towa lista nadwyżek nauczy-
cielskich może być mniejsza. 
W ciąz bowiem aktualny Jest 
niedobór nauczycieli wychowa
nia: początkowego, t~chnicznc
go, plastyki i muzyki. Brakuje 
też przedszkolanek, o przepra-

' szam dziś mówi się „nauczy
cielek wychowania przedszkol
nego". 

W Łodzi nauczycieli Jest nad· 
miar, absolwenci kierunltow 
szkolnych poszukują prar.y, 
natomiast st.koły położone o 
kilkadziesiąt kilometrów za 
granicaml miasta czekają, ma
ją wolne etaty. Potrzeby . ka_
drowe zgłaszają nasi sąsiedzi, 
woj. piotrkowskie, s~eradzk1e, 
skierniewickie, płockie, włoc
ławskie. W tym roku szkolnym 
niedobór kadr nauczycielskich 
wzrasta, szczególnie w szkołacn 
wiejskich. Przyczyną są odej
ścia na emerytury i renty (po
czątek szczytu emerytaln~~o 
wśród nauczycieli) oraz zmmeJ
szenie od l września pensum 
obowiązkowych godzin zajęć 
{np. w szkołach podstawowych 
z 26. do 22 godzin lekcyjnych 
tygodnio;wO}u W „ J;Qillllle1!Y.lla.ł:\": •• 
cym się roku s'llknlnym, w. 
skali kraju, nświata oferuje 16 
łys. wolnych mldsc pracy. 
Każdy więc z tegorocznych 9 
tysięcy absolwentów uniwer:-sy
teckich kierunków nauczyciel
skich i wyższych studiów pe
dagogicznych ma możliwość 
podjęcia" pracy. Mówi się jed
nak o braku pracy i jedno
cześnie po krótkim przeszkole
niu w'akacyjnym, zatrudnia SH': 

nawet dziewczyny legitymujące 
się zaledwie świadectwem ma
turalnym przede wszystkim na 
wsi, gdzie czeka 10 tys. wol
nych etatów. 

Nawet w oficjalnych mate
riałach rządowych stwierdza 
się że od dłuższego czasu do
pływ absolwentów szkół wyż
szych do szkół i innych pla-
cówek oświatowo-wychowaw 
czyc.h na wsi nie jest zadowa
lający Od lat obserwuje się 
niedostateczne zainteresowa
nie pracą na wsi. Przyczyna? 
Oczywiście, brak mieszkań. 

W tym miejscu godzi bi<;· 
przypomnieć, że zgodnie z kar
tą praw i obowiązków .nau
czyciela oraz starą tradycją 
{nie tylko w naszym kraju), we 
wsiach i osiedlach do 2 tys. 
mieszkańców, pedagogom przy
sługuje mieszkanie bezpłatne. 
Bo dla nauczyciela mieszkauie 
to drugi warsztat pracy. Tu 
przygotowuje się do lekcji, ·.u 
popra wla sterty zeszytów, tu 
prowadzi stale potrzebne samo
kształcenie. To jeden z najwa
żniejszych elementów, który 
decyduje o tym czy młodzi lu
dzie podejmą pracę na wsi. 
Smlem twierdzić, że w tej 
chwili na nic się zda nawet 
powołany decyzją rządową spe
cjalny fundusz, z którego nau
czycielom podejmującym pracę 
na wsi udzielana · będzie po
moc finansowa na zagospoda
rowanie. Przypomnę, że (i tu 
cytuję za komunikatem PAP), 
„udos\ępniana będzie ona w 
formie kredytu bankowego, 
który może być umorzony, je
żeli nauczyciel-kre<lytobiorca 
przepracuje sześć lat od daty 
otrzymania kredytu". · 

Dotyciy to nauczycieli mło
dych, przychodzących na wieś; 
to wynika z kontekstu komuni-

katu. A aktualni nauczyciele 
wiejscy? Wielu, zwłaszcza :th
solwentów studiów zaocznych, 
po zrobieni\! magisterki ucieka 
ze wsi. Najczęściej tłumaczą 
się brakiem mieszkania. 

Jak zatem mieszkają nauczy. 
ciele wiejscy? Sprawę zbada
łem na terenie woj. piotrkow
skiego. 

Rozprza. Budynek wymaga 
pilnego remontu kapitalnego. 
Więź dachowa jest już w rui
nie. Nie ma wody bieżącej. O
grzewanie piecowe - bardzo 
kiepskie. Grzyb. Podobnie mie
szka tu wielu nauczycieli. Naj
więcej dojeżdża z Piotrkowa. 

Podobnie złe warunki miesz
kaniowe widziałem w wielu •ll
nych wsiach. Mieszkania kwaA 
terunkowe, czy też wynajm'.J
wane w szkołach lub wiejsk;cb 
chałupach, wołają o pomstę do 
nieba. Z podziwem patrzyłem 
na ludzi, którzy w nich miesz· 
kają. Trzeba mieć wiele hartu 
ducha, wiele zapału do pra1.~·. 
aby godzić się na to urąganie 
wszelkim prawom do godziwe
go życia i odpoczynku. 

Rzadko zdarza się, by przy 
szkole były mieszkania dla i:a
trudnionych w mej nauczycieli. 
Jeśli są, to jedynie dla jednej, 
dwóch rodzin. 

zostają pod opieką 2--3 nau
czycieli mieszkających na miej
scu. 

Tak więc, to co dla władz 
formalnie nie stanowi kłopotu, 
bo nauczyciele wolą lnieszkaC 
w Piotrkowie, w szkolnym dzia 
łanlu obraca się przeciwko 
dzieciom. Wiadomo, że nie do
pilnowan~, nie ~racujące . n~ 
lekcji z nauczycielem dzieci, 
mają poważne opóźnienia w 
realizacji materiału lekcyjnego. 
Trzeba więc komasować tema· 
ty, wypadają lekcje powtórze
niowe. Wszystko to nie sprzy. 
ja właściwemu prowadzeniu te
go co dla szkoły jest najważ
niejsze: nauczania i wychowa
nia, 

• • • 

Wprawdzie na początku przy
toczyłem kilka przykładów s)
tuacj1 mieszkaniowej j potrz~b 
w tej mierze, ale w czasie swo
jej wędrówki po szkołach w:>j 
piotrkowskiego, pierwsze moje 
pytanie nie dotyczyło ile oo
trzeba mieszkań, bo że trzeil'ł, 
to wiadomo wszędzie, tylko -:
ile osób dojeżdża . Dopiero ua 
tym tle, w szczególnej os.trości 
ujawnia się 'Skala problemu, 
Najwięksi:a w sąsiedztwie 
miast. Wprawdzie w innych 

A oto inne uwagi zanotowa- gminach, położonych . dalej :id 
ne w to~~ mojej wędrówki re- miast, problem ten nie jest tak 
porterskieJ. ostry, ale i tam dojazdy mają 

"' •• • '"'.
1

" ·~ · .~ 1
' ·" ''"'miejsl:e. Wzr<iSły ' ~ ' dbwilą or-

. Gmin.a. . Lubncbnia: Od lat ganizowan'ia gminnych szKół 
nie mozna up?rać się z remon· biorczych. 
tern domu mieszkalnego wy- z 
budowanego przed laty dla 
nauczycieli. 

Rzeczyca ma problem z uzy
skaniem działek pod budow~ 
domków nauczycielskich. Są 
chętni. 

Wolbórz. Mimo budownictwa 
gminnego, ciągle jeszcze lll 
nauczycieli czeka na mie
szkania. Mieszkają u rolników. 
Brak mieszkań {nawet tych ką
tem) dla czterech nauczycieli, 
którzy winni być przyjęci do 
pracy. 

W gminie Rokiciny podobnie. 

Paradyi. Na M nauczyciel! 
połowa mieszka u rolników bez 
podstawowych wygód, często z 
przejściem przez pokój inb 
kuchnię gospodarza. Wp:-aw
dzie w Paradyżu buduje się 8-
rodzinny dom nauczyciela. ale 
od kilku miesięcy roboty sto
ją w miejscu. Brak środków 
na dalszą pracę. 

Wielu nauczycieli tej gminy 
należy do spółdzielni mieszka
niowych w Piotrkowie, Sulep
wie i Końskich, a nawet w 
Kielcach. Jestem pewien, że po 
otrzymaniu tam mieszkań · zre
zygnują w szkole wiejskiej . To 
zrozumiałe. Trudno dojeżdżać 
codziennie tyle kilometrów. 

Trudno dojeżdżać nawet 6, 
czy 16 kilometrów Przykładem 
jest gmina Grabica, ' tuż za 
miedzą Piotrkowa Tryb. Na 43 
pracujących tam nauczycieli." 
trzydziestu dojeżdża, najczę-
ściej Ż Piotrkowa. 

Okazuje się, że z tymi do
jazdami, wbrew pozorom, są 
bardzo poważne kłopoty, W 
Woli Kamockiej (7 km od Piotr
kowa trasą T-12) mówiono mi, 
że częste są przypadki, iż na . 
12 nauczycieli, lekcje prowadzi 
trzech mieszkających na miej
scu. Podobnie jest w Gminnej 
Szkole Zbiorczej w Boryszewie 
I innych szkołach gminy Gra~ 
bica. Częste opóźnienia autob11-
sów PKS (nawet wiosną) d~
zorganizują pracę szkl'lly, szcze
gólnie na pierwszych lekcjach. 
Trudno przewidzieć nagłe za. 
stępstwa i wówczas dzieci po-

Jeżeli do szkoły dojeżdża na
wet 6...-8 nauczycieli, i ci lu 
dzie nie mają możliwości do
tarcia na czas, to łatwo sobie 
wyobrazić jak dezorganizuje to 
pracę szkoły. O tym już 
wspominałem. W dodatku lu
dzie ci żyją od przyjazdu do 
odjazdu autobusu. Nie mają 
czasu na sprawy środowiska. 
A kiedy mają prowadzić roz
mowy z rodzicami, kiedy zaj
mować się młodzieżą trudną, 
kiedy prowadzić zajęcia kół 
zainteresowań i organizacji 
społeczno-wychowawczych? 

Suma więc elementów para
liżujących funkcjonowanie szko
ły, właśnie z tytułu braku od
powiedniej liczby mieszka(i, 
jest tak duża, iż sprawa nie 
mote być dalej pozostawiona na 
uboczu. 

Owszem są ludzie, są nie
które władze gminne, które 
doceniają sprawę nauczycit~l
skich mieszkań, ale znacznie 
więcej jest w tym sloganów i 
deklaracji, niż konkretnego 
działania. Ot, chociażby dekla
ruje się budowę domów nau
czyciela lub oddanie iluś tam 
mieszkań w blokach. Kiedy 
jednak są już gotowe, to otrzy
mują je co najwyżej dyrekt()· 
rzy szkół I ich zastępcy . 'l'o 
rodzi określone frustracje, to 
determinuje . środowisko nau
czycielskie i ludzi najbardziej 
dynamicznych, prężnych , któ
rzy z czasem, mimo zapału i 
poświęcenia. dla zawodu, nie 
chcą w takich warunkach żyć 
i korzystają z pierwszej okazji 
by zmienić miejscowość, nie 
mówiąc już o pracy. 

Wprawdzie, jak się przekona• 
łem, w woj. piotrkowskim me 
trzeba już nikogo przekonyw<1ć 
o tym, że dla nauczyciela mie
szkanie jest drugim warsztatem 
pracy, ale trzeba jeszcze u
świadomić, (władzom Innych 
województw także), że chodzi 
tu c mie~zkanie w mi.::jscu 
pracy i, podkreślam, mieszka· 
nie wygodnt> 1 nowoczesne. Zy
ska na tym sam nauczyciel, zy
skają na tym I dzieci i środo
wisko, którego sprawami bę
dzie on mógł tyć na_ co dzień. 
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Dalszy dąg ze str. l 

przedętnie 6-7 godzin. W domu 
odrabiam lekcje od 4 do 5 godzin, 
żeby się jako tako przygotować. 
Gdybym chciał się przygotować ze 
wszystkich przedmiotów naprawdę 
dobrze, musiałbym uczyć się jeszcze 
dłużej. 

- Czy twoi koledzy łet łyle pra· 
cują? 

- Na ogół tak. To jest bilam 
czasu przeciętnego ucm!a. 

- Zostaje cl bardzo niewiele go
d'Zln na cokolwiek Innego. 

legami. Skala ocen mogłaby wyno
sić np. 100 proc. Byłby to pułap pra
wie nieo~ągalny. Uczeń dobrzt> 
przygotowany do lekcji mógłby o
trzymać ocenę równą 50 procentom. 
a ten pasjonat - 80 proc. Byłoby to 
bardziej sprawiedliwe. 

- Czy tylko system ocen uważasz 
t:a niesprawiedliwy? 

- Nie, nie tylko. Jeszcze brak 
demokracji. 

- Co przez to rozumle,sz? 

- Mam 16 lat, dowód osobisty. 
a więc jestem prawie uznany za 

- Oczywiście. Dlatego ciągle je
stem niewyspany i ziewam na 
pierwszych lekcjach. 

· dorosłego. a nie mam pojęcia o wie
lu sprawach, które dzieją się w 

- Dlaczego tak długo musisz pra· 
cować w domu? 

- Bo w szkole nde ma na ł.l:i 
czasu. Nauczyciele nastawieni są na 
przerabianie programu. Wtłaczajq 
nam wiedzę do głowy, jak lekarstwo 
strz.ykawką. Byle więcej, byle szyb
ciej. Nauczyć się odtąd dotąd i ty
le. Nawet pomyśleć nie ma kiedy . 
Nikt się zresztą nie pyta ucznia, co 
myśli. 

- Nie przesadzasz? Dyskutujecie 
chyba na lekcjach języka polskiego. 
historii? 

- Oczywiście. Nauczyciele nawet 
zachęcają d<> dyskusji, ale wtedy, 
kiedy jest im to wygodne. .\ kiedy 
nie; to słyszymy, że odbiegamy od 
tematu. W szkole t>anuje zasada, że 
nauczyciel ma zawsze rację. 

- A nie ma? 
- Nie zawsze. Gdyby pani zoba-

czyła na przf kład niektóre lekcje. 
Nauczyciele czytają nam gazety 
sprzed kilku lat. Dawno już je prze· 
czytaliśmy. Inine książki też. Więc 
gramy na lekcji w okręty i odrabia· 
my prace domowe. 

- Nie próbowaliście porozmawiać 
li nauczycielami? 

- Tak, ale nic się nie zmieniło. 
Zresztą •• 1ało kto odważy sJę szcze
rze powiedzieć nauczycielowi, jakie 
ma do nJego iastrzete-nla. Od daw
na mówimy z kolegami o tym, żeby 
w szkole założyć skrzynkę. do któ
rej można by wrzucać kartki z u
wagami i życzeniami. Tylko, żeby 
s·ię nikt nie obrażał. 

- Sądzisz, le byłyby to p~ważne 
opinie? 

- Pewnie, że ta•k. Najwyższy c7.8s, 
aby starsi zadecyd<>Wall do jakich 
zadań dorośliśmy, jak motna nas 
traktować. Dookoła ciągle słyszymy 
sprzeczne opilltie, raz, że jesteśmy 
już dorośli l powinniśmy być odpo· 
wiedzlalni, drugj - te przeciwnie, 
jesteśmy jeszcze dziecinni. No to 
jak to właściwie jest! 

- A wa co chciałbyś · byti odpo
wiedzialny? 

- Za siebie samego. Za to, co 
myślę, co mówię i robię. Za swoją 
pracę I swoje zachowanie. 

- A do czego .JeszCJ:e nie doro-
słeś? 

- Do pracy zawodowej, do zało
żenia rodziny, do prowadzenia do
mu, do śmierci.. 

- Wr6timy do lekcji. S~ chyba 
lekcje. na których się nie nudzisz? 

- Tak. Widać od razu, który na
uczyciel się stara, a który nie. Ci, 
co się starają, też są ograniczeni 
programem. Poza tym, katdy nau
czyciel uważa swój przedmiot za 
najważniejszy: historyk - historię, 
matematyk - matematykę. ~Ikt nlP. 
myśli o tym, że uczeń musi przygo
tować się ze wszystkich przedmio
tów. 

- Stosujesz uniki. Chciałabym się 
dowiedzieć, co was interesuje. na
prawdę. 

- Takle przedmioty, które nie 
mają odbicia w szkole. 

..._ Na przykład? 

- Interesuje mnie muzyka, ma
larstwo, rysunek, polityka międ1.y
narodowa , astronomia. Są koledzy, 
którzy pasjonują się architekturą I 
nawet sami robią projekty. Inni pi
szą opowiadania, entu1ja7.mują się 
literaturą science-fiction . Sporo ucz
niów Interesuje się polityką. tylkG 
nie mają ~dz.le wykazać się swoją 
wiedzą. Stopień szkolny nie je<>t 
odbiciem naszych wlad('lmośc.l. 

- Masz na myśli dwóch nczni6w. 
li kt6rych Jeden tylko wyuc-iył się 
lekc,il I dostał piątkę, a drugi. ktńry 
pasjonu.łe się przedmiotem, teł te 
samą pl\tkę dostał. 

- Tak. Sama pan~ widzi, jaka 
jest ogromna różnica między tymi 
ludźmi. a między stopniami nie ma 
żadnej. 

- Więc co proponujeszT 

szkole. Uważam, że powinienem 
wied·zieć. · 

- Co chciałbyś wiedzieć? 

- Choćby, na co są przemaczone 
pieniądze ze składek na komitet ro
dzicielski. Są to ,składkd płacone 
przez naszych rodziców i przezną
czone na potrzeby uczniów. Chcial
bym wiedzieć. na co się je wydaje. 
Nie wiem też, CQ się dzieje z pie
niędzmi za makulaturę. O ile szkoła 
w ogóle je dostaje. Mogliśmy też 
słuchać w szkole na przerwach m.i
zyki. To był bardzo dobry pomysl. 
można było naprawdę odpocząć. Zli
kwidowano ją, bo podobno była zbyt 
głośna . Wiem, że nawet chorych 
leczy się muzyką. Dlaczego nas jej 
pozbawiono? Nie wiem. 

- Co jeszcze byś unowocześnił w 
szkole? 

- Przede wszystkim system nau
czania. Teraz pracujemy według ia
sady: każdy uczy się w domu, po
tem przychodzi do szkoły I czell:a. 
czy go wyrwą do tablicy. Nauczyciel 
wyrywa Kowalskiego, wszyscy od
dychają z ulgą . Kowalski odpowia
da. męczy się sam, a reszta I ta~ 
nie słucha, tylko czeka, kto następ
ny. Jest to bardzo .,sobkowski" sy
stem. Każdy pracuje tylko dla sie
bie. Widzę to Inaczej. Dzielimy kla
sę na grupy. nauczyciel zadaje te
mat I lekcję przygotowują sami 
uczniowie. Sami lą prowadzą. Refe
rują, opowiadają, itd.. wszyscy w 
swoich "rupach. Mocniejsi pomagają 
słabszym. Przed nauczycielem słab
szy uczeń wstydzi się przyznać, że 
czegoś nie rozumie, a przed kolegą 
myślę1 że się przyzna. BędJie tei 
bard:t1ej aktywny, jak będzie wie
dział, te nie grozi mu dwója. 

A na Jakiej podstawie nauczy. 
ciele ocenialiby ucznl6w? 

. - Na podstawie obserwacji, dys
kusji, przygotowanych referatów i 
innych pomocy. 

- Uważasz, że to przyniosłoby re
zultaty? 

- Moglibyśmy spróbować. 

- Masz Jakieś wzory do . naślado-
wania, autorytety? 

·- Z tym jest gorzej. Sllkoła daje 
nam inne wzory l my mamy Innych 
idoli. · 

- Na przykład? 

- Szkoła serwuje książkowe i-
deały. Nie wiem, czy to jest na 
dzisiejsze c7.asy. 

- Należysz do Jakichś organizacji 
szkolnych? 

- Nie. Jest ich sporo, ale w każ
dej jest coś, co mnie zraża. Chętnie 
należałbym do ruchu „zielonych" 
gdyby taki istniał w Polsce. Propa
guje on ochronę środowiska natu
ralnego. działa na rzecz pokoju i 
rozbrojenia. 

- A samorząd szkolny? Nie my
ślałeś. żeby wfączyć się do pracy w 
•samorządzie? 

- Myślałem. 

- I co dalej? 
- Jeszcze dokładnie nie wiem, to 

mógłbym tam robić. 

- Powiedz na koniec, Jaki powi-' 
nien być - według ciebie - nau
czyciel? 

- Sprawiedliwy. o głębokiej wie
dzy , pogodny, życzliwy , wyrozumia
ły, znający nasze problemy, u
śmiechnięty. 

- To nleoma.1 idea.I. 

- No pewnie. Zawód nauczycie-
la to, według mnie, powołanie. Tak 
jak ksiądz i wiernymi, lekarz z 
chorymi , tak nauczyciel powinien 
być stale i uczniami. 

- Czy uwdasz, ze to, co powie· 
działeś. spotka się ze uozumieoiem 
o twoich nane?:yeleli? Mam nadzie-
ję, te nie będziesz miał nieprzy-
jemności w szkole li pci,wodu tego 
wywiadu. 

- Ja też tak sądzę. 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Przyg<Jtowały mnie od strony 
filologicznej. Natomiast zupełnie nie. 
jeśli chodzi o psychologię i pedago
gikę. Sama musiałam się tego uczyć 
Przypominam sobie swoje szkolni" 
lata. Bardzo mi to pomogło. Uwa
żam, że nauczyciel wtedy staje sie 
konserwatywny. kiedy zapomina, C<J 
przeżywał, gdy sam chodził do szko
ły. 

- Łatwo nawiązuje pani kontakt 
z młodzieżą? 

- Myślę, że tak. Ale najlepiej 
poz.naje się uczniów nie w sz!rnle, 
lecz poza nią. Na przykład na wy
cieczce. Wtedy rozmawiamy szczerze 
o wielu sprawach. Uczniowie WY· 
ciągają mnie na -wycieczki nawet w 
niedzielę. 

- Od dawna pracuje pani w 
szkole? 

- Dopiero trzy i pół roku. 

- Pani najstarsi uczniowie mają 
lat." 

- .•. 18-19. 

- To właściwie młodsi koledzy. 
Czy zwierzają się pani ze swoich 
kłopotów, przychodzą z prośbą o 
radę. 

- Tak, oc~ywiście. 

- Co ło za kłopoty? 

- Najczęściej dotyczą konfliktów 
z rodzicami. Młodzież prosi o wsta
wienie się ia nimi, o wytłumaczenie 
rodllicom, że na przykład 17-let>nia 
uczennica może pojechać na OHP : 
pracować podczas wakacji. 

- Rodzice obawiają się samo· 
dzielności swoich dzieci? 

- Raczej chcą uwolnić je od o
bowiązków. 

- Więc jak to jest z tą 
dzielnością młodzieży, czy 
rzeczywiście tak skutecznie 
muje? 

samo
szkoła 

je ba-

- Uważam, że jest odwrotnie. 
Młodzież ma okazję do wykazania 
samodzielności, zwłaszcza obecnie, 
tylko nie bardzo się do tego kwapi. 
Większość młodzieży krytykuje to, 
co widzi dookoła. niewiele jednak 
osób uważa, że mogłoby coś z.mie
nić. Po prostu nie wierzy w skute
czność swego działania. Na propo
zycję : ,:.rób coś sam, zmień, jeśli ci 
się nie podoba uczeń odpowiada 
najczęścl~j. że nie wie co, lub że nie 
widzi sensu. ' 

Ale czy nie jest to rezultat 
poprzednich łat wychowania? 

- Na pewno. Młodzie:!: wyrastała w 
atmosferze działań . po7..ornych, w 
przel!:ona·niu, że nie warto się wysi
lać, bo I tak nic nie pomoże. 

- W ten spos6b. okaleczono mło
dzież, pozbawiono charakterystycz
nych cecb młodości: Ideowości I re
wolucyjności. Czy miniony rok 
wydant>nla, jakie iaszły w kraju 
odbiły sie w jakiś spos6b na fun
kcjonowaniu szkoły, na zachowa
niach młodzieży? 

- My~lę, że mimo wszystko mło
dzież się uaktywniła ale jeszcze w 
zbyt małym stopniu. Na przykład w 

- Oceny w procentach, jak w Ja-
ponii. Mówiliśmy już o tym :r ko- Rozmawiała: MAŁGO·RZATA GOLICKA 

ODGŁOSY 8 

Foto: R. Łucyszyn 

jednej z klas samorzutnie powstało 
koło SZMS. Jest to druga organiza
cja w szkole obok ZHP. Ciekawa 
sprawa, że w harcerstwie zostali w 
naszej szkole tylko członkowie dru
żyny wodniackiej. Pozostali odeszli. 
Została więc młodzież, która na
prawdę, była z drużyną związana. 
Inni szukają czegoś nowego. 

- Czy szkoła ma duży wpływ na 
poglądy poutyczne uczniów? 

- Myślę, że ksz.taltuje je przede 
wszystkim dom. 

- Odbiła pani piłeczkę-. 

- Nie. Tylko wydaje mi sdę, że 
dom ma w tym zakresie znacznie 
większy wpływ i - używając mod
nego dzisiaj słowa - Większą wia
rygodność. 

- W czym Jeszcze przejawia się 
ostatnio inicjatywa uczniów? 

- Uczniowie zorganizowali w 
szkole sejmik i zgłosili wiele uwag 
dotyczących funkcjonowania szkoły. 
Raził ich na przykład rozbudowany 
cerel'll<>niał. Ograniczyli ilość obcho
dzonych rocznic, uroczystych apeli ; 
akademii. Uznali, że w życiu szk-0-
ły trzeba r.aznaczyć tylko te naj
wa:tnlejsze. Samodzielność uczniów 
wyrai-nie przejawia się w chęci pra
cy I zdobywaniu pieniędzy. Napraw
dę sporo uczniów pracuje podczas 
wakacji. 

- tzy wie pani, na co wydają 
pieniądze? 

- Wydatki są podobne: modne 
ubranie, płyty, sprzęt radiowy i mu
zyczny. 

- Rodzice na to przystają? 

- Nie wszyscy. Jestem jednal{ 
skłonna twierdzić, że rodzice zbyt 
mało wymagają od dzieci. Stawiają 
przed ndm! za mało obowiązków i 
za wszelka cenę s.tarają się prze
dłużyć dzieciństwo, które w naszych 
warunkach trwa niepokojąco długo. 

- Czy słyszała pani, aby częśr 
zarobiouych pieniędzy uczeń odda.I 
rodzicom np. na utrzymanie, tak. 
jak to praktykuje się w innych 
krajach? 

- Nie. Generalnie młodzie:!: nasta-
wiona jest na „brać" a nie „da-
wać". 

- Czy znane są pa.ni autorytety 
młodzieży? 

- Dla jed·nych autorytetem jest 
Kościół I etyka chrzekijańska. Wie
lu ucl1!llów jest rell~!jnych, obser
wuję często, jak wstępują przed 
lekcjami do kościoła. Obawiam się 
jednak, że innym nie potrafiliśmy 
oferować nic porywającego. 

- Wiem od uczni6w, że w szko
łach ~dobywają uzna.nie różne niele
galne organizacje, o różnorodnych 
orientac.fach ideologicznych, że roi 

, się od wydawnictw, jednym słowem, 
że wartko płyuie drugi 'lurt życia. 
o którym nauczyciele niewiele wie
dzą. 

- Do tej pory nie natraf.nam w 
nas~ej szkole na przykłady „pod
ziemia". co. nie oznacza, że ono nie 
istnieje. Być może, n.le we wszyst
kich szkołach przybiera ono- dra
styc.zne formy Nlewątpltwle musimy 
się l jego Istnieniem liczy~ I umleł 
zareai?ować na jego przeJawy. Nie
pokoi mnfe także bardzo wzrost a
gresji u młodzieży l szerzące sie 

P••D 
,, 

I -· 
chamstwo, z którym 
sobie poradzić. 

nie umiemy 

- To także chyba po części re• 
zultat wychowania I sytuacji społe· 
cznej. Wątpię, czy nauczyciele sami 
sobie z tym zjawiskiem poradzą. to 
temat .łO osobnych rozważań - w 
jaki spos6b 9ystem społeczny i kry• 
zys wt>ływa na osobowość I zacho. 
wania Jednostki. Wróćmy do szkoły. 
Czy rzeczywiście uczeil musi tak 
długo pracować w domu? 

Mod uczniowie przeciętnie pracuj~ 
6 godzin, co prawda nie codziennie. 
Szkolne programy cierpią na nad
miar informacji, przed lrtórymi ucz
niowie się br<l'!lią. Teraz, kiedy w 
szkolnictwie będą wprowadzone wol
ne soboty, czas nauki w domu bę
dzie musiał się jeszcze wydłużyć. 

- Dlaczego więc uczeń uczy sł• 
głównie- w domu, a nie w szkole? 

-:- Bo w szkole przede wszystkim 
realizuje się program. 

- Co to znaczy? 

- To znaczy, że przerabia się te-
maty przewidziane programem w 
ciągu roku. A przerabiać to nie to 
samo, co uczyć. Dobry nauczyciel 
to ten, który realizuje program w 
przewid'.llianym termi111ie. 

- Słyszałam e propozycjach, aby 
nauczycielom da(l woluą rękę w D• 
-stalaniu programu. w wyborze na.J
wa.żniejszych Ich zda.niem treści. 

- Tak. to były propozycje 7.e 
strony samych nauczycieli. O ile 
wiem, nadal pozostają w sferze pro
pozycji. 

- Co paui sądzi o pomyśle Ada
ma dotyczącym zmiany skali oceu? 

- Ma rację. Skala ocen jest sta
nowczo za mała. Powinniśmy albo 
zwiększyć skalę ocen, np. do dzie
sięciu, albo wprowadzić system pun• 
ktowy lub procentowy. 

- Czy 'Zgadza się pani 1 panując, 
w szkole zasadą wychowawczą,, w 
myśl której nauczyciel ma zawsze 
rację? 

- W naszej szkole ucmiowie o
głosili następujący regulamin: punkt 
1 - nauczyciel ma zawsze racj~; 
punkt 2 - jeśli nauczyciel nde ma 
racji, patrz punkt 1. 

- I pani się z tym zga.dza? 

- Nie. 

- Czy potwierdza pani tezę, ie 
szkoła tłumi myślenie? 

- Powiedziałabym raczej, że :lle 
tyle tłumi myśle.nle, co nie stwarza 
okazji do niego . Na myślenie i re
flekcje '.>Otrzebny jest czas. Tym
czasem młodzieży wtłacza się tyle 
materiału do głowy, że nie jest w 
stanie się nad nim głębiej zastano
wić. Młodr.ie:t dysponuje więc zbio-
rem taktów i Informacji. a n!e 
przemyśleń i doświadczeń, przed 
którymi się ją skutecznie chroni. 

- W Wielkiej Brytanii uczniowie 
pisza rozprawki na dowolne tema.ty: 
np. „Co myślisz e śmierci?", „Co 
czu.iesz na widok dziecka i starszej 
osoby?". „List do pnyJaclellł" I in
ne. Jak pani sądzi, czy takle tematy 
spodobałyby się pani uczniom? 

- Jestem pewna, te byliby zasko-
czeni. Trudno jednak przewidzieć, 
co mieliby do powiedzenia. 

A Jak jest z tolerancją w oko· 
le? 

Bard7..o różnie. To zależy od 
nauczycieli, szkoły, Ogólnie jednak 
uważam, że szkoły stały się bar• 
dziej tolerancyjne, niż za moich 
uczniowskich lat. Pamiętam walkę 
o kolorowe pończochy, o możliwość 
noszenia długich włosów. Tymcza
sem teraz sama łapię <;·ię na tym. ie 
razi mnie zbyt krótko ostrzyrona 
głowa ucznia. 

-A jacy są pani uczniowie? 

- Sympatyczni. kry.tycmi, cieka· 
wi życia. Bardzo szybko się zmie
niają . Wie,„, że teraz. kiedy spc>t• 
kamy się po wakacjach. będą to juł 
inni ludzie. To nie jest jednolita 
grupa. 

- Czy uważa pani, ze nauczyciel 
może być w szkole sobą? 

- Uważam. te jeśli tylko chce ł 
potrafi. to może. 

- Zdaje sobie pani sprawę r bar• 
dzo niskiego presti7u zawodu nau
czyciela, og nara<11tająeych pretensji 
społecoień~twa w <itn-.u'lku do nknly 
i nauczycieli. .Jak 'Ile czuje pani, 
pracu.fac w tym zawod7ie? 

- Nie czuję o;lę nczeg61nie mę· 
kana. Jak powiedziałam - tubie 
szkołę I uczniów, ale życzyłabv"!I 
sobie, aby nan zawód cieszył się 
znowu uznaniem I prestiżem społe
cznym. 

- Pani najważniejsza dewiza wy. 
chowawcza? 

- Bardzo prosta; być z młodzieżą, 
a nie obok młodzieży. 
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.Pozostały w pamięci ciemne ut;r..,kl, w kt6~ 
rych nie sposób już niczegc, rozróżnić, pozostał 
dławiący zapach spalenizny, wciskający się do 
każdego kąta, każdego domu, piwnic i stry. 
chów. W pamięci pozostał nade wszystko stuk 
butów. Miarowy, ciężki, wbijający się w roz
gorączkowaną głowę: Ten stuk ciągle powraca 
i daje o sobie znać. Nie wolno mi go zapom
nieć. Ten stuk nie pozwala zamykać się w 
świecie codziennych spraw, wydedukowanych 
abstrakcji I małodusznych ambicyjek. Ten stul! 
objął nieludzkim szczękiem całe nasze życie. 

jej bllskoll - nie SI\ tak bardzo posępne. Prze
ciwnie! 

Nic nie stoi na miejscu, - rozmyślałem -
wszystko się porusza i wszystko się zmienia. 
Istniały kiedyś potęgi których już nie ma na 
śwli,ecie, a zdawało się ludziom, którzy je stwo
rzyli, że wznieśli pomniki swojej mocy niewzru
szalne. Ich nie ma, potęga ich ~1ybko runęła 
jak domk: i kart, a świat po~unął sic: dalej. 
Zawsze istnieli tat>y, którzy nien:twidzili tegn, 

niu. Miałem wrażenie, jakby świat cały znie
ruchomiał i nic nie było poza nami, jakby poza 
naszym serc biciem, poza naszymi pocałunkami 
nic nigdy nie Istniało. że to wszystko, co na 
zewnątrz, jest zmyśleniem, a nie okrutną rze
czywistością mieszkańców tego nleposkromnio
nego miasta. 
Uczyniliśmy kilka kroków ku bocznej nawie 

i usiedl.iśmy w drewnianej ławce Oprócz nas 
nie było nikogo. Nie wiem dlaczeg<>, przypom-

LITERATURA 
loby się, '•iem, co jest mądre a co niemądre, 
co uchodzi człowiekowi dorosłemu, co nie. A 
tymczasem tu, pod tym ostrokątnym, nierzeczy
wistym namiotem który dał nam na chwilę 
złudną świadomość bezpieczeństwa - wyciągam 
nagle scy1,1)ryk I na drewnlan.ej ł<.1w •:l' w.vrzy
nam - nie od razu zdając sobie sprawę, co 
robię - jej i mój inicjał oraz słowo .,zawsze". 
Naciąłem skórę lewej ręki.. !tropie krwi wpły
nęły w głąb szczelinek. Dziewczyna podsunęła 
mi - znowu bez słowa - swoją rękę. Uczyni
łem to samo. Krew nasza złączyła się w tych 
wyskrobanych po sztubacku rowkach. Tak sa. 
mo czynili bohaterowie dawnych lektur · Winne. 
tou i Old Shaterhand; tak UC'1yniliśmy kiedyś: 

Spojrzałem na zegarek. Dochodzi dziiesląta 
Do p6lnocy Jeszczt' daleko W•~c dużo ~1asu, 
żeby stawić się na punkt zborny milicji robot.. 
niczej, która otrzymała zadanie zabezpieczenia 
dzielnicy przed zrzutem dywersantów niemie
ckich. 

Z biało-czerwoną opaską na ręku i z prze
pustką w kieszeni szedłem na umówione miej
sce, a obok mnie szła ona.-

Ulica ciągnęła się wzdłuż ciemnej Wisły. Było 
cicho. Cisza przerażała, woleliśmy wtedy nie
ustanny huk. Od czasu do czasu zza okopów 
chmur wynurzał się księżyc, otoczony jak Sa· 
tum złotym pierścieniem. Rzucał ostre światło 
na odbłyskujący asfalt przybrzeżnej ulicy. W 
mieście oblt;ronym kaildy szm<>r , każdy cień. 
każdy nieznaczny ruch ma w sobie coś złowle· 
szczego, może kry~ podstęp. Z daleka dochodzi. 
ło głuche dudnienie artylerii. Myślałem o tym. 
co zaszło · W ostatnich dniach, o ludziach, którzy 
na zawsze inas opuścili i o tych, ktfu:zy jes·zcze 
walczą. 

·BALLADA 
Ja i mój kolega Władek - kiedy postanowlliś· 
my wybrać się w świat, żeby odkryć jakąś 
nieznaną geografii wyspę. Władka już nigdy 
więcej nie zobaczę. zginął bohatersko w pierw
szych dniach września. 

Zegar kościelny wydzwonił północ. D:lJiewczy-
na przywarła do mnie mocno. . 

- Muszę Iść, zrozum. To rozkaz i obowią
zek. Ale wrócę za trzy i pół godziny, naprawdę 
wrócę. Muszę wrócić. Słowo młodzieżowca. 

Czulem ci t.pło jej rąk, szu.kają„Y<:h w m<>jej 
dłoni spokoju i pewności. Szła obok rówmez 
pogrążona w myślach, dziecięro ufna. W er.a
sie oszalałego żelaza uczucia ludzkie tężeją. Czy 
zdołamy powiedzieć soble wszystko? Za dwiP 
godziny muszę odejść na służbę. 
Przytuliłem ją mocno do i;iebie Po obu stro

nach ulicy szumią wysokie topole. Z dala do
biegł trzask wystrzałów. Ledwie ją widzę w 
mroki• koło siebie ale wiem. •<> ma tera1 TJll 
ustach ten swój zwykły ciepły, 'ł jednocześnie 
smutny uśmiech Muriellowskiej Madonny . Oczy 
ma szare, jak by zdziwione. Jasne, jak bar· 
dzo jasne włosy! Tylko, że w tej chwili i one 
są częścią mroku. 

O czym ona w tej chwili myśli? Czy o nas, 
czy tylko o sobie? · Spojrzałem '12 lr·kko fmf<lry·· 
zujące strzałki mego zegarka: tak, jeszcze na 
szczęście sporo czasu. ' 
Brnęliśmy coraz głębiej w nadbrzeżny mrok, 

aż wchłonął nas całkowicie. Ogromna, pulsują
ca oddechem drzew cisza wpływała na nas ko
jąco. 

Znowu nawiedziły mnie kłującP myśli, kt6re 
po raz pierwszy napadły mnie w czasie pierw
szego nalotu na Warszawę I od tej chwili nie 
dają spokoju. Ale teraz - może to sprawiła 

Henrjk ·H~rtenberg 

co nowe. Oni zawsze usiłowali wtrącić ludzkość 
w przepaść, ale nigdy Im się to nie udało. $wiat 
jest bezkresny i bezkresny jest czas. Agresor 

< minie z cza~u i przestrzeni. na• ł'·l będziP. ist
niał, ludzie pracy całego świata posiądą Ziemię. 
Muszą - taki jest kierunek dziejów ... Nie ma 
też I śmierci dla naszej miłości. 
Przytuliłem się do niej jeszcze mocniej. Każ

de narodziny miłości równają się zwycięstwu 
człowieka nad brzydotą I złem. Czy jej powde· 
dze.ć jak bardzo ją kocham? 

Nie. pomyśl~ tak, mot.na, zawsze wszystko 
można pomyśl~, ale powiedzieć jej to na głos, 
to zabrzmiałoby patetycznie, jak frazes ze złej 
deklamacji. 

Przed kilku dniami czytałem traktat Norwi
da „O milczeniu". Nauczyłem się z niego, że 
czasem słowo nie przemilczane w porę może 
wyprowadz;<- człowieka za bramę rło której się 
już nie powraca. 
Zagłębiając się w sieć wąskich uliczek, nie 

wiedz!~ kiedy I jak, znaleźliśmy się nagle w 
drewnianym kościółku. Na zewnątrz była cał
kowita ciemność oblężonego I przyczajonego 
miasta. Tu było jaśniej, półmrok Pąsowa smu
ga światła z oliwnej lampki próżno usiłowała 
rozbudzić śpiące witrat.e. Tam gdzie smuga 
światła stykała się ze skrawlclem nieba, unosił 
się matowy fiolet, barwa męczeństwa. 
Znie:ruchomieliśmy w tajemniczym oczekiiwa-

Te ręce 

niala mi sit; cela klas2ltorna, WJ'Soko pod sufi
tem zakratowane okienko, twarde kamienne 
łoże i niepokojąca cisza, dręcząca przez cały 
czas. Potem wydało mi się, że półmrok, utwo
rzył nad oboJgiem nas wysoki ostrokątn~ na
miot. 
Zaczęliśmy pod tym namiotem ' rozmawiać. 

Była to dziwna rozmowa absolutnym milcze
niem. rnmy-ni tyl!tn wargami. Kit'<l)' war~! sty
kały się ze sobą, mieliśmy uczucie, że są nie
rozerwalne, że tylko rozłączył je„. na chwilę 
jakiś przypadek przed tysiącami lat i znowu 
znalazły się razem, świadome siebie, pamięta
jące. 

Wtem przez zakratowany otwór dobiegło co
raz gwałtowniejsze dudnienie armat. 
Wracała rzeczywistość: tam - za drewnianą 

ścianą - rozsypuje się moje miasto. Miasto 
któremu chcą odebrać życie. 
Zerwał się wiatr, bił w drewniane ściany i 

wieżyczki, szarpał drzwiami. Rozkołysał nawet 
dzwon, którego płaczliwe dźwięki wślizgnęły 
się do świątyni i ucichły. 
Spojrzałem na zegarek: czas mego odejścia 

stąd i stawienia się na posterunek zbliżał sie 
nieuchronnie. 

Przed chwUą ani bym pomyślał, ie tak 
wkrótce uczynię. P,rzecież lata s1tubackie. lektu
ry sztubackie, sztubackie obyczaje - dawno 
już pozostawiłem za sobą. Przecież już, zdawa-

- Zostań, proszę cię. Zdrzemniesz się na ła-
wce. 

- Nie, nie W<>lnol Nie idź! 
- Wrócę tu za trzy godziny. 
Odchodziłem zostawiając tutaj - przy niej 

moje serce, myśl I pamięć. 
Wykonałem zadanie. Powracam martwymi 

uliczkami. Spieszę się bardzo. Rzeka wyłoniła 
się już dawno z ciemności, niebó zrzuciło z 
siebie gwiazdy, ale wcale nie jest nagie Jest 
spowite brudną, cielistą, tu i ówdzie zakrwa
wioną mgłą. 

Za rogiem jakiegoś spalonego budynku za. 
trzymuje mnie patrol. Przeglądają dokumenty. 
Wszystko w porządku, z ochotniczej milicji ro
botniczej . Można iść dalej. 

Po drugiej stronie ulicy wynurzają się rowy 
i wielkie leje po zrzuconych przed chwilą bom. 
bach. Przyspieszam kroku. Biegnę! Wciąż my. 
ślę o niej. Czeka na mnie. Widzę ją, jak czeka 
na mnie, jak siedzi w ławce 'L. głową opart:i 
o pulpit. 

Ten bieg znowu przerywa wyde samo·lo· 
t6w, gwizd I ogłuszające wybuchy. Znowu za
częło się piekło ... 

Kiedy wszystko ucichło, z dławiącym krtań 
niepokojem pobiegłem w stronę kościółka w 
którym kilka godzin temu zostawiłem dziew
czynę. 

Gdzie on jest? Czyżbym pomyHł ulice? Stoję 
w miejscu I jeszcze nie choę wierzyć. 

O kilka kroków ode mnie dopala się drew. 
niana ławka ... 

Skrawek blatu jeszcze nie objęty ogniem. 
Przez chwilę wydaje się jeszcze że widzę na 
nim nieporadnie wyrżnięte słowo - „Zawsze". 

(pijemy czerwone wino) dzięki rlorze I faunie ROMAN GORZELSKI mogą zbudo~ włęzlen.le I sknypce 
mogą uczynić człowieka złym lub dobrym 

&ak oto pnez nas wprowadzonej w &ę noc złmowlł 
niezwykłą pod wspólny dach nad głową 

BLUES 
o cztowmczym RĘKAtH 

• 
Te ręce 
smutne w swojej bezradnej samotnośd 
o liniach paplłarnycb spękanych Jak Iłem.fa 
mogą przynieść ozdrawiający dotyk miłości 

Te ręce 
można przybić do krzyia 
i pok;łzywać w czas wielkiego święta 
Te ręce 
odcięte w pachwinach marmuru setki lat czekały 
aby człowiek wydobył je 11 mulu zapomnienia 
Te ręce 
mogą zamknąć drzwi na klucz 
mogą ukarać matkę bijąc Ją po twarzy 
Te ręce 
leżą na zakrwawionej ulicy pełnej czołgów 
I stukotu nóg opiętych w pancerz butów 

Pan jest niebieskim pta· 
kiem? - Skórzanopłaszczy cy
wil groźnie poruszał us1.ami. 

- ro nteprawda, to oszczer
stwo, ja jestem ptakiem zie
lonym. Międlił mi się bułtuk 
od tego niebieski i niebieski, 
jakby nie było mnych kolo~ 
rów 

- Czy móglby mnie pan. po
częstować papteTosamt? 
Wyciągnąłem do niego pacz

kę. Zjadł szybko pierwsze trzy, 
czwartego już 1.uł spokojnie. 

Widziałem. że jest ju7 u kre
su wytrzymałości. Przesłuchuje 
mnie już pięć godzin. Jeszcze 
trochę i załamie się, będzie 
mój. 

- Więc pan twieTdzi upar
cie, że nie jest pan niebieskim 
ptakiem? 
Głos drżał mu lekko. Prędzej 

czy później przesłuchujący mu
si się załamać. Atmosf!'ra tego 
pokoju, ~en dyskretny szaro· 
seledynowy kolor ścian i to 
siedzenie stale w półmroku, 
monotonia pytań. 

- Owszem, hylo się czasami 
n awet Tajskim, mogę panu po
wiedzieć, że by lem tndykiem ••. 

- A jednak frl'Zyzna;e się 
pan. Indykt nte lubiq czerwo
nego. 

- Bylem §lepym indykiem -
przerwałem mu patrząc prosto 

w mrok, z którego dochodzi) 
głos. 

- Czy ma pan śwtadków1. 
- Nie, poniewaz o tym, że 

jestem Indykiem wtedztałem 
tylko ja. Nawet gdyby ktoś o 
tym wiedztał, to kTylem oczy 
za ciemnymi okularami. By
łem indywiduntnym hodowcą 
siebie, a nie ~1.dztelczym. 

Cywil zamyśiił się. Ilekroć 
myślał, z mroku dochodziło 
ciężkie sapanie. 

- Jest kto!i . kto cię wi
dztal. Wp.,.owadzić Hip!Jpota
ma. 

Hipopotamy, jak wiemy. odz
naczają się wyjątkowo perfid
nym (dla oglądającego) sposo
bem wydalania kału. W trak
cie. ze swego malutkiego ogon
ka robią śmfglo Przypomina 
to staromodną s:ri: w piegi. 

- Czy widzieliście się już 
kiedyś? 

Gruboskórny zwierz patrzy) 
na mnie tępo. Wiedziałem. że 
mogę liczyć na jego dyskrecję 
Nie powie o naszym spotkaniu 
w miejskim ZOO nic, co by! 
mnie obciążało. Staliśmy tak 
naprzeciwko siebie. a przesłu
chujący szalał. 

- Banda! llo:}olyd zakitale! 
Lojał typy wyTydle. To ;est 
spisek! Każę tvas wydybać po 
klonczach. 
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Te ręce 
zrywaJI\ zaczarowane słońca owoców 
by wmieść je do pulsującej krwi usł 
Te ręce '' 
sakwit&A o świcie podczas śpiewu ptl'ków 
a potem same śpiewa~ śplewaJll 
Te ręce 
jak konary z o§mlornfC1' palców 
chwytajlł za gardło ulotny czas życia 

PRZEPIS WIGILUNY 
Karpia oparzyc udusić w warzywach na maśle 
poi~ got'l\Cym sosem (w kontakt ze sztuką -
nawet kulinarną - nie motna weJś6 w każdej 
npnednlo należy mu ucłąc leb ,Jak złemu smokowi 

sytuacji) 

z bajeczek dla grzecznych dzieci 
Zanim usiądziemy przy wigllljnym stole 
ucinamy jeszcze głowę indykowi (zgodnie z przysłowiem) 

, strzela:my do zajęcy wycinamy w lesie wiele tysięcy 
dnewek świętych a potem śpiewamy głośno 
Gloria ln Exrelsis Deo 
( już czujemy ulgę Jak po odpuszczeniu grzech6w 
odchodzi od nas struchlała moc 

U Sl.EBIE 
Bieleń ski 

Opanował się dopiero po kil
ku minutach, posapał i widocz
nie nowy pomysł wpadł mu 
do głowy, bo wyszeptał zło
wieszczo: 

- Ja pana i tak rozpoznam. 
Nacisnął ukryty gdzieś w 

ciemności przycisk 
- Będę dyktował: proszę 

przygotować wszystkich do 
konfrontacji. 
Otworzyły się drzwi i we

szło kilku strażników. Co pra
wda, to prawda, organizacja to 
u nich wzorowa i tempo pracy 
wspaniałe W czasie gdy jedni 
rysowali na podłodze białą li
nię, inni wpadali w mrok za 
biurkiem 1 wybiegali stamtąd 
z podpisanymi paplE'rkami, pra· 
wdopodobnie wezwaniami. Z 

ciemności dobiegł mnie jego 
głos, tym· razem pewny siebie 
i opanowany: 

- Dam panu szansę. Stanie 
pan między wielu innymi, mo
że u.da się panu zostać nieTOZ· 
poznanym. O ile nie będę miał 
pewności że to pan, nie wska
żę na pana. 

Ustawiono mnie rui tej linii, 
po lewej ręce miałem strusia, 
po prawej charta afgańskiego, 
dwa króliki, miskE;> z wodą i 
filodendron. Jednak przegrałem 
z nim, myślałem z żalem, do
brze to obmyślił. Teraz założy 
ręce z tyłu, będzie chodził 
wzdłuż szeregu f przypatrywał 
się. Trudno teby pomylił mnie 
z miską wody, na orzykład, :tl
bo z filodendronem. Wstał. 

pełną eymbollcsneJ wymownej Jemioły 

ZBmRACTWO 
Mój znajomy Jesł numizmatykiem 
prseważnłe zbiera bilon 
(morze zbiera żywicę - krew sosen 
aby przeksz&ałcic Ja\ w Jantarową bryłę) 
zaś bobby mego znaJomego Jest bardzo praktyczne 
Jego przodkowiP także trudnlli się zbieractwem 
zreszłą rótne są upodobania: 
ło co dla jednego jest podłogą 
dla drugiego zwyczajnym sumem 
bo zanim nauczym' słę latać musimy się przyswyczatc 
do potknl~ upadków I kuksaóców 
jełell mimo ło z po-zą maniaka zbieramy rótne doświadczenia 
to wsłuchajmy się takte w pobrzękujący głos monet 
tyllto one czegoś nas mogą nauczyć 
- złotej lekcji uebnysłej dykcJł 
oraz zdawkowych mledrianych wypowiedzi czołobitnych 
a tak naprawdę ło najlepiej nam wychodzą 
przemówienia do pustych kneseł 

Wiersze z tomu „Gorzki człowiek", kt6ry ukaże się nakładem 
Wydawnictwa l.ódzkłego 

Słyszałem jek odsunął krzesło. 
- Tego też ustawcie - wy

chyliła się ręka wskazująca na 
Hipopotama. Cyrkowiec, my
ślałem. Lubi teatr. Potem bę
dzie się chełpił. Już słyszę jego 
głos: • 

- To jest nie:i-bity dowód. 
Gdybym się mylil. Ale bez wa
hania wskazałem na pana. 

Tymczasem strażnicy nie mo
gli sobie dać rady z gróbo
skórnym, nie wiedziano jak go 
ustawić na linii. 

- Czy ma ~ta<' przodem czy 
bokiem? - spytał wąsaty stra
żnik. 

- Nawet tylem, to nie ma 
znaczenia. Byle szybko. 

Wszystko już było przygoto
wane Tylko cud mógłby mnie 
uratować . Po co on to prze
dłuża? 
Zatrzymałem się na wysokoś

ci hipopotama stojącego na je
go rozkaz i nieszczęście tyłem 
do zmroku. 

T nagle ten wielki zwierz nie 
pomny na powagę sytuacji, po
czął wywija<' szalonego młynka 
ogonem, rozpryskując rzadką 
maf. 

- To bez<"telność1 Ty cha
mie gruboskórny - ryczał cy
wil. 

- To bydle naBTało mi w 
oczy! Ja n.ie nie widzę - mio-

tał się po ciemnej stronie po
koju. 

- To on! - wskazał ręką 
na filodendron. 

Po cichu zamieniłem się na 
miejsce z miską wody. 

- Albo on! - i wskazał na 
strusia. 
Strażnicy patrzyli po sobie 

niepewnie. To nic. że nie widzi 
kto, ale l')OWlnlen Wyraźnie wy
znaczyć winnego w przeciwnym 
razie stawia się w mocno dwu
zna<'mej sytual'jl . 

Powoli padszedłem do blllr• 
ka i skierowałem światła na 
ciemną część rokoju Cywil stal 
bezradnie pośrodku I tarł dłoń
mi oczy. 

- Pan mówi. że pan nie wie 
kto? - spytlłłem - To har
dzo ~le, ?obaczy pan, na pewno 
pan zahaczy' 1 przuzna sti: unn. 
Niepra1.1Jda? spytałem do-
wódcę straży. _ 

- Tje11 - odpowiedział tam· 
ten i groźnie ruszył w stronę 
cywila. 

Druga połowa pokoji. była 
identyczna. Tak chciałem go 
umeblować. Duża Ilość sprzę· 
tów rozprasza mnie Na ~rod
ku biurko I dwa krv.esła C'zas 
iś~ spać. jutro nowy dr.leń. ko
niecznie muszę kupi~ ciemne 
okulary, to chroniczne zapale· 
nie spojówek.„ 
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BECK 

Odprężenie st<>sunków z. Niemcami 
musiało p:zynieść Polsce wielką ulgę. 
Dało te rezultaty, których się zawszt> 
po takim o.dprężeniu spodziewałem. 

(11 Francja, która dotychczaa prowa
dziła politykę pokojową wobec Niemiec. 
wvzyskując fakt, te jej sojusznik Polska 
:prowadziła wobec tych Niemiec politykę 
quasi wojenną, poczuła się za11:rożona na 
gwałt zmieniła rolę i zaczęła prowadził 
wobe<' Nlemie<' polltyke bezpleuzeństwa. 
quasi wojenna. Role sie zmienlłv . Dotych
czas Francja ciągnęła zyski ze swej po
kojowej polityki wobe<' Niemle<'. a Polska 
ponosiła ciężary asekuracji pokoju, teru 
nastała sytnacja odwrotna. W każdym ra
zie jesZ<'ze po dojściu Hitlera do władzy. 
Francja szukała porozumienia z Hitlerem, 
wyciągała dn niego rękę C7ego dowodem 
jest choćby tiakt czterech. Dotilero roz
mowa Hitler - Wyso<'ki z dnia 2 maja 
1933 roku I pakt pol•kn-nlemleckl z dnia 
26 stycznia 1934 roku uniemożliwiła Fran· 
cji tę politykę I tJOPY<'h!I Funcję na In
ne, o wiele dla nas bardziej pożądane to
ry. 

(2) Katde państwo, które tirowadzł wol
nę, jest przez to s'lmo osłabione. Nawet 
największe państwo tirowadzące wojnę 
z małym państwem r.zuje swe osłabienie . 
Jakie osłabiona czuła się politycznie An· 

start z innymi państwami etll'opej
sk!ml do dalszej polityk.i, Teraz cho· 
dziło o dalszą dr<>gę. Polska musiała 

się lkzyć z dalszym wz.m.acnianiem 
się swego sąsiada, Niemiec. Jak się 

ma wobec tego za-chować? Hitle: od 
pierwszej chwili o<lprężen.ia stosun• 
ków proponował Polsce wspólną wy
prawę na Rosję sowiecką. Jak się ma 
zachówać wobec tej oferty? 

Pisząc w części poprzedniej o polityce 
Piłsudskiego sprzed rozmowy Hitler -
Wysocki, w~kazywalem. że Piłsudski miał 
do wyboru: albo (1) sprow„kowanle wol· 
ny prewencyjnej z Niemcami. albo (2) od· 
prężenie stosunków z Niemcami. Hitler 
poszedł na to drugie wyjście I Piłsudski 
się na to zgodził. 

Ale Piłsudski umarł - Mościcki, Rydz, 
Składkowski byli to ludzie nie mający 
kwalifikacji do rozstrzygania w spra• 
wach polityki zagranicznej, odpowiedzlaJ. 
ność ciążyła na Becku. Co miał wybrać? 
Co miał do wyboru? 

(li Przyjęcie oferty Hitlera wspólnej 
wyprawy na Rosję sowiecką, po uzyska· 
nlu neutralności państw europejskich. 

(2) Porzucenie dalszego odpręhnta 1to-

Stanisław Cat· Mackiewicz 

tra1n<>ści w razie takiej wyprawy nie 
obiecywały. Ale ponieważ kwestia ta, 
dla rozpatrywanego okresu czasu jest 
wręcz kluczowa, musz.ę się tutaj nad 
nią zastanowić, przep:owadzić obra
chunek ewentualnych jej korzyśc! czy 
też niebezipieczeństw. 

Czytelnik zna jut mój pogląd na 
prawo polityczne, które rządzi losami 
Polski. Polityka polska jest tylko 
funkcją stosunku Niemiec do Rosji i 
Rooji do Niemiec. Pokój I z.goda mię
dzy tym! dwoma państwami, to zgu
ba Polski. Polityka antysowiecka Hit
lera wzmacniała nas, wojna Nimiec z 
Rooją wzmocniłaby nas także, oczy
wiście o tyle, o ile by państwa za
chodnioeuropejskie pozostały nietiknię 
te i były gwarantami, że Hitler po
przestanie na wojnie z Sowietami, na 
zr<>bieniu sobie kolonii ze wschod· 
niej Azji, lub z innych azjatyckich 
posiadłości r<>syjskich. i te pobide R<l
sji nie byłoby odskocznią dla Hitle· 
ra do zwrócenia się przeciiwkio innym 
narodo·m Eu!I'opy. 

Dla Europy zachodniej wojna Nie
miec~ z. Sowietami miałaby znaczenie 
pokłócenia się państw głodnych mię· 

2 
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Prezydent Senatu Wolnego Miast4 GdańSka, . hitlerowiec Artur GreiseT (drugi na prawo od mars.zalka Pilswfsktego) 
z wizytą w Belwederze 7 stycznia 1935 r. 

gila za czas'ów wojny li Burami, Jakłe 
osłabiona była Rosja za czasów wojny 
japońskiej. Polska prowadziła wciął quasi 
wojnł' z Niemcami , pa6stwem od nas o 
wiele silnietszym. Naresztie zawarła 1 
nim' pokóJ, czy teł -iawleszenle broni. 
Musiało to Ją wzmocnić niepomiernie Do· 
plero teraz porzulHmy, I ll'>C'ZUI świat, te 
mamy 3~ milionów ladno~cl, liczną armię, 
pracowitą ludność o niezrównanym pa
triotvzmte. Waga itatunk.-.wa Polski od 
razu zwiększyła się o eała wagę I watkośt 
różnky wojny a pokoju, Beck s mlnls· 
tr!' który na Innych WV<'•ekiwRI, stał się 
ministrem. na którego Ol'Zeklwano w EU· 
ropie Beck przypisywał to swoim włas. 
nym 7.dolnośclom dyplomatvcznym I po. 
trafił wmllwlć to Innym tud?lnrri al" bv. 
ło to Pit prostu skutkiem kardvn atn'ej 
zmi&nv sytuacji Polski, która 7 pa6stwa 
o~łabionei::o wojną, pr1el•tnczyla się w 
państwo korzystające z pokoju. 

Odprężenie stosunków z. Niemcami 
w r . 1934 trzeba uważać z.a posunię

cie słuszne, rozumne, zbawienne. 
PrzyznawaLi to mi wtedy wsz.yscy 
najjaskrawsi zwolennicy orientacji 
francuskiej, choć może teraz o tym 
zapomnieli. Chodziło tylko o to: co 
dalej? Polska wyszła ze stanu quasi 
wojny z Niemcami. w którym przez 
lata pozostawała, gdyż jej sojusmik 
Francja był w s.ta.nie pokoju z tym.iż 
Niemcami. Polska wyrównała swój 
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sunków a Niemcami t po wyr6wnantu 
mlejsra Polski w stardu państw europeJ· 
sklch. wyhranil! sobie odpowiedniego mo
mentu do zorganizowania og61no-europej· 
sklej ofensywy przeciw Hitlerowi. 

Beck gotów · mi odpowiedzieć, że ta
ką ofensywę wrganiz.ował, że Anglia 
a nawet Francja ruszyły się w obro
nie Polski w 1939 roku, czego wcześ
niej nie chciały zrobić d.}a Czechosło
wacji. Odpowiadam mu wyrazem: za 
późno. Gdyby Beck, przez cały czas 
swojej -polityki miał tylko I wyłącznie 
na wid<>ku ewentualne uzyskanie mo
mentu dla ogólnej ofensywy przecfw
-niemie-ckiej - jak to dzisiaj niekt6-
rz.y maJJ bekowlcze usiłują mi wma· 
wiać - nie byłaby zrozumiała jego 
polityka nawrotu do paktów dwu
stronnych, jego polityka sp:-zeciwiają
ca się paktom ogólnego bezpieczeń

stwa, jego polityka antyUgowa 1 jego 
polityka czeska. 

Czy było możliwe przyjęcie oferty 
Hitlera wspólnej wyprawy antyso
wieckiej? Zakładam, że Hitler dążył 
do niej całkiem szczerze i · oświad
czam z góry, że było to niemożliwe ze 
względu na stanowisko państw euro
pejskich, które bynajmniej swej neu-

dzy sobą. Państwa syte, to Ameryka, 
Anglia, Francja, Skandynawia, Ho
landia, ·Szwajca·:la. Państwa głodne 

to ·Japonia, Rosja, Niemcy, Włochy(.„) 

Otóż powtarzam: dla państw sytych 
daleko lepszą kombinacją byłaby wojna 
państw głodnych między sobą I z.a
spokajanie potrz.eb jednego państwa 

głodnego możliwościami druglego 
państwa grodnego, aniteli front 
państw głodnych przeciwko państwom 
sytym. 

Ale z przyczyn, których roz.patry
wanie przechodzi za.kres pracy ni
niejs t:ej, Francja I Anglia nie poz.wo-' 
liłyby Hitlerowi podbić Rosji, wobec 
cz.ego cała wyp:awa Hitlera na Rosj~ 
była chimeryczna. 

.Jednak trzeba tu zaznaczył, :le zar6w
no myśl o wspólnej z Hitlerem wyprawi• 
na sowiety jak teł myśl • Jakimś n• 
czas dłuższy I stalszy odpręłenlu ~tosun
ków oolskf)·nłemlecklch. wymaięałv od 
Becka przede wszystkim njęcla •ię 7.ałat
wlenlrm 1t1raw s1Jf)rn:vcb Jlf)mlędzy Pol
ską s NIP.m<'aml - 1t1raw 1ątr7.ą<'vrh. tia• 
łących. onlemo:!:llwlaJących współżycie . 
Takimi kwestiami były: Odaflsk, m11leJ· 

azość niemiecka w Polsce, mnlejszoAć J>Ol· 
ska w Niemczech. W Oda61ku cały czas 
były knowania antypolskie, mnlejszoś't 
niemiecka w Polsce zachowywała posta
wę antypolską, mniejszość polska w 
Nlemc7~b była gnębiona. - Czy Beck 
mbral się na serio d" tych spraw! Czy 
Beck rozumiał. te bu Ich załatwienia ni• 
mote, nie wnluo mu ruszaj! naprzód, nie 
wolno mu spokojnie przyglądał sle 
w11mocnleulu się Niemiec- w Europie a ju7 
w tadnym Wypadku reki do tego 
wzmo<'nir.nia przykładać? Bo motnlł 
wst>ólna politykę z sąsiadem prowadzić . 
a.te nie wtedy. !?dY ten saslad Jest na n:t~ 
rozjuszony. I żywi wobec nas uczucia 
zemsty I zab~rn. 

Beck nie zrobił jednak nic, ani w 
sprawie Gdańska, a.ni w tamtych 
sprawach. Przedwnie. po<lwładini mu 
urzędnicy, należący do .,naprawia
cz.y", pracowali w lderullllku po-głębia· 
nia tych konfUktów. 

Beck miał swoją formułę, którą 
często wypowiadał i w którą, nieste
ty, całkiem szczeri.e uwierzył. Powia
dał: ani o jeden krok nie bliżej Ber
lina niż Moskwy. Formuła ta była 
alogicma i ahistoryczna . Nistety, po
litY'ka Beoka dop:-owadziła do jej rea
liz.a-cji. Formuła Beoka triumfowała 
dnia 17 września 1939 roku, gdy Bec·k 
opuszczał kraj zajmowany na równi 
przez wojska niemieckie i sowieckie 
- wtedy dz:leliła politY'ke polską ta
ka sama Idealnie odległość od Mo
skwy jak od Berlina. 

Formuła Becka „ta.ka sama odleg
łość od Berlina, jak od M<>skwy" u
pra"l'nia przypuszczenie, że liczył on 
na dłuższe odprężenie nasz.ych sto
sunków z Niemcami, nie przewidu 'ąc 
a.ni wojny niemieoko~osyj.skiej, ani 
też żadnej chyba innej wojny Nie
miec z kimkolwiek: bąidź. Było to za
łożenie alogic:z:ne. Porozumienie opa.r
te na pokoju można zawierać z pań
stwa.ml statycznymi, pororumienia dla 
zachowania pokoju mo?ma z.aWie:ać z 
Anglią, Francją lub Stanami Zjedno
czonymi. Porozumienie z. Niemcami 
można było zawierać tylko przewi
dując wojnę. Hitler dnia 2 mGja 193!i 
roku za.proponował nam pacyfikację 

stosunków w tym przekonaniu. że 

pójdziemy z nim razem na Rosję. Je
śli się zawiera małżeństwo, to w celu 
obcowania małżeńskiego. Jeśli po ce
remonii ślubnej nie ma stosunków 
małżeńskich mi~zy małżonlmmi, ko
ściół powiada: „ma.trimonium ratum. 
seą nO'll consumatum", I uniewa.żnia 

takle małżeństwo. Nasze porozumie
nie z Niemcami było ,,ratum:' przez 
pakt z dnia 26 sty~fa 1934 i:oku1 

lecz „non c<11r;sumatum" przez brak 
wspólnej wyprawy na Rosję. Sko".'o 
Beck nie chciał tej wyprawy, powi
nien był uważać porozumienie jedy
nie z.a wygraną w cz.a.sie i przygoto
wywać się do powrotu do antynie
mieclciej polityki. 

Czy tak robi Beck? Broń Boiże. 
Beck nie mote. ale i nie chce próbo
wać załatwić spraw spornych pomię
dzy Niemcami i Polską, Beck nie 
chi:e I nie może Iść z. Niemcami na 
Rosję. Beck jest nawet wyraźnym, 
zdecydowanym przeciw.nik.iem wspól
nej wyprawy na Rosję. 

A jednocześnie Beck nie Hczy się z 
tym, że Niemcy uderza na nas, bo 
nic nie robi dla stworzenia frontu an
tyniemieckiego w Europie. 

Be(:k zapytuje co prawda ambasa
d<>:a francuskiego po złamaniu prze7 
Hitlera postanowień traktatu wersal
skiego co do demilitaryzacji Nadrenii, 
czy Polska ma mobilizować wojsko, 
oświadczając, te Polska gotowa jest 
spełnić swe zobowiązania sojusznicze, 
I wysłuchuje od niego odpowiedzi, że 
Francja nie mobilizuje I że wobec te
go „casus foedris" nie zachodcl." 

Ale Beck w spri:JWie Anschlussu I 
Czech wyp<>wlada formułę: „Bro.nię 

Franc.ii nad Renem, lecz nie w Austrii 
i nie w Cz.echach". 

Formuła ta jest nieinteligentna, 
gdyż jeśli mamy „bronić Francji". to 
chyba ja~o ewentualnego sojusznika, 
a jeśli jaiko sojusz.n.tka, to chyba ja,ko 
antyniemieckiego rojusz.nika, bo 
nie antvchińskiego , czy a.nty
bra.zylijskiego, a francuski an•ty-· 
niemiecki sojusznik tak samo jest 
nam potrzebny w Austrii czy w Cze
chach. jak nad Renem, a :-aczej bar
dziej w Cz.echach nit nad Rerrem, 
tak samo jak bardz.iej nad Renem, niż 
nad Loarą, bardziej nad Loarą, niż 

na Uinil Pirenejów, ba,rdzdej w Pire
nejach. niż w Algierze. I bardziej w 
Algierze niż w Tonkinie i Kambodży. 

Skoro dyskontowaliśmy w przyszło

ści pomoc francuskiego sojusznilm, to 
oczywiście Im bliżej była nas ta po
moc. tym była cenniejsza. 

Totet ci, którzy twierdzą, że Beck 
postępował jako uczeń Piłsudskiego, 

lub prowadził politykę Piłsudskiego, 

nlesłusmie uibliżają człowiekowi, kt6-
ry spoczywa w trumnie I b:onić się 

nie może. Piłsudski, gdyby dotył 1936 
ro.ku I lat następnych, na pewno wy
brałby jed·ną z dwóch dróg: (1) nie 
wkluczam, że poszedłby razem z 
Niemcami na Rosję s<>wiecką; (2) bar• 
dziej prawdopodobne jednaik jest, że 

wyzyskawszy chwilową pacyfikacj' 
stosunków polsko-niemleclclch dla 
wzmocnienia Polski, poszedłby na 
sprowokowanie ofensywy 8llltynie
mieckiej, starannie zabe~ieczaJąc si-: 
od strony Rosji. Ale w żadnym wy
padku nie robiłby polityki Becka, 
która polegała na współpracy z. Niem 
cami w umacnianiu Niemiec w Eu
ropie środkowej, bez jednoc~ego 

załatwieni.a spo.:nych spraw niemiec• 
ko-polskich, przy pozostawieniu ich 
w stanie nierostrz.ygniętY"m, otiwa!I'• 
tym i jątrzącym. 
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QDYNIA I GDARSK 

· W JX>bli~u Gdańska w roku 192<1 
b;rła mała wioseczka na wydmach 
piaszczystych, nazywana Gdynią. W 
roku 1939 wojska niemieckie za.jęły 
o?romne miasto, nowoczesne, wspa
niale urządzone, piękne. z wyciągnię
tymi sznurami żelbetonowych bu
?owli, i port jeden z na.jw.iększych 
1 najbardziej ożywionvch w EU!I'opie. 
Powstanie I rozwój Gdyni to miłe 
wspomnienie z czasów na~j nieoo
dlegrości. Naród polski wyikaza( tu 
energię, przedsiębiorczość gospodar:
czą, europejskość. Do GdYni z.jedżall 
ludzie z ca.lej Polski. Było to diz.iwne 
miasto bez prowincjonalnego charak
teru, miasto całej Polski. Do Gdyni 
nie mogły d<>jeżdżać statki wiślane. 
Ale nie miało to wielkiego znaczenia. 
Przywóz do naszych portów, Gdyni i 
Gdańska, z Polski drogą po Wiśle 
wyoosił wszystkiego 2 proc. wartości 
naszego przywozu do tych portów. 
Znaczenie Wisły było więc często po
etyczinie prz~dzane. 

W grudniu 1935 roku wystąpiłem na la. 
mach i:azety ze swoim tirojektem załat
wienia <prawy Gdańska. 

Cze11:0 szukamy w Gdańsku? - pyta. 
Jem. . Gda6sk posiada kolonię polską, 
Gdausk ma ludnoś~ nJemlecką, Gdańsk 
Jest Jednym z naszych portów. 

Przed wojną t91f roku Pozna6 miał 
więl'ej . nit 60 proc. ludności niemieckiej, 
sztur:.r.01e nam narzuconej. Po oswobndze• 
nlu. Powrócił do polskości łatwo I C'ałko· 
wicie, Gdybv Gdańsk został nam przy
ma,nv pruż traktat wersalski na włas
ność. Jak tego tądała sprawledlłwość 
dzie,lowa, zapewne. by uległ podohnemu 
losowi cho<'iat Gdańsk w ostat.nkh wie• 
ka~b mlal zawsze ludność nlemle~ką I od
rębny stat11t tJOllty<'zny Ale dzięki poll• 
t:v<'" I lovd George'a nie dostallśmv Gdat\• 
ska I w roku 1935 narodnwośC'iowa polo· 
nlzacja Oitańska nie była aktualna. 

Wohec tego tiowlnnlśmy bvll Iść na pro• 
~ram Inny ZrobU z Gdańska roś, co by 
przypnmnlało Rve:e tub r łhawt: w cesar
stwie ros:vhklm . Bylv to wtedy miasta 
n!Pmleckle. tiomału odirermanl:rowane r 
dołu pt7e1 ludność zamlenkalą naokoło, 
gospodarczo naJzupeJnle.l zwtazane z Ro· 
s.tą. miasta ? ludno~cla :rnpemle wobee 
Rosji lojalna wśród kt6rej nikt nie 11ro
wadzll jaki.,,lkolwłek pro11a1tandy połącze
nla sie z Nlemacmł. 

To by! plan. kt6ry molin zdaniem, 'v 
warunkach z t935 roku mógł bye tiodsta• 
wą realnej I k.onkretne! polityki. Oczy
wlśl'le . Gdańsk roił •le "'tedv od swastvk. 
Lo\aln~<'I wobP.l' Polski nie bvło tadneJ, 
a lPdnak kor:r.vśr! kt6re ludnoś~ Gdańska 
miała 7 Polski, bvłv nalwldocznlelsze. 

Totet urnponowałem. abv w ~tosunk11 
do Gdańska: (I) nie dać sl11 Sll!?f'Stl'lnO• 
wać mo:l:llwoś<'lom nredkierro snolonlzowa
nla tee:o młii•ta nod wze:ledem narnd11-
wvm: (2l Mfnlaf f'Mań•l< jalcn wlPllcll dla 
nas sprawi' itnsnr>„ar<'7'a. "ltosnnkl I oo
lltvke nasza w Gdańsku onrzeć na r.ler• 
11tiwvm r;osno'1arrzvm zwląwwanłn tee:o 
mlastn z Pol•lca. Uw11blem. ł.P. trzeba. by 
P~lsklł usunela 7 Od•ń•ka f,lf?e Nunitów 
I prolclamowałP n"lltv~zna n!P.ZRleb•o~t 
tee<> mlHtR. 7.wla?.ulac I~ lednorześt>le 
szPreelem umów rrospodarczych, kt6re b.,. 
zblltyły ~ do Polski. 

Nie mam za.miaro podejmować dz.U 
dyskusji o słuszności tego planu. 
Wspominam tu o nim nie dla pole
miki ale tylko i wyłącz.nie dla cha• 
rakterystyki politY"ki Becka. Oto po 
mojej inicjatywie nasze ministe:stwo 
spraw za.granjcznych bardzo nieprzy
jemnie wystąoiło przeciwko moim 
artykułom. a °Be<.'k oświadczy! na sej• 
mowej komisji spraw zagra.nicznych, 
że tego rodzaju projektom sta
nowczo się przeciwstawia. 

Mój plan był słuszny, albo słuszny 
nie był. Ni.e o to tu chodzi. Ale po· 
wtarzam: albo Beck nie liczył na 
dalsze odprężenie na.~z.ych stosunków 
z Niemcami, a wtedy trzeba było ze 
wszystkich sił przeszkad?.ać im w u
macnianiu się, czego w polityce Bec
ka nie widziałem; ilbo spekulował 
na to odprężenie, robił z niego ka· 
mień węgielny swej polityki, jak to 
myślała cała Europa. a wtedy t:zeba 
było dążyć do jak najszybszego uiłat
wienia. czy też prób załatwienia 
spraw spornych I jątrzących miedzy 
nami t Niemcami. które były zarze
wiem grożącego nam pożaru. Zapew• 
ne odpowiedzą mi r.wolennlcy Becka, 
że takle plany były, że istniały plany 
dotyczące nawet Gdańska. Bardzo ła· 
two ex post powiedzieć, te się mia
ło plany; trzeba było nie tylko je po• 
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1Iadać, ale i realiwwać, pm.ynajmniej 
próbować realizować. Beck pomagał 
Niemcom do umacniania się gd:z.ie in
dziej, a w stosunkach polsko-niemiec
kich powstaiwiał sprawy nie uregulo
wane i nie załatwione. 

VI 

OKOLNłK Z DNIA 
13 CZERWCA 1936 R. 

Dnia 13 czerw.ca 1936 roku Skład
kowski wydał okól'lrlik, w któ:ym po
wołując się na roz.kaz prezydenta 
ogłaszał Smigłego-Rydz.a :ria drugą 
osobę w państwie, przy czym oświad
czał, te wszyscy ministrowie winni 
mu okazywać szacunek i posłuszeń
stwo. 

Okólndk ten był złamamem konsty
tucj.i i Składkowski powinien był od
powiadać za jego wydanie prz.ed try
bunałem stanu. 

Mniejsza oczywiście o -tę „drugą 
osobę", j.akikolwiek i to nie było w 
porz.ądku, bo drugą osobą w państwie 
był marszałek senatu, skoro w razie 
śmier-ci lub rezygnacji prezydenta był 
wyznaczony na jego zastępcę, do 
chwili elekcji nowego prezydenta. Ale 
instytucja „drugiej osoby" nie była 
przewiodziana w konstytucji. więc ta 
kwestia, :edukująca się do porz.ąd
ku ustawiania foteli na nabożeń
stwach i uroczystościach oo tak inte
resowało i przejmowało Rydza, miała 
1l!laczenle d·rugorzędne. 

!nacz.ej było z „posłusz.eństwem", 
którego dla Rydza Składikowski od 
ministrów w okólnlku wymagał. żą
danie to łamało, druzgotało całą kon
strukcję kons.tytucji 23 kwietnia, wy
wracało ją do góry nogami. Według 
tej konstytucji rząd. sejm, sądy, woj
sko i kontrola państwowa pozostawa
ły pod zwierzchnictwem prezydenta, 
generalnego inspektora sil mrojnych 
p:ezydent mianował bez kontrasyg
naty. Miało to wszystko na celu cał
kowite wyodrębnienie władzy gene
ralnego inspektora sił zbrojnych od 
zależności od rządu i sejmu, izolowa
nie go od polityki wewnętrmej. Pre
zydent miał j.akby dwa ramiona: jed
no - władzy cywilnej, rządowej, po
litycznej, odpowiedzialnej przed sej
mem, tj. rząd: drugie - władzy woj
skowej, apolitycznej, przed sejmem 
nie odpowiedzialnej, tj. generalnego 
~nspektora sil t<brojnych. Okólntk 
Składkowskiego umieścił Rydui po
między prezydentem i :ządem, czyli 
wprowadził go z powrotem w polity
k~. uczmił ·'" nieg9 ' Jal 1t •. irn!tancję 
p(Mrednią pomiędzy · prezydentem a 
rza;dem, uc:t.ynil go· ta~ <>dpowle
dz.ialnym za"r r~d: bo przecief odpo
w iada się za ludzi. którzy wobec cie
bie są obowiązani do posłusz.eństwa. 

Według konstytucji rz14d był odpowie
dzialny przed sejmem, generalny Inspek
tor sil zbrojnych - nie odpowlPddalny. 
Odpowiedzialność za ten zakres spraw 
y.'OJskowyc-b.. który wchodził w kompeten· 
cję rządu, ob~iątała ministra spraw woj. 
skowycb . wraz z całym gabinetem, ale 
generalny Inspektor sil zhrBjnyC'b miał za 
zadanie przygotowywanie wojny I by mu 
pra<'ę ułatwić, aby mu zapPwnlć naJwlęk· 
szą swobodę ruchów, był on l)rzer kon. 
stytucję od odpowled1!!alnoścl nr%•d Bej
mem zwolniony. Teraz, skoro Rydzowi 
ninlstrow1e mieli b:vć po!lłusznt. ,u1wal się 
tym samym za nich odpowiedzialny, 1 
więc via rz11d stał się zn6w dostępny dll 
krytyki sejmowej. 

Dalej nłe motna było lśt w łamani• ca
łej prawniczej konstrukdł konstytucji 
23 kwietnia. Były to pnłamanla tel naj. 
bardziej zasadnlnych 11prętyn za Jednym 
zama<'hem. Ale Mościcki I Składkowski 
nlP dbali o to, Składkowski nie rozumiał, 
te lako premier nie ma prawa być po
slusznv. Dla SkładkłłWskle11:0, jak I dl1 
wielu os6b w tym obozie polłtv<'znym 
„posłuszeństwo" stało sle jaką§ cnot111 
gl6wną, heroizmem nr 1. Nie mogli onł 
zrozumieć te bezkrvtvrzne dttrbanł" roz. 
knów kapitana !)rzez porucznika. 11:ene
rał3 dywizji przez irenerala brv11:adv .!PSI 
cnnta plękn11. ale ~turbanie rłłzkaz6w, 
dalmv na to, l)rezesa sadu okrer;owe11:0 
prze7 sędziego nie tylko nie jest C'nnt11, 
lecz Jest wręcz przestępstwem. Tak samo 
u oremlera lub ministra poslus7.e1\stwo nie 
tylko nie fest cnotą. lecz wre<''I spnecl
wla si~ konstytucji I prawu Sk11dkow
skl na ll:vt anle prywatne, dlaczef{I> wvdał 
ten ok61nlk, odpowlPtblał dosłnwnle• „Bo 
pre7vdent ka!!al" . Skladknwskl nie rozu
mlal. ł.e jako l)remler nie mnte 1pelnl1~ 
nitzvlch rozkazów naWpf llr•7ydE:nta, te 
sa swoje akty n:ądzl'nla sam test ndpo· 
Wll'i17lalnv. te winien ~am 1P nrzemv~ll
wać te ant nie ma prawa zasłania~ si, 
nic1v •m rozka„em ani 1„1, nlP '"" nra„ft 
wykonvwać czy.1e1?0A rozkazu, n Ile nie 
odpowiada on całkowicie Jego sumieniu. 

Ale, jaik powiedziałem, kwestie 
p r awne, kwestie konstytucyjne nie 
odgryWały dla Mościckie~o I Skład
kowskiego żadnej roli. Stronnictw w 
se jmie nie było. bo stronnictwa boj
kotowały konstytucje, czemuł Moś

cicki f Składkowski nie mlelJ tej kon
stytucji bojkotować, zbliżając się do 
w ygodnego totalizmu? Konstytucji nie 
bronił niklt, poza Sławkiem mającym 
przeciwko sobie i całą opozycję, I 
rząd, i prezydenta, I Rydza, nie ma
jącym już teraz żadnej organizacji 
politycznej. Opozycja nie rozumiała, 

że lepsze jest złe nawet p:awo, niż 
brak prawa , I swoim stosun ldem d<i 
kon stytuc ji ułatwiała grę tym, którzy 
pchali P<ilskę ku to ta lizmowi. Mościc-

kl widz.lał w okólnliku Składkows.Jtie
go, który lstołal1e „kazał" mu wydać, 
tylko pociągnięcie polityczne, Moście
ki, niestety, nie był Wojciechowskim 
dbającyni o przestrz.egan.ie przysięgi, 

którą złożył. Polityka, którą uwidacz
niał przez okólnik Składkowskiego, 

udała mu riię znakomkie. Rozumiał, 
że są koła. kltóre chcą go usunąć na 
rzecz Rydza, rozumiał, że jest niepo
pularny I ole.poważny, a te Rydz jest 
popularny, zamiast w~ęc usuwać się, 

dawał Rydzowi miejsce koło siebie, 
żądał dla niego posłuszeństwa od mi
nistrów, dawał mu buławę i wszyst
ko, czego Rydz chciał. Ponlewaz bez 

· zrzeez.eni•a slę prezydentury, nie 
mógł zadowolić ambicji Rydza w ra
mach konstytucji, więc aby Rydza 
zadowolić, konstytucję tę łamał. Na
trafił tu na od.powiedniego człowieka, 
który do zewnętrznych, mo.bi5tycz
nych objawów przywiązywał jak 
największą wagę, dla którego nie 
treść władzy, lecz forma włatdzy by
ła Elspo!mjeniem ambicji. 

Rydza powszechnie nazywano „Na
czelnym Wodzem", używał tego ter
minu takie prezydent w aktach u
rzędowych. chociaż według konstytu
c}1 instytucja Naczelnego Wodza, ma
jąca specjalne I bardzo ważne upraw
nienia, Istnieć mi-ała dopiero od chwi
li wybuchu wojny. Ale jakle to miało 
maczenie? „Naczell'\Y Wódz", posłu
szeństwo ministrów, odpowiedzialność 
przed sejmem - wszystko to były za
gadnienia puste, ponieważ z.bllżaliśmy 
się i tak do totalizmu, ponieważ kon
,tytucji 23 kwietnia nikt nie chciaJ 
przestrzegać. jedni, j.a,k Mośclckj i 
Rydz. dlatego, że nie była Lm na rę
kę, inni. jak opozycja, dlatego, że ją 
bojkotowall. jeszcze inni. jak posJo
wie na sejm i senatorowie, dlatego, 
ie kierowali się wz.glę<lami opo:tu
nistycznymi. „Słowo" wileńskie bro
niło konstytucji. ale nie czuliśmy, eby 
dawało to nam popularność wśród 
czytelników. 

Poddanie ministrów Ryd~owl Jako „Na
czeln1:mu Wodzowi", 2uahzlo teł swoje 
uzasadnieult' ideowe, wyz)1kujące patrio· 
tyzm Polaków , tego niewątpliwie najbar
dziej patriotycznego narodu na kuli ziem· 
sklej. a takie małe zainteresowanie na
szych rBdaków techniką rz4dzenla. Po> 
wiadano: wojna nowoczesna nie Jest woj
ną armil, lecz w0Jn14 catei:o narodu, 
wszystkich Jego 111 ekonomlcznvcb, 1po
lecznycb technicznych, a więc.. . wszystko 
powinno byt poddane „Narzelncmu Wo
dzowi" . Załot1mie było arcv~łuszne, wnio
sek arcyfalszywy, cbociat po~tarzall go 
częstokrot ludzlr. lntellgenlnl. Wręu od
wrotnie, ~ . t•gcrHwutenla;S i„ w woJni<" 
now,11czesne'- .!11or~ -!ld~ wsixstkh, siły . 
narodu, motna bylo WyClągtt•~ wniosek o 
konieczności jaltleJś koncentracji, władzy, 
ale nie o potnf!ble złotenla wład7.Y w rę· 
ce szefa armil Bo to. te obecnie wojuj• 
nie tvlko armia. 11le I cała ludność wska· 
zuJe raczej ni pomnleJAZenlt! roll nauel· 
nego wodza, anliell na JeJ DBWlęksunJe. 
Wtedy. gdy wo)nwala tylko armia, irdy 
wojna redukowała się tylko do armil. w 
prowadzeniu wojny naczelny wód7 był 
wseyMklm... Obttnle. w0Jn11 prowadził 
musza I finanse. I koleje, I d. co budują 
szosy. I cl. ~n myślą o motoryzacji. I cl. 
co robią wvnatazltl w dzled7.lnle lotnic· 
twa. U nas dość l)OW!llZechnle rozumowa· 
no w 1posóh zabawny: '!H'nlewał wnjna 
noworzesna... absorbuje ws?vstlde lllłY na
rodu, więc niech ireneral będ7.le mtnls· 
trem kolei a pułkownik wn!ewodą Było 
to rozumowanie śmles7.ne. l)f'leł'leł. z za. 
łotenła, te cbłrttrgla w Polt<"e powinna się 
przygotować do wojny, nlPl)Odobna wy. 
cl11gną~ wniosku. te opernwa~ chorych 
maJą nie lekarze. ale porunnlcy kawale· 
rłl. Widnie dlateiro, te w wojnie nowo
czesne) blora udział kotejP. banknwn§ć 
wytywłenle. ro1nktwo, nauka, ltd„ trzeba 
było wyC'laJ1:Dae wnlo•kł naturv odwrotnej. 
a mlanowll'le, te na cz„le kolei, banko· 
wo§cl. ltd musza stać Jak uaJle1'•1 fa. 
chBwcy właśnie dlatei:-n. bv do wojnv fa. 
cbown te rHorty l)l'T:VJ:'Otowa~ . Opra<'owa· 
nie planu woJenner:o wvmar:ało oczv
wlścle takte współdziałania finansów I 
mot.llwo§l'ł komunlkał'VJnvł'b. tvwnośC'IO· 
wych . ltd. Polski. ale w Ol)taC'owvw~nłu 
te~ot . planu wn!ennu:o byli notnphnł tak 
ł.e ludzie zna,11cv się na swnkh resor
tarh, a nłe ludzie znaj11cy się tylko na 
wojsku. 

Gdybyt się przynajm!tłeJ na woj
S'ku znali! W ogóle trzeba przyznać, 
że historia każdej • wojny wskazuje, 
te generarow!e na}gorzej tawsze przy
gotowują wojnę Kitdiener powie
dział w początkach tamtej wojny, że 
wystarczą dwa karabiny maszynowe 
na batalion. a posiadanie więcej n:iż 
cztery karabiny maszynowe na bata
lion jest szkodliwe. NI~ jest to przy
kład odosobniony, przeciwnie, regułą 
jest, że generałowie nie liczą się z 
tym. iż każdą wojnę wyg~ywa się 
przez wprowadzenie nO\VYCh tech
nlicm ych §rodków do walki. Ale Rydo: 
nie tylko posiadał wad:v og61nogene
ralskie pod tym względem. ale prócz 
tegr był jakimś specjalnie złym. spe
clalnie nieinteligentnym wojskowym 
Wydawał rozkazy wprost humory
styczne. W ogłoszeniu o p()g?'Zebie nie 
wolno było wymienić, że zmarły był 
np . podporucznikiem rezerwy 20-go 
pułku p!eeh(}ty, bo to... tajemnica 
woji;kowa. A hlstorła z „żywym! tor
pedami"? Na jej temat można pisy
wać mgkabryC14le groteski, wskazu
jące, że ten „wódz". który żądał od 
mi·nistrów posłuszeństwa w Imię pry
matu łnte:-esów wojskowych, nie :r.nal 
przede wszystkim sam za,gadnień woj
skowych. 

(c.d.n.) 
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PRZEStANKI DO JUTRA 

LEKCJA 
HISTOR':I 

Dalszy ciąg ze str. 1 

mal wszystkie redakcje pism zasypy
wane są listami, które w zaledwie 
drobnej części i to mocno okrawane są 
udostępniane czytelnikom na ła
mach prasy. Nie wyklucza to oczy
wiście faktu, iż co pomektóre redak
cje cierpiące na niedosyt nadsyła
nej korespondencji, w ramach popie
rania llnil Ideologicznej pisma same 
wysmażają odpowiednie koresponden
cje z reguły podpisy .vane jakimiś nic 
nie znaczącym! inicjałami. 

Te dość dygresyjne wstępne rozwa
żania nasunęły mi się w tra•kcie lek
tury trzeciej kolejnej książki sygno
wanej przez Mieczysława F. Rakow
skiego „Od slerpula do grudnia 1980. 

Listy do Mieczysława F. Rakowskie
go". Ksią:llki, której autorami są za
równo czytelnicy tygodnika „Polityka", 
jak 1 jej adresat, czyli Mieczysław 

Rakowski. Uznać bawlem należy za 
fakt oczywisty, iż nie byłoby tych li
stó.v, gdyby nie artykuły i wypowiedz! 
naczelnego „Poiltyki" zamieszczane na 
łamach tego tygodnika. wypowiadane 
na forum Sejmu, plenach KC, w tele
wizji, czy wreszcie na spotkaniach z 
czytelnikamL 

Taik więc autorów tych listów jest 
dwóch - najczęściej anonimowi czy
telnicy oraz w gruncie rzeczy pozos ta
Jący w cieniu ich inspirator czyli 
.Mł~sław .F. Ra\owski. Każdy z 
tych listów traktov.tal'ly indywidualnie, 
krótki posiada żywot i w. dobie jak
że nie8łychanle zawrotnego tempa 
wydarzeń dezaktualizuje się niemal 
z dnia na dzień. Zebrane jednak w 
całość, poddane na swój sposób syste
matyzacji, przeobraU!ją slę nagle w 
socjologiczny obraz nastrojów społecz
nych ja.kie panowały w naszym kr'lju 
w drugiej połowie ubiegłego roku. I 
myślę, że wszelkiego rodzaju prace 
publicystyczne jak i rozprawy nauko
we nie są w stanie oddać prawdziwe
go klimatu społecznego w tym kraju 
jaki zapanował bezpośrednio po wy
darzeniach sierpniowych. 

li 

Tak rvięc autorem tel ksiąZki - jak 
na razie jedynej w swoim rodzaju do
tyczącej bezpośrednio sytuacji - umy
słowej jaka zapanowała w naszym 
kraju po przełomie 1980 roku - jest 
około siedmiu tysięcy czytelników 
„Polltyikl" l telewidzów. Ale jest też 
- jako się pow\ed1lało - jej auto
rem i Rakowski, którego na podsta
wie tej właśnie korespondencji można 
by było ogłosić jednym z najbardziej 
populamych ludzi roku w Polsce. In
na sprawa, że listy te wywołane były 
wystąpieniami publicznymi obecnego 
wicepremiera, które komentowane na 
gorąco, budzące zachwyty i ostre 
sprzeciwy, dziś już uległy zapomnie
niu i tylko możemy w oparciu o tzw. 
korespondencję domyślać się ich treści 
i tonu. Jednakże Ich obecna nieznajo
mość w niczym nie przeszkadza w lek
turze listów, które stanowią jakby nie 
było obiektywną wartość samą dla 
siebie. 

Bo chociaż zawierają nieraz skraj
nie subiektywne l nawzajem znoszą
ce ąię opinie i oceny tego wszystkiego 
co się wówczas w naszym kraju działo, 
przez swoją masowość stają się zo
biektywizowanym materiałem źró
dło wvym. Stają się "jednym z najcieka
wszych aneksów do współczesnej hi
storii Polski. Obrazują też przede 
wszystkim jakimi kategoriami myślało 
wówczas społeczeństwo, jak przecię
tny obywatel tego kraju odreagowy
wał szokujący wręcz ogrom wydarzeń 
natury społeczno-politycznej. Jal(by 
bowiem nie patrzet na te listy, rację 
mają zaró.vno ci, którzy w rozgrywa
jącej się wówcza~ odnowie dostrzegali 
jedyną szansę wyjścia z ootro rysu-

(3) 

jącego się kryzysu politycznego, jak 
i ci, którzy bali się aby równocześnie 
właśnie ta odnowa nie zaprzepaściła 
tych wszystkich pozytywów, które wy
pracowane zostały przez poprzednie 
trzydziestopięciolecie. 

Oczywiście najtrudniej polemizować 
jest z racjami nawzajem się znoszą
cym!. Tak samo zresztą jaik truodno 
jest przekonywająco argumentować 

przeciwnikom własnych poglądów i 
ocen, które dopiero czas miał poddać 
weryfikacji i prawidłowemu osądowi. 
Zresztą polityk posiadający własny o
gląd sytuacji, własną indy.vidualną o
ocenę rozgrywających się zdarzeń 

i ich konsekwencji przyszłościowych 

w życiu społecznym całego narodu, nie 
zawsze jest w stanie w sposób rze
czowo uzasadniony -przeprowadzić 

przysłowiowy dowód prawdy. Pa
miętać bowiem należy, iż rasowy po
lityk poza "racjami wynikaj ącymi z 
umiejętności logicznego myślenia l 
p rzewidywania, bardzo często w 
s .volch ocenach wartościujących kie
ruje się intuicją polityczną. Stąd może 
klęskę ponosi wówczas, gdy nie tyle 
zawodzi go intuicja, ile nie sprawdza
ją się jego racje bę<lące wynikiem ka
tegorii logicznego myślenia. Bardzo 
często bowiem najbardziej logiczne ra
cje, najdoskonalsza intuicja, przegry
wają w bezpośrednim zderzeniu z wy
darzeniami, l!:tórych zaistnienia poli
tyk nie brał pod uwagę, bqąź nie . był 
w stanie przewidzieć. 

lłl 

Otwiera tę korespondencję list pi
sany z Warszawy, 22 sierpnia, a więc 
kreślony zaledwie w tydzień od roz
poczęcia się wydarzeń gdańskich, kie
dy · wciąż jeszcze nikt tam na górze 
nie pragnął słyszeć słowa strajk. Jesz
cze mówiło się o przestojach, a w te
lewizji przemawiały kobiety jak wy
uczoną lekcję deklamujące pragnie
nie, aby ich mężowie przestojami nie 
utrudniali już I tak ciężkiego codzien
nego życia oraz rodzierano szaty wyli
czając ile to miiionó.v złotych dewi
zowych dziennie tracimy dzięki nie
załadowaniu I nierozładowywaniu sta
tków oraz dzięki zatrzymaniu pracy 
w stoczniach Wybrzeża. Próbowano 
też jeszcze bagatelizować istotę pro
testu, nie informować o najpierw soli
darnościowych, a później Już niejako 
na własny „rozrachunek" zakładanych 
strajkach w Innych miastach Polski. 
Stąd nie dziwmy się, iz listy pisane 
w ostatniej dekadzie sierpnia, są jesz
cze nijakie, zaledwie sygnalizujące 
niepokój korespondentów, którzy 
wciąż jeszcze nie zdaja sobie sprawy 
z groźby sytuacji, którzy w<;iąż nie 
bardzo wiedzą i rozumieją Istotę straj
ków: 

„To, :te strajki wybuchły I utrzy
mują się, umotywowane przyczynami 
ekonomicznymi, ubolewania ~odną 
niedoskonałością całej naszej rze
czywistości gospodarczej na rynku 
wewnętrznym w 36 lat po zakończe
niu Il woJny - ło rzecz naturalna, 
powiedziałbym nawet logiczna. Abso
lutnie żadne argumenty, absolutnie 
żadne, nie mogą uzasadnić braków i 
niedostatków w naszym iyeiu codzien
nym, skoro minęło jednak tych trzy
dzieści kilka lał od 9 maja 1945 roku. 
Nie naletalo oczekiwać życ1- luksu
sowego ł beztroskiego, ale niepodobna 
zrozumieć na wielu odcinkach wręcz 
chaosu, elementarnych luk produkcyJ
nych i organizacji problemów gospo
darczych, tolerowania kolejek, braku 
wielu lekarstw w aptekach, dowolne
go otwierania i zamykania sklepów, 
błagano powodowanego bezustannymi 
remanentami, remontami, odbiorem 
towarów, a w !l'f'Uncle rzeczy całko
witym lekceważeniem interesów spo
łeczeiistwa. Można by tę listę... wy
dłużać w całej litanii, nie więc dziw
nego, że słę w końcu co najmniej część 
ludzi zirytowała I podjęła stra.fki. To 
można zro"umieć I uzasadniać."" 

Jeszcze w dniach sierpnia ludzie są 
zaszokowani tym co się dzieje w kra
ju. Nieustanny brak pełnej i rzetelnej 
informacji po"głębla jedynie chaos w 
myśleniu I wartościowaniu zdarzeń, 
które poprzez plotkę nabierają zupeł
nie innych wartości. Wystąpienia na 
łamach prasy l w telewizji niektórych 
działaczy polltycznych nawołujących 
do zaprzestania najpierw przestojów, 
a później już straj.ków i żądań, jesz
cze .bardziej dezinformują ludzl opie
rających całą swą wledzę społeczno
-polityczną na środkach masowego 
przekazu. 

I dopiero z czasem następuje polary• 
zacja poglądów piszących, niejedno· 
krotnie wręcz ekstremalne żądania, 

bądź ustąpienia partii i rządu, bądf 

totalnej lik.vidacji tych wszystkich. 
którzy w jakikolwiek sposób prze
ciwstawiają się dotychczasowemu la~ 
dowi. Są oczywiście i listy - głosy 

rozsądku ukazujące rozczarowanie lu
dzi, którzy za wierzyli poprzedniej 
władzy, którzy w 1970 roku uwierzy
li, iż nigdy więcej nie powvtórzą się 

wypaczenia z lat 1956, ani tym bar
dziej sprzed 1970 roku. Ale też tym 
większe rozgoryczenie i rozżalenie 

jest tych ludzi. Ci ludzie też piszą 

najszczerzej, traktując nie bez racji 
swojego interlokutora czyli Rakows• 
kiego za swoiste medium, poprzez któ
re mogą przekazać swoje niezadowole· 
nie. Tylko, że bardzo szybko Rakow
ski staje się dla swoich koresponden
tów nie tyle mężem opatrznościowym, 
co kimś, kto jest w stanie sam jeden 
przepro.vadzić naprawę sytuacji w 
kraju. I nie dziwmy się temu. Po pro
stu ludzie potrzebują i to nieustannie 
w coś lub w kogoś wierzyć. Wszelka 
bowiem, nawet najbardziej szlachet
na idea wymaga personifikacji, musi 
posiadać konkretn'ego, znanego z imie
nia i nazwiska nosiciela. 

Coraz bardziej też listy stają się do 
siebie podobne. Z jednej strony nie
ustanne inwektywy, obraźliwe s!owa, 
akty oskarżenia, z drugiej za ś znie
cierpliwienie pt·ledluża jącą się ~ytua
cją niepewnośr:i 1 społecznego napię· 
cia, żal z powodu odebrania zaufania 
do Władzy. pozbawienia wiary w ludzi, 
z którymi orzez całe dziesięć lat ka
zano utożsamiać ideę. ' 

IV 

Jeśli przyjąć, że te si.edem tysięcy 
w gruncie rzeczy anonimowych li· 
stów, prezentttje ówcz~ne nastroje, 
poglądy i opinie całego społeczeństwa, 
to stwierdzić należy , iż wydarzenia 
gdańskie stanowiły nie tyle kryzys 
wiary, co szok spowodowany odkry
ciem prawdy, którei przedtem jedynie 
się d.omyślano. Tylko, że jak zwykle 
bywa, błę<ly i przewinienia jednostek 
z najwyżsaego szczebla przerzucono na 
calą partię , na cały aparat władzy. 
Stąd w Ustach coraz bardideJ aiczyna 
się pojawiać zmęczenie, zniechęcenie 
i niewiara, aby nagle gło.~zona odnowa 
mogła przybrać realne kształty. Ale 
też coraz więcej czytelników nadsyła 
konkretne propozycje urorowienia 
sytuacji społeczno-politycznej w kra
ju. Są one tak różne, że gdyby chcieć 
je nagle wszystkie realizować powstał
by jeszcze większy galimatias, aniże
li ten, który wytworzył się w wyniku 
wydarzeń sierpnio.vych. 

Jednakże nie urorawlcielski aspekt 
ty-::h listów jest tu najważniejszy, cho
ciaż jest on nie bez znaczenia, ieśli 
chce się prześledzić Jak w ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku przebiegała 
terapia społeczno-polityczna narodu. 
Tyle tylko, że dziś z perspektywy blis
ko roku wiemy, że na terapię wciąź 
jeszcze było za wcześnie i że raczej 
miesiące te przebiegały pod znakiem 
odkrywania wciąż nowych nieznanych 
prawd o minionym dziesięcioleciu. 1 że 
tak na dobrą sprawę to społeczeństwo 
pragnąc odnowy równocześnie prag
nęło pełnego rozliczenia z niedawną 
1.3rzeszłością. 

Przyszli badacze naszych czasów, a 
szczególnie socjologowie . dokonywać 
bę<lą na tych listach swoistej wiwisek
cji, szufladkować poruszane tematy, o
bliczać powtarzające się Inwektywy, 
szeregować rodzaje pretensji i postu
latów, wyciągać uczone wnioski. 
Podejrzewam. że w oparciu o tę właś
nie epistologrn fię skreślona zostanie 
nie jedna praca doktorska . Ale to już 
jest przyszłość tych listów, które bę<lą 
dokumentem naszych niespo.kojnych 
czasów. Dla nas natomiast Usty te to 
nie tylko kolejna bieżąca lekcja h.i
storii, . ale przede wszystkim napisa~ 
ny za nas swoisty raport o stanie na
szych umysłów z tamtych dni . stanie, 
który wciąż decyduje o kształtowaniu 
się realiów dnia dzisiejszego. Co do 
tego nie miejmy wątpliwości. 

TADEUSZ 
J. ~OŁCJIQSKI 

Od s!erpn!a do grudnfa 1980. Listy do 
Nleczy•h wa F . Rakow~!dei;o . Czytelnik 
Warszawa 1as1, s. 448. 
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TTupt zaduch obyczajowej 
&gnilizny, jaką Boy cuchnie i 
zakaża naokól atmosfeTę naTo
du pohk-iego (PTzvczem jego 
postęp zalatuje... ustępem), 
dTażni powonienia wieTnych. 
Błyskotliwemu na zewnątTz, 

wewnątTz zaś zgangrenowane
mu depTawatoTowi, dla kt6Tego 
najodpowiedniejszym s~hronie
niem bylaby chyba polinezyj
ska wyspa Tahiti, zamieszkala 
przez najbardziej rozpustne 
plemię na świecie„. 

Komu jeszcze nie spadla 
łuska z oczu i nie pTzejrzal 
celu zamtuzowej propagand!/ 
p. Boy'a - tego szkoda pTze
konywać: ten świadomie apro-
buje zgniliznę i dementia • 
sexualis osobnika... dla które
go genitalia non sunt tuTpia ••• 

1obie tak zresztą myślał, 
„die Gedanken sind zollfrei" 
- czyli od myślenia cła się 
n1e płaci. Ale jakim językiem 
się posługiwał, aby dać wyraz 
swym poglądom! Poglądy były 
jaskiniowe, a język wredny. 
Tylko obskurna dewocja, czyli 

adTesem ~rytyka, kt6ry ośmie
lił się mieć inne zdaniie niż to, 
jakie w przekonaniu autora 
notatki należy mieć o tnmie 
Wajdy. I już nieważne, · czy 
Kałużyński miał rację, czy 
„Przekrojowy" sprawozdawca. 
Ważne jest to, że oto mów 

„TYDZIEŃ W KULTURZE" 
ślepa, ciemna, zadowolona i 
siebie · nietolerancja może 
chwytać się hkiego stylu w 
publicznej wypowiedzi. Po co 
argumenty, kiedy łatwiej sięg
nąć po inwektywy? 
Podobną atmosferką zapach

niało mi nagle, gdy czytałem 
w PrzekToju z 9 sierpnia br. 
anonimową rubryczkę Tydzień 
w kulturze. Ktoś nie podpisa
ny relacjonuje tam wejście na 
ekrany Czlowieka z żelaza: 

mamy do CZY'llienia z kla•sycz
nym przejawem dewocj.i, zarw
sze takiej samej, choć opatrzo
nej innym znakiem kierUillko
wym. 

~alużyńskim ... 
Bardzo me lubię dewotek. 

Leżenia krzyżem, padania plac
kiem, spojrzeń zamglonych od 
uwielbienia, absolutnych ado
racji i absolutnych potępień. 
Nie lubię takich artykułów jak 
ten o działaczu „Solidarności" 
wiejsk·iej, Jaśku Antole („Prze
krój" z 7.Vt. br.): Ja Wam mó
wi(, że stanie się jakiś cud, 
że Matka Bos/(.a tak ich wszy
stkich zaćmi, że podpiszą i sa
mi nie będą wiedzieli, co pod
pisują. To przedstawicieli rzą
qu mi•ała zaćmić Matka Boska. 
To oni miel<i podpisać w zać
mieniu, nie wiedząc co podpi
sują. Mam opowiadać dalej? -
pyta Jasiek Antoł. - TatTy 
za oknem stoją wysokie i nie
zależne w swej uTodzie ..• 

Rys. ANDRZEJ GRUN 

z 

Tak o świetnym pisarzu, Ta
deuszu Boy'u Żeleńskim, pisał 
w 1936 roku niejaki pan Cze
slaw Lechicki w swoim dwu
tomowym dziele pt. W walce 
z demoralizacją. Był autorem 
wielu w podobnym stylu 
utrzymanych artykułów, a 
także Przewodnika po beletry
styce. Ze wszystkiego co napi
sał wynikało, że cała literatu
ra, sztuka, sport, obyczaje, za
bawa - to jedno wielkie bag
no ohydnej rozpusty. Nieeh by 

Nagrodzony w Cannes i Łago
wie, zapowiedziany atakiem 
krytyka, który jeszcze tak nie
dawno radośnie Techotal i 
szczeTzyl zębiska w telewizji 
Macieja Szczepańskiego.„ Ile 
zapiekłej złości jest w tych 
słowach! Oczywiście złości pod 

Jeżeli tak•ie epitety zawieTa 
Tydzień w kulturze, to co bę
dzie w rubryce Tydzień w ma
glu? W dodatku dowiadujemy 
się, że kirytyk nie tylko recho
tał i szczerzył zębislm, ale czy
nił to w telewizji Macieja 
Szczepańskiego! Nie daj Boże 
przypomnieć, że fillmy Wajdy 
też wyświetlała telewizja 
Szczepańskiego. Chociaż zaraz ... 
No tak, przecież „Rzeczywi
stość" już to przypomniała, "
takim samym, tak samo ukie
runkowanym podtekstem jak 
„Przekrojowa" wzmianka o 

Przepiękny jest ten obTazek: 
młody działacz na t1e potęż
nych Tatr. Zupełnie jak w czy
tankach dla młodszych dzieci 
„na akademię ku czci": pan 
wojewoda wszedł na trybunę 
i w tej samej chwili słońce 
przedarło się przez chmury. 
Wszyscy cieszą się i śmieją z 
radości, tylko niedobry Dyzio 
rechocze i szczerzy zębiska. 

WEEKEND DLA UCZNIA 

pada w zacietrzewienie, głuchnie. Takie 
słowa - a i wartości, które za nimi sto
ją - jak tolerancja, kultura dyskusji, 
wiarygodność, demokratyzm, publicysty
czna odpowiedzialność zepchnięto na po
wrót do słowników. Wychynęły z nich 
słowa nowe, którymi rozbuchane piś
miennictwo codzienne, to drukowane i 

z 
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czym informowała spikerka - wypada 
żałować, że tym razem zrezygnowano ze 
słowa wstępnego). Staranna to insceruza
cja i niezłe aktorstwo, choć sam dramat 
pobrzmiewa nazbyt jawną publicystyką. 
Jeśli mógł czymś zainteresować współ
czesnego widza, to jedynie tym, co odno -
siło się do dnia dzisiejszego. Sądzę, że i 
inscenizator sztuki podjął ją ze względu 
na aktualizujące wątki, a nie z powodów 
kalendarzowo-rocznicowych. Podobny za
mysł przyświecał Markowi Piwowskiemu, 
którego dokumentalna adaptacja wywiadu 
Oriany Fallaci z Chomeinim (sobotnie 
„Studio 2") była pouczającym wykładem 
nie bez odniesień do tego czym żyjemy 
w Polsce w roku 1981. 

Gdyby mnie ktoś zapytał jakie progra
my, po wakacyjnej przerwie, oglądałem z 
największym zainteresowaniem odpowie111 
bez wahania: nasze, łódzkie, lokalne 
„Wiadomości"! Audycja ta, od wielu mie· 
sięcy, jest rzeczywistą panoramą codzien 
nych spraw miasta i jego mieszkańców. 
Po powrocie chcąc się zorientować w co· 
raz to bardziej skomplikowanym systemie 
reglamentacyjna-kartkowym wsłuchiwa · 
łem się w informacje redaktorów „Wia
domości". Okazuje się, że podstawowe 

Parę miesięcy temu, na wieść o szalonym pomyśle wolnyc~ 
sobót w szkołach, napisałem felieton, którego argumentar:11 
nie będę przytaczać ale do dwóch spraw chciałbym wrócić 
Otóż - po pierw~ze: istnieje na świecie bardzo wiele kra

jów o długoletniej tradycji wolnych sobót, w których to kra
jach w soboty czynne są szkoły, handel, usługi, pr:asa - i n~
komu nawet do głowy nie wpadnie organizowanie tego drua 
czegoś na kształt powszechnego letargu. 

Po drugie - przed paroma miesiącami najczęstszym argu
mentem za skróceniem nauki szkolnej do pięciu dni byłe.." 
żądanie rodziców, którzy w soboty wyjeżdżają na weekendy. 
Argument od początku uważałem za niepoważny. Nie mogę 
sobie bowiem wyobrazić tych milionów rodzin jadących na so• 
botę i niedzielę do swoich letnich domków, na działki i pola 
namiotowe. Jest to wizja nierealna, pasująca może do wyma
rzonej Japonii, lecz nie do nas, i to jeszcze w tej sytuacji 

Ostatnio minister Bolesław Faron, mówiąc o wolnych soho
tach, powiedział nieco inaczej. Powiedział mianowicie, że to 
związki zawodowe nauczycieli domagały się wolnej soboty. 

A więc nauczyciele, nie rodzice - i w ten argument ist?t
nie wierzę. Tylko czy jest to w ogóle jakiś argument? Gdzie
kolwiek na świecie, jeśli ktoś chce korzystać z dobrodziejstw 
pięciodniowego tygodnia, nie idzie do pracy w szkole, elek
trowni, sklepie, prasie, w usługach, komunikacji itp. 

Minister Faron powiedział jeszcze, że owe wolne soboty . w 
roku szkolnym 1981-1982 traktuje się jako eksperyment. W·i..c 
znó•.v kolejny eksoeryment w polskim szkolnictwie 

W powszechnych dyskusjach i na forum Sejmu podnoszono 
wielokrotnie sprawę istotnych ograniczeń w programach nau
czania np. historii i literatury ojczystej. Jako skandal okre
ślono - i słusznie! - brak godzin lekcyjnych historii w za
sadniczym szkolnictwie zawodowym. 

Po dwóch miesiącach, kiedy znów włą
czałem telewizor z myślą o „Odgłosowej" 
służbie recenzenta, trema zdekoncentro
wała mi wzrok. Mimo przeszło dwulet
nich dóświadczeń telewidza z profesjonal
nymi niemal obowiązkami, poczułem si~ 
nagle jak debiutant. Przez dwa miesJą·· 
ce nie oglądałem telewizji, nie czytałem 
gazet (z wyjątkiem „Głosu Wybrzeża" 
pożyczanego zresztą od jakiegoś szczę
śliwca - bo prenumeratora), nie miałem 
w ręku żadnych tygodników. Takie były 
okoliczności, na które nie miałem wpły
wu. Sł~chałem natomiast radia, ale -
jak miało· się to okazać któregoś dnia -
też mało zapobiegliwie. Otóż, gdy za 
drobne (ocena moja, więc subiektywna) 
wykroczenie drogowe zostałem zatrzyma
ny przez milicję, pierwsze pytanie, które 
mi zadano brzmiało: „Czy słucha pan 
„Lata z radiem?". Całkiem zbity z panta
łyku powiedziałem prawdę. Ze nie. „No 
właśnie" - odrzekł sierżant 11posobiąc 
mandat. Zapłaciłem trzysta. A po powro
cie do urlopowego locum nie odstąpiłem 
od radioodbiornika, aż nie rozwiązałem 
zagadki, zawartej w bulwersującym prze
cież pytaniu sierżanta z modnym wąsem 
a la Wałęsa: do dziś dnia, nie bez roz
rzewnienia słucham refrenu Andrzeja Ro
siewicza „Już go mają 'chłopcy, chłopcy
·radarowcyN, a zwłaszcza puenty ";„,I zapła
cił trzysta, . b~ , ~o był . artysta" (II\<\ się ~to „, 
wysokie mniemanie o sobie!). 

to powięlaoe, posługuje ,się jak łomem ne. 
.'· oślep . byle mocno! Dlatego też zrezygno~ - ' 
wałem z modnego tytułlL 

P prawo kryzysu (im mniej w sklepa.cb, 
tym więcej kartek) .sprawdza się z bezr 
litosną konseltwen.cją. Rozbisurmaniony w 
·czasie wakacji chrupiącymi rogalikami, 
chałeczkami i maślanymi bułeczkami 
(wcale nie w RFN, a w Jastrzębiej Gó
rze!) straciłem znaczny procent zregene
rowanej tężyzny (w ostatni piątek przed 
reformą profesora Krasińskiego) w po
szukiwaniu choć połówki razowca. Ob· 
jaśnień oczekiwałem od „Wiadomości". I 
rzeczywiście. Zdyszany li,eporter (właśnie 
przybiegł z cotygodniowego posiedzenia 
Sztabu przy UMŁ) powtórzył co był usły
szał: awaria w którejś z piekarń. Ponie 
waż takiego argumentu używano · już wie
lokrotnie {że też te awarie upodobały .;o
bie piątki przed wolnymi sobotami!), ja 
bym informację sztabową sprawdził, co 
niechaj będzie wytyczną dla wszystkich 
informacji przekazywanych z drugiej rę
ki. 

Teraz, żeby wilk pracowniczych żądań był syty i owieczka 
na.ulci ~a - wymyś~Qno, że w Jychż~ szko,acłl ,zawodowycJl 
skr,ód. się o jeden dzień;.; naukę zawodu. Wyjście rzeczywiście 
i::.o.dne , §alomona~ '· •. ,, ' · · • · 
~ Tylko, · ~e znów·· za pitrę ·lat· jakiś' inny '1>0se1', na innej s~ji 

Sejmu będzie wołał, że absolwenci znają l!O prawda datę bit
wy po°d Chocimem, ale nie potrafią wykonać ja;kiejś operacji na 
prostej maszynie. 

Kiedy w ciągu ostatnich dni odrabia
łem (bezskutecznie - słowa dewaluują się 
·jeszcze szybciej niż złotówka) lektury ty
godników, zwłaszcza tych z końcówką na 
.ość" w tytułach, doszedłem do wniosku, 
że aby trafić we właściwy ton, powinie
nem zatytułować swój teltst „Oświadcze
niem", ,,Protestem", „Uchwałą", albo co 
najmniej „Listem otwartym", czy naj
skromniej, acz też en vogue, „Listem Jo 
redakcji". Krytykowano w swoim czasie 
tak zwaną „nowomowę", która pleniła się 
w naszym życiu polityczno-publicysty
cznym. Teraz mamy do czynienia z ja
kąś - równie zgrzytliwą - nec-nowomo
wą, która wbrew oczywistym faktom, po
grąża polską rzeczywistość w demagogii 
pokrzykiwań, zmyśleń, sloganowej łatwiź 
nie gazet, gazetek, biuletynów i ulo
tek. Po drodze gubi się argumenty, po-

Jak znajduję rodzimą Xl muzę po 
dwumiesięcznej przerwie? W domu wszy
scy zdrowi - chciało.by się odpowiedzieć 
wymijająco. Z dawnego, weneckiego okna 
(z różową szybą) na polską rzeczywistosć 
lat siedemdziesiątych, teraz po roku Od
nowy zostały złomki. Tu i ówdzie kawa
łek witraża („Shirley Mac Laine w Li
do", „Książę regent szalony z miłości"), 
który prześwituje dawnymi „barwami", 
znaczna część zatkana dyktą (skrócona e
misja obu programów), a te resztki szy .. 
by, już z prawie naturalną barwą, nie 
zawsze dają ostry obraz. Nie będę w nic 
jednakowoż rzucał kamieniami (te zre
sztą latają ostro): jeszcze trochę· powy
glądam. Tymczasem zobaczyłem łódziką 
inscenizację zapoznanego po troszę dra
matu Emila Zegadłowicza (i Marii Ko
szyc) „Domek z kart (w pełnej wersji, o GRZEGORZ G·AZDA 

W czasopiśmie „Student" Bronisław Maj, pracownik nauko
wy Uniwersytetu Jagiellońskiego, spisuje swoje wrażenia z te
gorocznych egzaminów: „tegoroczna maturzystka ode mnie do
wiedziała się, że Gabriela Zapolska i Zofia Nałkowska to dwie 
zupełne rótne osoby; jej kolega podstępnie zapytany o kompo
zytora nazwiskiem Fryderyk Chopin, po długim namyśle przy
pomniał sobie, że chodzi prawdopodobnie o twórcę naszego 
hymnu narodowego .. .'', · 

Takich „kwiatków" każdy egzaminator na każdej uczelni 
może zaprezentować całe bukiety. 

I w tej sytuacji „weekendowy" argument okazał się ·- mi• 
ma wszystko - decydujący. Wyrwa0-0 młodzieży z prog~a~u 
nauczania cztery dni w miesiącu, ubolewając jednocześnie, ze 
młodzież tak mało wie o -historii i literaturze własnego naro
du. Nie potrafię zrozumieć tej sprzeczności. 

Nie jest to zresztą jedyna sprzeczność, której nie potrafię 
zrozumieć w naszej meandrycznej rzeczywistości. 

WIDOK 
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0Gł0~7ENIA 

DROBNE 

* Przerabiam stare na nowe l no
we na stare. 

Ofęrty - „Odnowiciel" 

*' Uczę tycia. 
„Dołwladezona" 

* Nie mam „J'lata 118p". Oczekuję 
propozycji. 

Oferty pOd „Piechur" 

MANIPULACJA 
PRZECIW MĄNIPULAC.Jl 

W tygodniku „Nad Wa.rtą" t.nfor
roacja o komunikacie Zł.. Stowa
rzyszenia Dzlenni·karzy Polskich, 
przykrojona według do.brze zna
nych wzorów. W za,kończeniu in
formacji podano, U: „członkowie 
Zarządu Łódzkiego SDP stwierdza. 
Ją, że dla uniknięcia dalszych kon
frontacji, brzemiennych w grotne 
następstwa, niezbędna jest szybka 
i rzetelna Informacja", pominięto 
zaś zda·nle, te „nawrót do starych 
praktyk manipulacji środkami 
przekazu nie mote słutyć dobru 
społeczeństwa•'. 

Niby to samo. a pomanłpulowane. 

* Niepaląca I niepijąca, posiadaj'\· 
t"a ważne kartki, poszukuje towa· 
rzysza tycia. 

Oferty w klO'!kU 248 

-.. Wyciszanie konfliktów, także 
prey utyciu materiałów powierzo
nych. 

,,Saper" 

* Udaję Greka krótki kura 
przystosowania. 

Oferty pod „Weteran" 

* Za stare dlugt nie odpowiadam. 
• ,Prezes'' 

CWIERKANIE 
W .,Expressie Ilustrowanym" o 

działandu nowej centrali telefonicz
nej: „ Wykręciwszy wszystkie nu-

TElEPRASOWKA 

mery w słuchawce słychać charak
terystyczne twierkanie". 
Wziąwszy do ręki „zasady po

prawnej polszczyzny" wldat cha
rakterystyczny błąd stylistyczny .„ 

-

NOWY WOZ DRZYMAŁY 

Z ogłoszeń drobnych: .,Samochód 
osobowy BMW 3~0 zamienię na 
mieszkanie własnościowe". 

Rodzina się powiększyła i zamie
rza osiąść gdzieś na stałe? 

NOMINALNE TRUDNOSCI 
„N o m I n a 1 n I e wprowadzenie 

reformy w organizm gospodarczy 
ma nastąpić od ł stycznia" - usły· 
szellśmy w ub sobotę w :t.ódzklch 
Wiadomościach Dnia. 

.Jut 1>0 trudnościach, na Jakie na. 
potkał reporter TV przy formuło· 
waniu zdania, można się zoriento
wać. na Jakle trudności napotyka 
reforma gospodarcza, 

Rys. WaleTiałt Domai\ski 

PAMIĄTKA Z WAKACJI 
(nasz konkurs) 

WENDZ KUMIE 
BARDZO DOBRY SANDALS NA MECZINY 
KOBITA CHILDREN 
WSZYSTKE TYPA WYROBY 

Quality handmade leather sandals 
and a<'cessorles 

A. Spiliopoulos and Sons 
Athens - Greece 

WITOME CIE SEDREZNIE 
MOZES MIECODNAS KOZUH 
DLA RODZYNA I PSJACEL 
TA?TIO 

DZIEKUJEM 
Marti.n's of Athens 

. Factory a·nd shop 

Nasz konkurs na pamiątkę z wakacjl trwa. 
Polecamy się • 
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